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IV IEDŁUGI już czas dzieli nas od Zja- 
zdu Oświatowego, którego potrzebę 

odczuwa nie tylko cale nauczycielstwo, 
ale i całe myślące społeczeństwo. Ma on 
bowiem nie tylko usunąć z naszej oświa­
ty błędy i nonsensy ubiegłych mrocz­
nych lat. ale ma także zapoczątkować 
długofalowe dzieło reformy naszego 
szkolnictwa oraz nakreślić wytyczne dla 
naszej ogólnej polityki oświatowej 
Zjazd zatem stanie się na. pewno ważkim 
czynnikiem w ogólnym dziele Naprawy 
Rzeczypospolitej..

Nie ulega wątpliwości, że tak ważne 
wydarzenie w aktualnej sytuacji, jakim 
jest, oczekiwany Zjazd — poprzedzi po­
wszechna dyskusja, w której szerokie 
rzesze nauczycielstwa dadzą wyraz 
swoim poglądom na dzieło odroczenia 
oświaty, na środki i sposoby jego wpro­
wadzenia w życie.

Trzeba jednak stwierdzić, że dyskusja 
dokoła spraw oświatowych poza „Gło­
sem Nauczycielskim" jest dotąd nikła 
i dość anemiczna.

Wysoka temperatura towarzyszy prze­
de wszystkim wymianom myśli na te­
maty polityczne i gospodarcze. Przemia­
ny rewolucyjne, jakim ulega od szeregu 
miesięcy nasze życie polityczne, wpro­
wadziły siłą rzeczy w zbiorową świado­
mość naszego społeczeństwa przede 
wszystkim politykę. Z drugiej znów stro­
ny ujawnienie katastrofalnego stanu 
naszej gospodarki, potwierdzane na co- 
dzień koniecznością zaciskania paska 
przez obywateli — skierowało jego my­
ślenie na tory ekonomiczne.

Temu ożywieniu myśli ekonomicznej 
na wszystkich poziomach należy przy- 
klasnąć, pamiętając jak mało skłonne 
było zawsze nasze społeczeństwo do 
myślenia kategoriami ekonomicznymi. 
Ale niepokoi fakt, że w ogólnym popaź- 
dziernikowym ożywieniu myśli sprawy 
oświaty zajmują w publicznej dyskusji 
poślednie miejsce. Przecież w praktyce 
życiowej widzianej z szerszej perspek­
tywy, takie dziedziny naszego życia jak 
gospodarka i oświata są ze sobą powią­
zane. od siebie uzależnione, wzajemnie 
się determinujące.

UWAGA, CZŁOWIEK

Motorem przecież wszelakiego dziania 
się każdej akcji, źródłem i sprawcą 
każdego zjawiska tak ekonomicznego, 
jak kulturalnego jest człowiek. Lidjy 
człowiek — to licha gospodarka, liche 
społeczeństwo — to lichy obraz jego 
ogólnej kultury.

Często powtarzamy uznany powszech­
nie aksjomat, że „kadry i człowiek de­
cydują przede wszystkim", ale w prak­
tycznym postępowaniu mało uwzględ­
niamy tę zasadę. Ileż to braków, uchy­
bień, niedociągnięć czy zgoła karygod­
nych czynów i zbrodni ukazuje w na­
szym życiu prasa, ileż tych smutnych 
faktów widzimy sami dokoła siebie, na 
każdym kroku potykamy się o zły pro­
dukt lichego czy złego człowieka. Ileż 
równocześnie wyszukuje się i podaje 
recept na te braki1 Lecz te zalecane 
środki lecznicze mieszczą się niemal 
wyłącznie w kategoriach administracyj­
nych, w kategoriach form organizacyj­
nych. instytucjonalnych, w kategoriach 
sztuczek i sposobów, często w śmiesz­
nych zmianach zewnętrznych etykiet, 
skrywających dawną spleśniałą treść. 
Za mało, po stokroć za mało myśli się 
przy tym o samym człowieku, o jego 
jakości oraz o jego jak najbardziej celo­
wym uplasowaniu w społeczeństwie.

Toteż w naszej sytuacji nigdy nie 
będzie za dużo wołania, by wśród czo­
łowych haseł, wysuwanych w związku 
z głoszoną Naprawą Rzeczypospolitej, 
znalazło się przede wszystkim hasło 
doskonalenia człowieka. Do zamierzonej 
reformy naszego ustroju szkolnego, do 
zmianj' programów, do opracowywania 
nowych podręczników, do ulepszenia 
form upowszechniania oświaty i kultury 
wśród dorosłych trzeba nam przystępo­
wać pamiętając ponad wszystko o po­
wyższym haśle. Ukształcać, doskonalić 
człowieka w warunkach formowania się 
społeczeństwa najnowocześniejszego, bo 
socjalistycznego. Wychowywać człowie­
ka respektując naturalne prawa jego 
psychologii, respektując prawa kierują­
ce rozwojem życia społecznego, uwzględ­
niając ponadto główne, zasadnicze cechy 
charakteru narodu, by kultywować do­
bre cechy, a tępić społecznie szkodliwe. 
Liczyć się też trzeba z pojemnością 
umysłu (non multa sed multum), jak 
również ze strawnością intelektualną.

Spotkanie nauczycieli-posłów w ZNP
JA NI A 25 lutego br. odbyło się w KIu- 

bie Nauczycielskim spotkanie po­
słów nauczycieli zorganizowane przez 
Zarząd Główny ZNP.

Nauczyciele-poslowie stanowiący w 
obecnym Sejmie najliczniejszą grupę 
zawodową (7!) posłów), a nie 65 jak po­
daliśmy w nrze 8 „Głosu" na podsta­
wie prowizorycznego obliczenia, przy­
byli na spotkanie prawie w komplecie.

Celem spotkania było zainicjowanie 
ścisłej i stałej współpracy między po­
słami - nauczycielami a Zarządem 
Głównym ZNP. Zarząd Główny podjął 
się stałego gromadzenia materiałów z 
dziedziny nauki, oświaty i kultury nie­
zbędnych posłom do ich pracy parla­
mentarnej w tym zakresie.

Inicjatywa Związku została przyjęta 
przez posłów z pełnym uznaniem. W 
toku dyskusji ustalono, że komórką or­
ganizującą i koordynującą współpracę 
posłów-nauczycieli ze Związkiem będzie 
5-osobowa komisja, w skład której we­
szli posłowie: L. Bukowski, M. Jawor­
ski, K. Maj, Z. Olczak i W. Tulodziec- 
ki.

Za pośrednictwem tej komisji Zarząd

REZERWA DO REZERW

W gorącej dyskusji, jaka toczy się do­
koła spraw gospodarczych w poszuki­
waniu dróg wyjścia z impasu gospodar­
czego. ekonom ści przekonywają nas, że 
wielkie możliwości dla 'poprawy naszej 
gospodarki tkwią w różnego rodzaju 
rezerwach. Umieli te rezerwy wyszukać, 
sklasyfikować i ukazać sposoby ich 
wykorzystania dla gospodarki kraju. 
Nasuwa się tutaj porównanie z odcin­
kiem kulturalno-oświatowym, nasuwa 
się potrzeba szukania także tutaj re­
zerw’, które można by i należałoby zu­
żytkować dla celów oświatowych.

Pobieżne rozejrzenie się w możliwo­
ściach wykorzystania dla oświaty re­
zerw naprowadza nas na ich trop. Wy­
mieńmy wśród nich najpierw działaczy 
oświatowych, odstawionych na boczny 
tor w okresie terroru. Są wśród nich 
postępowi, doświadczeni, ofiarni i ideo­
wi pracownicy na niwie oświaty, któ­
rych odsunęła od pracy głupota lub zla 
wola. Niszczono przy tym często ich 
warsztat pracy, który stworzyli pod dyk­
tandem naturalnego powołania i in­
stynktu społecznego. Nasuwa się tutaj 
gorzkie pytanie, czy jest drugi pod słoń­
cem tak lekkomyślny naród, jakim my 
byliśmy w tym ponurym okresie? Po 
największej w świecie, katastrofalnej 
stracie ludzi na licznych frontach II 
wojny, w obozach koncentracyjnych, 
w akcji eksterminacyjnej hitlerowskie­
go okupanta, w powstaniu warszaw­
skim, po stracie dla państwa ludzi, 
którzy pozostali poza granicami Polski 
— jeszcze tę pozostałą resztkę natural­
nych przodowników oświatowych i spo­
łecznych usuwać od pracy i tym samym 
redukować te resztki fachowej kadry — 
to jakieś tragiczne nieporozumienie lub 
zla wola.

Mówiono nam wprawdzie, że dzieje 
się to ze względu na rewolucję, na bu­
dowę socjalizmu, która musi opierać 
się na ludziach politycznie „pewnych".

A tymczasem na przykładzie Czechosłowa­
cji widzimy co innego. Tam także buduje 
się socjalizm i mimo że Czesi nie ponieśli 
strat w ludziach w okresie okupacji, to 
umieli uniknąć błędu odsunięcia od pracy 
fachowych sił tak w dziedzinie gospodarki, 
jak i kultury. Umieli nadto odpowiednio 
wykorzystać pozostałych na swoim terenie 
fachowców niemieckich, a nawet z wielką 
dla siebie korzyścią zatrudnić te polskie siły, 
które schroniły się tam pod naporem naszej 
krótkowzroczności i lekkomyślności, a które 
znalazły się tam na skutjęk „radosnej twór­
czości*'  w naszej polityce kadrowej-.

Do dalszych rezerw oświatowych za­
liczmy instytucje i organizacje’ które 
działały na odcinku oświaty dorosłych, 
które wyrosły z rodzimej gleby, zapuści­
ły korzenie w społeczny nasz grunt, 
które z pracy swojej zdały egzamin ży­
ciowy i zyskały wielki kredyt moralny 
w postępowej części naszego społeczeń­
stwa. Mam na myśli głównie TUR, TUL. 
Nie wspominam już o organizacjach 
młodzieżowych, które w tej chwili gorą­
co przeżywają swój renesans i z entu­
zjazmem — jak np. Harcerstwo — sta­
wiają już śmiało pierwsze kroki na 
swojej odrodzonej nowej drodze.

Szczególnie ważną i pilną sprawą 
wyda,je się reaktywowanie tej formy 
oświaty dorosłych na wsi, która przy­
jęła się u nas pod nazwą uniwersytetów 
ludowych. Po zlikwidowaniu „Wici" 
i uniwersytetów ludowych, po wyemi­
growaniu ze wsi młodzieży najbardziej 
energicznej, zdolnej i ambitnej do miast, 
przemysłu i szkół — ta część młodzieży, 
którą różne losy zatrzymały na twardym 
i niewdzięcznym dziś gruncie wiejskim, 
tkwiła w ubiegłych latach w powszech­
nym na wsi nihilizmie społecznym. Sta­
nowi ona dziś prawdziwie tragiczne, 
młode pokolenie chłopów. Odebrano 
temu pokoleniu jego własne, z jego 
gruntu i z jego potrzeb wyrosłe formy 
życia społeczno-kulturalnego racząc go 
w zamian wyrozumowanymi dogmatycz­
nymi schematami kulturowymi, które 
do nikogo nie trafiały. Ogólna atrofia 
życia kulturalnego i społecznego ubie­
głego okresu ugodziła najbardziej w 
młodą wieś.

PSYCHOLOGIA, SOCJOLOGIA

Generalna reforma oświaty obejmie 
na pewno i szkolnictwo wyższe, a szcze­
gólnie te jego działy, których swoboda 
badań i możliwości rozwoju były ogra­
niczane lub wtłoczone w wąskie ramy, 
określane administracyjnie i kontrolo­
wane pod ciasnym kątem doraźnych 
politycznych kryteriów. Chodzi o nauki, 
z których nasza praktyka pedagogiczna,

Główny będzie informował ogół posłów 
o swoich zamierzeniach i przedsiębra­
nych akcjach o charakterze ogólnokra­
jowym, Posłowie zobowiązali się do 
uczestnictwa w miarę możności w tych 
akcjach, a przede wszystkim w Zjeź­
dzić Oświatowym oraz obiecali przeka­
zywać Zarządowi Głównemu swoje do­
świadczenia terenowe nie tylko z zakre­
su oświaty ale i innych dziedzin na­
szego życia społecznego licząc na to, 
że za pośrednictwem Związku tak li­
czebnego posłowie będą mogli oddzia­
ływać w kierunku aktywizacji politycz­
nej obywateli.

Marszalek Sejmu Czesław Wycech 
zwrócił uwagę na zależność spraw o- 
światy od ogólnego stami gospodarki 
narodowej i wyraził przekonanie, że 
najskuteczniejszym sposobem działania 
parlamentarnego na rzecz oświaty bę­
dzie takie rozmieszczenie poslów-nau- 
czycieli w Sejmie, żeby weszli oni 
móżl wie do różnych komisji. Błędem 
natomiast byłoby przekonanie, że dla 
podniesienia stanu oświaty w Polsce 
wystarczy aktywny udział w pracach 
Komisji Nauki i Oświaty.. 

nauczycielstwo. działacze kulturalno- 
oświatowi mogliby czerpać pomoc i na­
tchnienie. Mam na myśli socjologię z jej 
pokrewnymi naukami oraz psychologię.

Wydaje się, że jest wielką szkodą dla 
naszej nauki, a głównie socjologii, że 
obecne wartkie, pełne wielorakich fer­
mentów życie społeczne, które zwłasz­
cza w ostatnich miesiącach weszło w 
stadium „burzy i naporu" nie jest na 
gorąco łapane i brane na warsztat ba­
dawczy przez naszą amputowaną socjo­
logię. Szczególnie ciekawe i niepowta­
rzalne wydają się procesy dokonujące 
się aktualnie w społeczności wiejskiej, 
do których — jak dotąd — nie dobiera 
się „oko i szkiełko" socjologa. Tak 
świetnie rozwijane niegdyś studia nau­
kowe nad wsią i społecznością chłopską 
przez prof. J. Chałasińskiego jakoś za­
marły. Wąski praktycyzm w pracach 
kulturalno-oświatowych podciął życie 
ośrodków naukowych, szczególnie nauk 
społecznych i pokrewnych, nie licząc się 
z ich wielką potrzebą i przydatnością 
właśnie dla społeczeństwa budującego 
nowy ustrój i przekształcającego się w 
nowe socjalistyczne społeczeństwo. Prze­
kreślono tradycję, jaką sobie wypraco­
wały środowiska uniwersyteckie Krako­
wa, Łodzi, Warszawy (Wyższa Szkoła 
Nauk Społecznych TUR, katedra Peda­
gogiki Społecznej, Instytut Oświaty Do­
rosłych. studia w zakresie pedagogiki 
społecznej, Wolna Wszechnica).

W tęj dziedzinie winna nastąpić gruntow­
na zmiana. Należy żywić nadzieję, że komi­
sje powołane z okazji Zjazdu, a głównie 
komisja nauk pedagogicznych 1 komisja 
oświaty dorosłych w swoich referatach 
opracowanych na zjazd oraz w swych te­
zach 1 wnioskach te sprawy uwzględnią. 
Niewątpliwie bowiem wszystkie szczegóły 
reform opracowane będą przede wszystkim 
przez komisje. Zjazdowi zaś, jako masowej 
Imprezie, przypadnie rola wysłuchania refe­
ratów, wymiany zdań na ich tle oraz rola 
korektur w koncepcjach komisyjnych i apro­
bata wniosków.

Dla konstruktorów naszego nowego 
generalnego modelu oświatowego Zjazd 
będzie jakby sejsmografem ukazującym 
nastroje i kierunek tendencji reforma­
torskich nauczycielstwa i pracowników 
oświatowych w terenie.

POTRZEBA SAMOWIEDZY

W postulowanej nowej strukturze 
nauk społeczno-pedagogicznych i nauk, 
z którymi powiązana jest wielorakimi 
nićmi praca kiii.turalno-oświatowa, nale­
ży przyznać specjalne miejsce psycholo­
gii. Należy przywrócić jej poczesne 
miejsce w zespole nauk humanistycz­
nych. Toć psychologia winna tkwić 
u podstaw wszelkich akcji kulturalnych, 
a wychowawczych i oświatowych w 
szczególności. Jest to jeden z naszych 
paradoksów, że kiedy przed psychologią 
otwiera się coraz szersze pole praktycz­
nych zastosowań — naukę tę zreduko­
wano do katastrofalnego minimum.

Nasuwa się także myśl o potrzebie 
i celowości powołania do życia np. ka­
tedry psychologii (porównawczej) naro­
dów ze szczególnym uwzględnieniem na­
rodowego charakteru polskiego. Jeste­
śmy narodem o dość swoistych cechach, 
o typowych wadach i zaletach. Znamy 
je, mówimy o nich i rozważamy je 
zwłaszcza w ciężkich opałach i... po 
szkodach, po których za późno mądrze­
jemy. Jest ten charakter jakoś trwały, 
immanentny, nie ulegający większym 
zmianom, bo wizerunek duchowy Pola­
ka, jaki przed wiekami naszkicował nasz 
p erwszy historyk Jan Długosz, nie różni 
się zasadniczo od wizerunku własnego, 
jaki sobie malujemy dzisiaj. Te znane 
nasze cechy sprawiają nam wiele kło­
potów. Na dobitkę los umieścił nas w 
najniewygodniejszym. miejscu Europy. 
Ta niewygodna i niebezpieczna pozycja 
geograficzna wymaga, by naród, który 
ją zajmuje, składał się z jednostek na- 
miarę bohatera i filozofa uformowa­
nych. Wymaga społeczeństwa solidarne­
go, działającego zgodnie w duchu inte­
resu ogólnego, wyczulonego na dobro 
zbiorowe. W naszym położeniu geogra­
ficznym i w tej konstelacji sąsiedzkiej, 
w jakiej znajdujemy się potrzebna nam 
jest więcej niż komu innemu wiedza 
o sobie. Postulat pogłębiania i upow­
szechniania tej tak potrzebnej nam 
samowiedzy spełniałyby wspomniane 
studia, prowadzone przy wyżej wymie­
nionej katedrze lub jako specjalne wy­
kłady w ramach szerzej potraktowanej 
psychologii społecznej czy etnopsycho- 
logii.

JÓZEF KRET
Cieszyn

Myśl tę podjął wicepremier P. Jaro­
szewicz i rozwinął ją w ciekawym wy­
wodzie ekonomicznym charakteryzują­
cym obecny stan naszej gospodarki 
i jej perspektywy rozwojowe. Za pod­
stawowe zadanie posłów wicepremier 
uznał wpływanie na rząd w kierunku 
jak najaktywniejszej polityki ekono­
micznej i oddziaływanie wychowawcze 
na społeczeństwo w celu uruchomienia 
wszystkich ukrytych rezerw gospodar­
czych. Chodziłoby między innymi o 
przeciwstawianie się szkodliwym ten­
dencjom odwracania uwagi Rad Robot­
niczych od spraw gospodarczych kon­
kretnego zakładu, powodujące w kon­
sekwencji zamrożenie rezerw i stano­
wiące groźbę dla wykonania planu.

Spotkanie posłów przy czarnej ka­
wie, które upłynęło w prawdziwie ko­
leżeńskiej atmosferze pozwala przy­
puszczać, że zainicjowana współpraca z 
ZNP rozwinie się z dużą korzyścią dla 
spraw oświaty, kultury i wychowania.

Obszerne sprawozdanie z przebiegu 
spotkania oraz przemówienia posłów i 
działaczy związkowych zamieścimy w 
następnym numerze.

^TRZYDZIEŚCI kilka lat temu roz- 
poczynał Czesław Wycech pracę 

nauczycielską w szkole wiejskiej na 
Podlasiu.

Długą 1 uciążliwą drogę przeszedł 
ten wybitny nauczyciel i wychowaw­
ca, działacz związkowy i oświatowy, 
polityk i minister, poseł i wiceprze­
wodniczący Rady Państwa — a od 21 
lutego 1957 r. Marszałek Sejmu Pol­
ski Ludowej.

Od pierwszych dni pracy pedagogi­
cznej staje w szeregach Związku Nau­
czycielskiego i daje się poznać jako 
świetny organizator. W tym pierwszym 
okresie działalności kończy wyższe stu­
dia pedagogiczne, przenosi się do Lub­
lina i kieruje pracą okręgu jako jego 
prezes.

Głośny jest wówczas okręg lubelski. 
Działalność związkowa jest tak żywa, 
nauczycielstwo tak radykalne i bojo­
we, że ówczesne władze oświatowe 
i Zarząd Główny Związku określają 
okręg krótko: „czerwony Lublin".

Ta kilkuletnia ożywiona działalność 
okręgu lubelskiego staje w takiej dy­
sproporcji do zasadniczej polityki pro­
wadzonej przez Zarząd Główny, tak 
prowokująco oddziaływa na ówczesne 
władze administracji ogólnej, że po­
stanawiają one „rozbić Lublin".

Czesław Wycech, ówczesny kierow­
nik szkoły, prezes Okręgu Lubelskiego 
i czynny działacz ruchu ludowego zo- 
staje dla „dobra szkoły" przeniesiony 
do Chojnic. Nie przerywa jednak ani 
na moment działalności związkowej, 
rozszerza ją tylko i pogłębia. Nawią­
zuje kontakt osobisty i koresponden­
cyjny z postępowymi działaczami 
związkowymi — szczególnie z postę­
powymi działaczami nauczycielskimi 
Warszawy, z którymi był ściśle zwią­
zany — organizuje konferencje, pisu­
je artykuły do nielicznej wtedy prasy 
postępowej, jest jednym z najwybit­
niejszych działaczy, skupiających nau­
czycieli o radykalnych poglądach i 
dążących nie tylko do zmiany w 
Związku, ale walczących o sprawiedli­
wość społeczną.

Należy on w okresie międzywojen­
nym do ośrodka lewicowego, który 
powołał do życia Towarzystwo Oświa­
ty Demokratycznej „Nowe Tory", sku­
piające działaczy oświatowych PPS. 
komunistycznych i radykalnych lu­
dowców. Czesław Wycech przez długie 
lata by! wiceprezesem tego Towarzy­
stwa i prowadził ostrą walkę z sana­
cyjnym reżimem.

Kiedy wybucha strajk nauczycielski 
w 1937 r„ Czesław Wycech jest jed­
nym z najczynniejszych jego organiza­
torów i kierowników. Strajk nauczy­
cielski odróżniać należy od strajku 
pracowników „Naszej Księgami", mi­
mo że istotnych różnic nie było. Tak 
jedni, jak i drudzy byli członkami 
ZNP. Ale nauczycieli zaliczono do 
urzędników, którzy składali przysię­
gę, i przystąpienie ich do strajku

Więcej treski o wychowanie fizyczne

W CHWILI obecnej zdajemy sobie cał­
kowicie sprawę z tego, że w ubie­

głym dwunastoleciu popełniliśmy sporo 
błędów w organizacji pracy szkolnej. 
Przeładowane programy i nieodpowied­
nie podręczniki, nienadążanie budowni­
ctwa szkolnego za przyrostem dzieci 
i przeludnienie klas, niedostateczne i ma­
ło gruntowne przygotowywanie mło­
dych kadr nauczycielskich — oto rejestr 
naszych „grzechów”, które odbiły się 
w sposób ujemny na wynikach naucza­
nia i wychowania w naszych szkołach.

Wysuwa się dzisiaj kardynalny za­
rzut, że odpedagogizowaliśmy i odpsy- 
chologizowaliśmy naszą pracę. Są to za­
rzuty bardzo ciężkie i niewątpliwie 
zlekceważenie praw rozwoju psychicz­
nego dzieci i młodzieży w znacznym sto­
pniu stało się powodem naszych smut­
nych doświadczeń w ubiegłym okresie.

Jeżeli przystępujemy dzisiaj do rewi­
zji naszego ustroju szkolnego, jeżeli pra­
gniemy naprawdę ustrój ten przystoso­
wać do rzeczywistych wymogów dnia 
dzisiejszego, to powiedzmy sobie szcze­
rze, że ciąży na nas jeszcze jeden kar­
dynalny „grzech”. Zapomnieliśmy i zlek­
ceważyliśmy także prawa rozwoju fizy­
cznego dziecka tak dalece, że kiedy 
w ubiegłym roku szkolnym doraźnie sta­
raliśmy się poprawić stan istniejący, dla 
odciążenia młodzieży zostały zlikwido­
wane dwie godziny tygodniowo tak 
zwanego przysposobienia sportowego, 
a więc te dwie godziny, które przecież 
stanowiły pewną przeciwwagę nadmier­
nego obciążenia młodzieży pracą umy­
słową.

Zagadnienie reformy ustroju szkolne­
go zostało przesunięte na płaszczyznę 
wałki o godziny dla poszczególnych 
przedmiotów nauczania, a zupełnie nie 
mówiliśmy o rozwoju fizycznym dzieci 
i młodzieży, mając na uwadze jedynie 
ich rozwój umysłowy, wyposażenie głów 
dziecięcych -w możliwie największą sumę 
wiadomości, nie licząc się zupełnie z tym, 
czy głowa dziecka wytrzyma ten napór 
wiedzy, czy umysłowość jego jest przy­
stosowana do przyjęcia pewnych pojęć, 
wreszcie, czy dziecko jest zdolne fizycz­
nie do tak wytężonej i długotrwałej pra­
cy umysłowej, jakiej od niego żądaliśmy.

Rezultatem tych błędów było to, że 
dziecko w wieku lat 10, chcąc podołać 
wszystkim wymaganiom szkoły, praco­
wało poza godzinami lekcyjnymi jeszeze 
4—6, a czasem i więcej godzin w domu, 
mając w sumie nie 8 ale często 10, 12 
a nawet 14-godzinny dzień pracy. Jeżeli 
weźmiemy pod uwagę, że pracowało ono 
w nieodpowiednich warunkach higie­
nicznych w przeludnionej klasie szkolnej, 
a w gorszych jeszcze, na skutek zagęsz­
czenia mieszkań, warunkach domowych, 
nie mając czasu na spacery i zajęcia ru­
chowe na świeżym powietrzu, to chyba 
nie będziemy się dziwili temu, że pod 
względem fizycznym sytuacja wśród 
naszej młodzieży przedstawia się wprost 
Katastrofalnie. Komisje poborowe wiel­
kim głosem wołają o poprawie­
nie stanu fizycznego rekruta; wyż­
sze uczelnie sygnalizują. że mło­
dzież po ukończeniu szkoły średniej 
nawet w 50% nie jest należycie rozwi­
nięta fizycznie i nie wytrzymuje wytę­
żonej pracy na wyższej uczelni. To samo 
sygnalizują zakłady pracy, do których 
przychodzą nasi wychowankowie. Ludzie 
i instytucje zajmujące się tymi proble­

-

było czymś nie mieszczącym się w gra­
nicach ówczesnych pojęć.

Jeśli kilkanaście tysięcy nauczycieli 
strajkowało na prowincji — było to 
w dużej mierze zasługą Czesława Wy- 
cecha, jego długoletniego oddziaływa­
nia na masy nauczycielskie, jego 
olbrzymiej energii; jaką włożył w 
okresie strajku, docierając do wielu 
dalekich powiatów, zachęcając do opo­
ru, który doprowadził strajk do zwy­
cięskiego zakończenia.

W czasie okupacji hitlerowskiej 
wraz z Zygmuntem Nowickim, kol. 
kol. Wojeńśkim, Tulodzieckim, Ma­
jem tworzy kierownictwo Tajnej Or­
ganizacji Nauczycielskiej (TON), któ­
ra w okresie najsroższego terroru dzia­
ła i walczy z wrogiem.

Po wojnie jest pierwszym prezesem 
ZNP, a na Zjeżdzie Delegatów w 
1945 r. w uznaniu zasług i ofiarnej 
pracy zostaje wybrany prezesem ho­
norowym ZNP.

Rząd Polski Ludowej odznaczył go 
Krzyżem Kamandorskim Orderu Od­
rodzenia Polski.

Czesław Wycech posiada bogaty do­
robek naukowy i publicystyczny. Jest 
autorem 29 książek, wielu naukowych 
publikacji oraz kilkuset artykułów 
z zakresu wychowania, historii oświa­
ty i dziejów ruchu ludowego. Inte­
resujące są szczególnie jego studia nad 
dziejami powstania chłopskiego w Ga­
licji w 1846 r. (trzy opracowania z. te­
go zakresu) i historii ruchów ludo­
wych z połowy XIX wieku. W ostat­
nich czasach zajmuje się współcze­
snym ruchem ludowym i gromadzi 
sporo cennych materiałów źródłowych.

Jest przewodniczącym Komisji Hi­
storii Ruchu Ludowego przy Naczel­
nym Komitecie ZSL.

Marszałek Wycech cieszy się ogólną 
popularnością nie tylko w środowi­
sku nauczycielskim, lecz znany jest 
szerokim kręgom społeczeństwa pol­
skiego.

Jego prace o Związku Nauczyciel­

mami, od Instytutów PAN począwszy, 
a na szeregowych lekarzach i nauczycie­
lach kończąc, biją na alarm, przewidując 
najgroźniejsze skutki tego, co się dzieje 
w chwili obecnej.

Wiemy przecież o tym, że dla normal­
nego swego rozwoju zarówno umysłowe­
go, jak i fizycznego dziecko wymaga róż­
norodnych bodźców i że właśnie nie co 
innego jak ruch jest tym bodźcem o bar­
dzo wszechstronnym działaniu. Dziecko 
w wieku 7—10 lat wymaga dziennie kil­
ku godzin ruchu, bo właśnie w tym wie­
ku swoje „doświadczenia życiowe” zdo­
bywa przede wszystkim przy pomocy 
analizatorów kinestetycznych. Jeżeli więc 
szkoła absorbuje dziecko przez 5 godzin 
lekcyjnych i prawie tyle godzin pracy 
domowej, jeżeli ani w szkole, ani w do­
mu nie ma ono możności zajęcia się zaba­
wami ruchowymi i grami — to chyba 
zrozumiałe jest, że nie będzie się ono 
mogło prawidłowo rozwijać. Sytuacji nie 
uratuje tutaj dodanie jeszcze jednej, czy 
dwu godzin tygodniowo tak zwanego wy­
chowania fizycznego, bo wszystko to sta­
nowi niewielki ułamek potrzeb dziecka.

Rozwiązanie tych trudności musi na­
stąpić na drodze odciążenia dzieci i mło­
dzieży od nadmiaru pracy umysłowej. 
Musimy sobie wyraźnie powiedzieć, ze 
przy największym obciążeniu umysłowym 
dziecka nie wtłoczymy mu do głowy 
nadmiaru wiedzy i chyba nie ma potrze­
by nauczenia go wszystkiego już na po­
ziomie szkoły podstawowej. Takie nau­
czanie zresztą na nic się zda, bo nawet 
dobry uczeń przyswaja sobie tylko pew­
ną ilość wiedzy programowej, a resztę 
zapomina zaraz po zakończeniu nau­
czania danego przedmiotu. Profe­
sorowie szkół wyższych mówią nam: 
„Nie uczcie wszystkiego pobieżnie, 
nauczcie mało •— ale gruntow­
nie. to my pójdziemy dalej”. A abi- 
turientka przy egzaminie matural­
nym mówi mi: „Przecież ja się tego 
uczyłam w ki. IX, to jakże mogę dzisiaj 
pamiętać?" Rozbudowaliśmy nadmiernie 
programy, uczymy bardzo dużo, przecią­
żamy młodzież godzinami nauki w szko­
le i w domu — ale cała ta praca nie na 
wiele się zda, gdyż jest to nauka po­
wierzchowna, wiedza nie ugruntowana 
i dlatego nie przydatna. A ponieważ 
jednocześnie wskutek przeciążenia pra­
cą umysłową hamujemy rozwój fizycz­
ny, nie pozostawiając dziecku czasu na 
zajęcia ruchowe — to nic dziwnego chy­
ba, że osiągamy takie właśnie rezultaty.

Prawa rozwoju fizycznego dziecka są 
tak samo nieubłaganymi prawami, jak 
wszystkie prawa fizyczne. Nie można ich 
bezkarnie gwałcić, a każde zapomnienie 
o ich działaniu musi się w fatalny spo­
sób odbić na wychowaniu. Nie pa­
miętamy np. o tym, że kościec dziecka 
w wieku lat 7—10 nie składa , się z 223 
wykształconych kości, jak u człowieka 
dorosłego, ale że jest to ponad 400 luźno 
z sobą związanych oddzielnych punktów 
kostnienia. Kościec więc jest wiotki, po­
datny na wszelkie zniekształcenia.. Nie 
pamiętamy także o tym, że ostateczne 
ukształtowanie kośćca nastąpi dopiero 
około 25 roku życia. Gdybyśmy o tym 
nie zapominali, to chyba rozumielibyśmy, 
że dziecko przy takim stanie kośćca 
jest fizycznie zdolne do siedzenia w nf 
wygodnej często ławce przez kilka godzin 
dziennie. Ileż natłumaczą się lekarze hi­
gieniści, że ławka szkolna musi być ści­

stwa Polskiego pisane przed wojną 
i już po odzyskaniu niepodległości po­
siadają nieprzemijającą .wartość. Za­
łożenia ideowe ZNP. Podstawowe za­
łożenia ZNP. Praca oświatowa w cza­
sie wojny, ZNP w czasie wojny, Wy­
chowanie związkowca Nauczycielstwo 
w walce o demokracje, Wytyczne pra­
cy Ognisk i Oddziałów oraz wiele 
prac z zakresu oświaty: O nowe dro­
gi wychowania, Podstawowe zagad­
nienia pracy wychowawczej i wiele 
innych —■ stanowią cenny dorobek 
Czesława Wycecha w jego działalności 
związkowej i oświatowej.

Nawet okres przymusowego pobytu 
w Chojnicach Czesław Wycech wyzy­
skał twórczo, napisał bowiem w tym 
czasie (1936 r.) monografię: Powiat 
chojnicki: Ziemia, ludzie, przeszłość. 
Napisał wiele prac z historii ruchu 
ludowego i klasowych walk chłop­
skich. Z najcenniejszych spośród nich 
należy wymienić: Z dziejów chłop­
skich walk o społeczne wyzwolenie, 
Z przeszłości ruchów chłopskich, Ks. 
Piotr Ściegienny, Powstanie chłopskie 
w Galicji 1846, Jakub Szela oraz wie­
le innych.

Wybór Czesława Wycecha na Mar­
szałka Sejmu spotkał się z ogromnym 
uznaniem nauczycielstwa. Z całej 
Polski napływają serdeczne gratula­
cje od ogniw związkowych, szkół 
wszelkich typów i osobiste życzenia 
od starych działaczy związkowych.

„Jesteśmy dumni, Panie Marszałku, 
że jesteście naszym zawodowym Kole­
gą, honorowym prezesem ZNP" — pi- 
szą nauczyciele Liceum Ogólnokształ­
cącego im. Kopernika w Katowicach.

„Nauczycielstwo w Gdyni wita z ra­
dością i dumą wybór Kolegi na sta­
nowisko Marszałka Sejmu" — Zarząd 
Oddziału Grodzkiego ZNP w Gdyni. 
„Gratulujemy zaszczytnego wyboru" — 
Zarząd Oddziału Miejskiego ZNP w 
Krakowie. „Najserdeczniejsze gratula­
cje zasłużonemu działaczowi oświato­
wemu i wypróbowanemu przyjacielo­
wi młodzieży" — Grono Nauczycielskie 
i uczniowie Liceum Ogólnokształcącego 
im. Sobieskiego w Krakowie. „Serde­
cznie gratulujemy wyboru na Mar­
szałka Sejmu" — Nauczycielstwo 
związkowe Poznania. „Nauczyciele 73 
Warszawskiej Szkoły są dumni i skła­
dają serdeczne gratulacje" — Rada 
Pedagogiczna Szkoły 73. „W imieniu 
nauczycieli miasta Wrocławia i powia­
tu. serdeczne gratulacje" — Zarząd 
Oddziału Grodzkiego ZNP Wrocław. 
„Najserdeczniejsze życzenia" — Ogni­
sko w Łukowie. „Długich lat życia 
i owocnej pracy dla ojczyzny" — Gro­
no Nauczycielskie i Komitet Rodziciel­
ski Szkoły Podstawowej w Stoczku 
Węgrowskim.

Depesze z życzeniami nadchodzą 
z całego kraju.

Nauczycielstwo polskie jest dumne, 
że z jego szeregów powołano na tak 
zaszczytne stanowisko zasłużonego 
nauczyciela — Czesława Wycecha.

śle dostosowana do wzrostu dziecka, a 
przecież wiemy o tym dobrze, że w tych 
samych ławkach uczą się dzieci z klas 
np. I i VI lub II i VII. Przy nauce na 
dwie lub nawet trzy zmiany nie jest 
wcale łatwo tak usytuować klasy, aby 
wszystkie dzieci miały odpowiednie dla 
siebie ławki.

A czy pamiętamy o tym, że dziecko 
o tak wiotkim kręgosłupie nie powin­
no siedzieć w ławce z teczką poza ple­
cami, że nie powinno w ogóle nosić tecz­
ki, tylko tornister? Czy zdajemy sobie 
zawsze sprawę z tego, że jeżeli dziecko 
w klasie I lub II zaczyna się w czasie 
lekcji kręcić, to właśnie dlatego, że nie 
jest w stanie dłużej wytrzymać w bez­
ruchu. gdyż obciążenie stale tych samych 
mięśni znużyło je do granic wytrzyma­
łości?

Powie ktoś może, że przecież to nie 
dotyczy ustroju szkolnego ale wadliwej 
pracy wychowawczej. Słusznie, ale mnie 
się wydaje, że zagadnienie ustroju, to 
także sprawa regulaminu szkolnego, 
sprawa ewentualnego umundurowania 
dzieci i młodzieży, Sprawa organizacji 
nauki i przerw itd.

Naturalnie nie jest tu obojętna siatka 
godzin na poszczególne przedmioty i jak­
kolwiek szkoła nigdy nie będzie w sta­
nie całkowicie zaspokoić ruchowych po­
trzeb dziecka, to przecież im-więcej bę­
dzie godzin zajęć ruchowych, tym wię­
cej potrzeb będzie zaspokojonych. 
W dzisiejszym stanie rzeczy godziny wy­
chowania fizycznego w klasach młod­
szych, to właściwie godziny instrukcyjne: 
chcemy przez te dwie godziny tygod­
niowo nauczyć dzieci odpowiednich dla 
nich zabaw, gier i ćwiczeń, zakładając, 
że w każdej wolnej chwili będą one 
uprawiały właśnie te, wyuczone przez 
nas, a pożyteczne dla nich ćwiczenia. 
Prawdopodobnie tak by się działo, gdy­
by dziecko dysponowało czasem i gdy­
by miało gdzie uprawiać te ćwiczenia. 
Ale jeżeli my obciążamy go nadmierną 
ilością godzin, a przy tym nie ma ono 
możliwości terenowych — to rzecz pro­
sta, że cała nasza troska o jego rozwój 
fizyczny efektywnie sprowadza się do 
tych dwu godzin lekcyjnych tygodnio­
wo, co jest absolutnie niewystarczające.

Wydaje się, że najwyższy czas na to, 
abyśmy przestali lekceważyć te zagad­
nienia. Koniecznie trzeba odciążyć na­
sze dzieci i młodzież od nadmiaru pra­
cy umysłowej, trzeba posłuchać leka­
rzy pediatrów i higienistów, którzy 
twierdzą, że dziecko do lat 10 nie jest 
zdolne do pracy umysłowej więcej ani­
żeli trzy godziny dziennie, trzeba za­
troszczyć się o to, aby nasza szkoła na­
prawdę zadbała o stan rozwoju fizycz­
nego swoich wychowanków.

Nie można tej sprawy stawiać na 
płaszczyźnie walki o godziny w siatce 
dla przedmiotów ważnych i mniej waż­
nych. Trzeba popatrzeć na skutki, jakie 
sprowadzamy na nasze przyszłe pokole­
nie przez taki lub inny ustrój szkolny, 
przez mniej lub więcej przeładowane 
programy, przez nieodpowiednią organi­
zację pracy dydaktyczno-wychowawczej. 
Przecież w chwili obecnej mamy mło­
dzież o małej wiedzy, mizernych umie- 
jętnościaoi i przy tym scheriałą. To 
musi ulec poprawie pod groźbą biologiem 
nego wyniszczenia młodego pokolenia.

MARIAN KRAWCZYK.
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JEŚLI nasza pedagogika ma być rzeczywiście 
pedagogiką „na miarę naszych czasów**  »), 

to znaczy, jeśli ma podejmować i rozwiązywać 
aktualne zagadnienia wychowania i oświaty — 
jej teoretyczny poziom musi być znacznie pod­
wyższony. Wielokrotnie Wskazywaliśmy, iż 
współczesna problematyka pedagogiczna staje 
się coraz bardziej złożona, w miarę jak’ rozwój 
techniki i gospodarki oraz, postępy demokraty­
zacji podnoszą wymagania stawiane ludziom 
i w miarę, jak zmierzające ku socjalizmowi spo­
łeczeństwo poczyna przywiązywać coraz więk­
szą wagę do podnoszenia poziomu kultury 
i oświaty wśród ogółu. Opanowanie narastają­
cych w ten sposób problemów pedagogicznych, 
zarówno w zakresie polityki oświatowej, mają­
cej ustalać zasady ustroju szkolnego i treść wy­
kształcenia', jak i w zakresie nauczającej i wy­
chowawczej pracy domu, szkoły i innych pla­
cówek oświaty i kultury, wymaga poważnej 

''rozbudowy nauk pedagogicznych, których zna­
czenie jest dotychczas zupełnie niedoceniane.

Wśród czynników, które oddziaływają na 
poziom każdej nauki, wymienić trzeba jej nau­
kową tradycję. Jest to czynnik, który może mieć 
zarówno znaczenie pobudzające i twórcze, jak 
i znaczenie krępujące i hamujące dalszy postęp. 
Określenie właściwego stosunku do naukowej 
tradycji stanowi dla każdej nauki — podobnie 
zresztą i dla wszelkiej filozofii — sprawę wiel­
kiej wagi. Określenie tego stosunku i nowe osią­
gnięcia naukowe są zazwyczaj procesami wza­
jemnie powiązanymi: postęp myśli poznawczej 
pozwala w nowym świetle zobaczyć jej własną 
przeszłość, ale równocześnie krytyka tej prze­
szłości przygotowuje nowe osiągnięcia poznaw­
cze. Nie jest możliwy postęp poznawczy bez 
przyswojenia sobie osiągnięć dotychczasowych 
i bez ich krytycznej oceny; ale krytyczna ocena 
nie jest możliwa bez poznawczego postępu, któ­
ry odsłania nowa punkty widzenia.

Nie jest słuszną teza, którą próbowano nie­
kiedy uzasadniać, jakoby jedynie w naukach 
ścisłych zachodziła łączność tego rodzaju mię­
dzy postępem poznawczym a naukową tradycją, 
i jakoby w naukach społecznych, przenikniętych 
na wskroś elementami ideologicznymi, łączność 
taka nie miała zachodzić. Nie tylko dzieje nauk 
społecznych, ale również i dzieje filozofii, któ­
rej związek z ideologią jest jeszcze bliższy, po­
kazują, iż postęp poznawczy i stosunek do 
tradycji były ściśle powiązane. I w tych nau­
kach nie działo się dobrze zarówno wtedy, gdy 
tradycja stawała się bezkrytycznie przejmowa­
nym wzorem, jak i wówczas, gdy próbowano 
wszystko zaczynać od nowa. I w tych naukach 
wszelki postęp poznawczy wiązał się z krytycz­
nym wartościowaniem dotychczasowej tradycji 
naukowej. To, iż były one przeniknięte elemen­
tami ideologicznymi głębiej niż nauki ścisłe, 
musiało być powodem ostrzejszej walki, walki 
ogarniającej więcej przekazywanych przez tra­
dycję tez, ale nie mogło usprawiedliwiać prze­
konania, iż problematyka stosunku do tej tra­
dycji naukowej nie jest ważna.

Tymczasem właśnie na terenie nauk pedago­
gicznych broniono stanowiska, wedle którego 
w nowych warunkach społecznych pedagogika 
powinna być czymś tak zupełnie nowym, iż 
kwestia jej stosunku do dotychczasowego roz­
woju tej nauki może być jedynie sprawą inte­
resującą subiektywnie uczonych starszego poko­
lenia. Obiektywnie problematyka ta nie tylko 
nie miała mieć znaczenia pozytywnego, ale po­
dejmowanie jej wydawało się wręcz szkodliwe. 
Po co rozprawiać się z tym, co jest w całości 
błędne i wrogie, a młodszemu pokoleniu słusz­
nie już nieznane? Odwoływanie się do tzw. 
postępowej tradycji pedagogicznej miało złago- 

z przeszłością, ale formuło- 
ten sposób, iż pozwalało je- 
studia historyczne, mające 

odleglejszej przeszłości, nato- 
i współczesna pedagogika 

burżuazyjna traktowana była w całości jako re­
akcyjna. niegodna zainteresowania. A przecież 
z punktu widzenia potrzeb pracy nad dalszym 
postępem nauki znaczenie węzłowe przysługuje 
sprawie stosunku do najświeższej i nowszej tra­
dycji naukowej, będącej bezpośrednio czynni­
kiem rozwoju lub zahamowania badań, a nie 
stosunku do tradycji dawniejszej.

Jeśli o tej współczesności niekiedy mówiono, 
to w kategoriach oskarżeń, mających demasko­
wać polityczną funkcję tej pedagogiki. Czynio­
no to zazwyczaj w sposób wulgarny i schema­
tyczny. Nie chciano widzieć, iż pedagogika 
współczesna w krajach kapitalistycznych jest 
bardzo zróżnicowana, że walczą w niej różne 
tendencje, że jej polityczna wymowa nie jest 
wcale jednolita, że również na zachodzie są 
nauczyciele i pedagogowie, którym leży na ser­
cu dobro dziecka, a nie obrona kapitalizmu. 
Traktując wszystko jednakowo według sche­
matu reakcyjności i upadku nauki burżuazyjnej 
nie umiano oczywiście odróżnić tego, co jest 
rzeczywiście błędem, od tego, co stanowi bądź 
słuszne rozwiązanie cząstkowe, bądź słusznie 
postawione, choć źle rozwiązane zagadnienie.

Jakie są następstwa tego stanu rzeczy? Mo­
żemy je dziś oglądać w całym niebezpieczeń­
stwie, którym grożą. W dobie walki z dogma- 
tyzimem i wulgaryzacją, w okresie nawiązywa­
nia kontaktów umysłowych z zachodem, w okre_ 
sie różnorakiego naprawiania krzywd i błędów 
powstoją dziś tendencje do naukowej „rehabi­
litacji" pedagogiki burżuazyjnej. I właśnie dla­
tego. iż nie była ona we właściwym czasie na­
prawdę przezwyciężona, wydaje się niektórym, 
iż była ona tylko zakazana. Skoro więc różne 
zakazy zostają dziś usuwane, wydaje się niektó­
rym rzeczą słuszną, aby powrócić do tej peda­
gogiki, aby ją udostępnić masom nauczyciel­
skim. aby się na niej uczyć.

A ponieważ nasz okres minionego dwunasto- 
lecia nie zaopatrzył nas — poza nielicznymi wy­
jątkami — w dobrą książkę pedagogiczną, 
a zwłaszcza w dobrą książkę teoretyczną, i po­
nieważ zapotrzebowanie na taką literaturę nau­
kową jest bardzo wielkie, przeto liczni wydaw­
cy podjęli inicjatywę różnych reedycji. Gdy się 
zsumuje te różne projekty, spostrzeżemy, iż

dzić to zerwanie 
wane ono było w 
dynie na pewne 
przedstawić obraz 
miast nowoczesna

•) Pod tym tytułem ukaże się nakładem „Książki 
1 Wiedzy" moje studium o współczesnej pedagogice.

Konkurs „Tajne nauczanie

Konkurs pt. „Tajne nauczanie" ogłoszony 
przez „Glos Nauczycielski" w nrze 42 z dnia 
14.X 1956 r. przyniósł w przewidzianym termi­
nie do 15 lutego hr. — 121 prac różnej objętości.

W najbliższym czasie podamy do wiadomości 
skład jury i termin ogłoszenia wyników kon­
kursu.

Kolegów, którzy spóźnili się z wysłaniem 
swoich prac, prosimy o jak najszybsze nadesła­
nie ich do redakcji.

spodziewać, że cała międzywojenna 
pedagogiczna, własna i tłomaczona, 
mogła «należć znowu w rękach nau- 
to w nakładach masowych.

ustosunkować do tych planów? Po- 
iż gdyby te zamierzenia zostały zrea- 
mielibyśmy odrodzenie pedagogiki 

na poziomie

można się 
literatura 
będzie się 
czyciela. I

Ja.k się 
minę fakt, 
lizowane, 
burżuazyjnej w Polsce dokonane 
niemal sprzed pól weku. Już w okresie mię­
dzywojennego dwudziestolecia tylko w niektó­
rych zakresach nauk pedagogicznych szliśmy 
równym krokiem z nauką światową; a było to 
już ćwierć wieku temu. W niektórych zakresach 
byliśmy już i wówczas opóźnieni; są książki 
które już wówczas były anachronizmem, a pla­
nuje się dziś ich reedycję. O ile więc będziemy 
dziś opóźnieni w stosunku do nauki światowej?

Ale nie to jest najważniejsze, z jakiego okresu 
pedagogika burżuazyjna stanie przed nami. Bo 
chociaż jest ważne, abyśrńy w naszych naukach 
mogli iść równym krokiem z nauką zachodnią 
dzisiejszą, a nie wczorajszą czy przedwczorajszą, 
to jednak sedno sprawy tkwi w czym innym. 
Tkwi ono w pytaniu: jaki jest nasz stosunek do 
burżuazyjnej pedagogiki?

Jeśli nawet plany naszych wydawców nie zo­
staną zrealizowane w tej rozpiętości, jaką prze­
widują. jest pewne, iż polityka chińskiego muru 
należy w nauce do przeszłości. Ale jeśli nie bę­
dzie nas broni! chiński 
nasza pedagogika stanie 
żuazyjnej — jaki będzie 
wynik walki?

Wydaje się, iż nie ma 
niejszego zagadnienia jak właśnie problem na­
szego stosunku do pedagogiki burżuazyjnej. Ten 
problem nurtuje wśród aktywu nauczycielskie­
go, ten problem staje przed administracją szkol­
ną. Powierzchowna i tandetna krytyka, jaką 
stosowaliśmy wobec pedagogiki burżuazyjnej, 
mści się i tutaj. Wielu nauczycieli zrażonych 
taką krytyką pyta słusznie, czy w ogóle krytyka 
tej pedagogiki była i jest usprawiedliwiona? 
Niewątpliwa słabość pedagogiki socjalistycznej 
wzmacnia nastroje oczekiwania pod adresem 
nauki zachodniej. Fakt, iż w okresie dwunasto- 
lecia z przyczyn., które tu trudno analizować, 
niemal zamarła rodzima twórczość w naukach 
pedagogicznych ■— dość wskazać na psycholo­
gię — pogarsza oczywiście naszą sytuację dzi­
siejszą. Wielu nauczycieli czuje się bezbronny­
mi wobec pedagogiki burżuazyjnej, zwłaszcza 
jeśli ją poznaje z jej świetnych książek.

Oto jest sprawa, którą powinniśmy rozwiązy­
wać uczciwą, rzetelną krytyką naukową, a nie 
metodami chowania głowy w piasek lub po­
wierzchowną polemiką agitacyjną. Powtórzmy 
jeszcze raz: gdy metody administracyjnej izo­
lacji nauk pedagogicznych od nauki światowej 
zostają usunięte, muąimy wymagać od nas sa­
mych, jako pracowników nauki, pogłębionego 
i odpowiedzialnego rozeznania, jaką jest nasza 
droga w nauce i jak się ona wiąże i przeciw­
stawia pedagogice burżuazyjnej, która stanowi 
współczesne ogniwo historycznego rozwoju pe­
dagogiki jako nauki?

mur niewiedzy, i jeśl. 
wobec pedagogiki bur- 
wynik porównania, jaki

dziś pilniejszego i waż-

PROF. DR BOGDAN SUCHODOLSKI

T> UKOWINA? No tak, wiar 
" domo. Stacja kolejowa Po­
ronin, potem piękna droga sto­
sunkowo tanim autobusem albo 
droższym wprawdzie, ale o ileż 
romantyczniejszym fiakrem, a 
potem niezapomniana panora­
ma Tatr i albo „białe szaleń­
stwo", albo wycieczkowe szlaki 
przez Park Narodowy — zależ­
nie od sezonu. Słowem — 
letnisko, zimowisko, uzdrowisko 
w pełnym tego słowa znaczeniu, 
jeśli się wyłączy z tego pewne 
niedogodności natury aprowiza- 
cyjnej i komunalnej, które 
jeszcze dziś niestety dają sę 
Bukowinie we 
było dawniej?

znaki. A jak

Franciszek Cwiżewicz

Kiedy w r. 1922 Franciszek 
Cwiżewicz został mianowany 
kierownikiem jednoklasowej 
szkoły powszechnej w Bukowi­
nie Tatrzańskiej, nikt z nowo­
tarskiego Inspektoratu Szkol­
nego nie umiał mu wskazać, 
gdzie leży ta Bukowina i jak 
się do niej dostać. Nie zrażony 
tym pan Franciszek dotarł jed­
nak do tej równie pięknie poło­
żonej, jak odciętej od świata 
wioski góralskiej. Dotarł i 
osiedli! się w niej na stałe.

Gospodarskim okiem oceni! 
pan Franciszek nie tylko swoją 
ubożuchną szkółkę, ale również 
topograficzne i klimatyczne 
walory miejscowości i nędzę, 
która tu przemożnie panowała 

' (jedynym przed nią ratunkiem 
była do niedawna masowa emi­
gracja do Ameryki). Bo pan 
Franciszek byl z tych, co to wi­
dzą nie tylko 
podwórko, ale 
szerzej, był 
A oprócz tego
Ciszek rozmach, fantazję i nie- 
pożytą energię życiową. Lubił 
podejmować przedsięwzięcia t 
pozoru niewykonalne. Ale cze­
góż nie pokona wytrwałość i 
wiara w słuszność tego, co się 
robi.

swoje szkolne 
muszą działać 

społecznikiem, 
miał pan Fran-

Przyjaciele nazywali go „Fra­
nus zjm.ne kolano’*, jako że 
przebyta wojna nie oszczędziła 
mu kuli dum-dum unierucho- 
miającej to kolano. Potrafił 
przecież doprowadzić swoją no­
gę do sprawności, która pozwa­
lała mu swobodnie przemierzać 
okoliczne wierchy i bezdroża. 
Związał się też z nimi serdecz­
nie i z podobną nieustępliwo­
ścią i pasją, z jaką kurował 
swoją nogę, zaczął na tych bez­
drożach organizować nowe ży­
cie.

ODBYTY w pierwszych 
dniach lutego II walny 

zjazd Stowarzyszenia Polskich 
Artystów Teatru ' 
przyniósł ogólne 
nie. Porównano 
wym zjazdem 
istotnie wniósł 
go powietrza, 
problemami nowego ducha w 
literaturze polskiej. Dwudnio­
wy zjazd SPATiF natomiast 
nie uzyska! własnego oblicza 
ideowego, gdyż sprawy sztuki 
nie zajęły wiele miejsca w 
obradach. Dyskusja rozproszy­
ła się wokół może istotnych, 
ale drobnych bolączek i spraw 
organizacyjnych.

Ostatnie godziny zjazdu u- 
jawniły powszechne niezado­
wolenie z odbytych obrad. Po­
stanowiono więc zwołać nad­
zwyczajny zjazd w terminie 
do 2 miesięcy.

Rozpoczęty 22.11. Walny Zjazd 
Plastyków — w chwili gdy to pi- 
szę — toczy jeszcze swe obrady. 
Pierwsze dni przyniosły ciekawe 
projekty reorganizacji życia pla­
stycznego. Przewiduje się likwi­
dację takich placówek, jak pra­
cownie sztuk plastycznych, pra­
cownie konserwacji zabytków, 
Centralne Biuro Wystaw Arty­
stycznych i przejęcie ich zadań 
przez ZPAP. Proponuje się nato­
miast utworzenie przy Minister­
stwie Kultury komitetu, który 
czuwałby nad gospodarką fundu­
szami państwowymi i społeczny­
mi, przeznaczonymi na stypendia, 
wymianę zagraniczną, zakupy i in­
ne sprawy plastyków.

Filmu 
rozczarowa- 

go z grudnio- 
pisarzy, który 
wiele świeże- 
obradując nad

WYSTAWY I FESTIWALE

Luty przyniósł kilka intere­
sujących wystaw o charakte­
rze międzynarodowym. W Za­
chęcie otwarto wystawę sztu­
ki belgijskiej XIX i XX wie­
ku, która ma trwać, do poło­
wy marca. Wystawa obejmuje 
170 eksponatów z dziedziny 
malarstwa, rzeźby i grafiki, 
pochodzących z muzeów i zbio­
rów prywatnych. Rysunki 
własnością „Cabinet des 
tampes”, założonego na 
czątku XIX wieku przez... 
lewela.

Staraniem Muzeum Narodo­
wego w Warszawie i Klubu 
Międzynarodowej Prasy spro­
wadzono do Warszawy wysta­
wę objazdową UNESCO 
„Drzeworyt japoński”. Ekspo­
zycja obejmuje 100 prac bia­
ło-czarnych i kolorowych z 
XVII—XIX wieku.

Równocześnie w PKiN od­
była się międzynarodowa wy­
stawa sztuki fotograficznej, 
zwana Biennale, gdyż co dwa 
lata organizuje ją FIAP (Mię-

są 
Es- 
po- 
Le-

dzynarodowa Federacja Sztuki 
Fotograficznej). FIAP zrzesza 
36 państw. Nasz Związek Fo­
tografików uczestniczył w o- 
statniej wystawie w Kolonii 
(NRF), gdzie zajął II miejsce, 
zdobywając 
brązowy.

Amatorzy 
tym dwie 
Jedną był 
skich Filmów Dokumental­
nych. Ten rodzaj filmu nazwa­
no trafnie sztuką twórczego 
interpretowania faktów. Oka­
zuje się, że można stworzyć 
dzieło sztuki z takich tema­
tów, jak połów śledzi, działa­
nie poczty, problemy miesz­
kaniowe, zle odżywianie itp. 
Przegląd trwał tylko 4 dni. 
Szkoda, że nie < mogła obejrzeć 
go szersza publiczność w ca­
łym kraju.

W warszawskim Pałacu Młodzie­
ży odbył się Międzynarodowy 
Konkurs Filmów Dziecięcych. 
Pierwsza tego rodzaju impreza 
miała miejsce w Paryżu w r. 1954. 
Tym razem nadesłano 130 filmów 
z 21 krajów. Z tego (iO wybranych 
pozycji wyświetlono przed jury, 
które stanowiła widownia dziecię­
ca, podzielona podług pici i wie­
ku na cztery grupy. W czasie 

grupa psycho- 
badania nad 

na filmy.

1 medal zloty i 1

filmu mieli w lu- 
ciekawe 
Festiwal 

Filmów

cztery 
konkursu

logów prowadziła 
reakcją dzieci

WYMIANA

imprezy.
Angiel-

KULTURALNA

w Moskwie planPodpisany 
realizacji współpracy kultural­
nej polsko-radzieckiej zapo­
wiada przyjazd do Polski m. 
in. teatru kukiełkowego 
Obrazcowa, satyrycznego tea­
tru z Leningradu i zespołu 
„Bieriozka”. Do ZSRR wyje- 
dzie warszawska operetka, 
Polski Zespół Tańca i teatr 
kukiełkowy „Groteska”. Prze­
widuje się bezdewizową wy­
mianę pomiędzy pisarzami, 
wyjazdy plastyków na studia 
itp. oraz szeroką wymianę w 
dziedzinie oświatowej, jak np. 
wyjazdy polskich nauczycieli 
języka rosyjskiego do ZSRR i 
odwrotnie.

W bieżącej wymianie kultu­
ralnej widać żywy ruch. Ha- 
rasiewicz otrzymał angielską 
nagrodę muzyczną, a w czerw­
cu br. rozpocznie tournee po 
Anglii. Ładosz śpiewa we Wło­
szech Hiolski ■— w Jugosławii. 
W Tel-Avivie otwarto wysta­
wę książki, polskiej. Rysunki 
polskich dzieci wystawione 
będą w Galerii Sztuki Dzie- 
enecej w Meksykue.

W Warszawie przebywał o- 
statnio literat jugosłowiański 
P. Vujicic. W operze war-

W MUROWANEJ PIWNICY...

się ośrodkiem od- 
na okolicę po- 
bibliotekę i rozwi- 
artystyczny ruch

Nie minął rok, a już zespół 
ludowy zorganizowany przy 
szkole wystąpił po raz pierw­
szy przed publicznością. Efekt 
był nieoczekiwany — do in­
spektoratu „doniosło się", że 
młody nauczyciel demoralizuje 
wieś. Skutki tej „demoralizacji" 
dały się odczuć niebawem —■ 
w 1924 r. powstał Bukowiński 
Komitet Budowy Domu Ludo­
wego, bo miejscowa ludność 
patrzyła inaczej na kulturalną 
działalność pana Franciszka. 
Podobała się im, a dom był po­
trzebny zarówno dla zespołu, 
jak i dla społecznego rozwoju 
wsi. Zbudowano go w latach 
1928-1930, choć już dużo wcześ­
niej odbywały się festyny na 
płycie fundamentowej i zaba­
wy wśród gołych ścian me po­
krytych dachem. Z czasem dom 
ludowy stał 
dz.iałującym 
przez kino, 
jający się 
amatorski.

Jeżeli w ostatnich latach sła­
wa podhalańskiego zespołu lu­
dowego rozniosła się szeroko, 
a nawet zyskała laury na Festi­
walu w Budapeszcie, to niewąt­
pliwie jest to w dużej mierze 
procent od kapitału, jaki wło­
ży! Cwiżewicz w życie kultu­
ralne Bukowiny inicjując tam 
pierwszy zespól ludowy o 
ambicjach artystycznych. Kto 
by -o tym wątpił, może zapytać 
Staszka Chowańca, pierwszego 
instruktora w Cwiżewiczowym 
zespole i jeszcze dziś jednego 
z bardziej znanych organizato­
rów ruchu amatorskiego na 
Podhalu.

Jeżeli 
nie jest 
rzystany 
w nigdy 
derę, jeśli zbójecka 
kulturalna 
brała prawowitym gospodarzom 
poczucie wartości tej placówki, 
nie jest to efekt zamierzony 
przez pana Franciszka, którego 
bezceremonialnie odsunięto od 
działalności na terenie Bukowi­
ny.

Ale nawet to nie mogło znie­
chęcić niepoprawnego roman­
tyka. Z niemniejszym chyba niż 
przed 30 laty optymizmem, choć 
na pewno z większym doświad­
czeniem, zabiera się znowu do 
roboty. Że teraz wokół siebie 
ma (Więcej niechętnych niż wte­
dy, to też prawda, ale ma rów­
nież za sobą pokolenie, które 
wychowa! w bukowińskiej 
szkółce i to pozwala wierzyć, 
że wysiłki jego nie pójdą na 
marne.

jednak Dom Ludowy 
dziś właściwie wyko- 
i zmienia się zwolna 
nie remontowaną ru- 

polityka 
ostatnich lat ode-

WIEJSKIE DROGI 
I MIEJSKIE... RURY

Szczęśliwie się stało, że w tzw. 
minionym okresie rozebrano 
tylko niektóre tory kolejowe,

w Tosce 
opery w 

tygodni 
reżyser

w Buka-

szawskiej śpiewa! 
Nicoia Cyęjić, solista 
Belgradzie. Kilka 
przebywał w Polsce 
Teatru Narodowego
reszcie — Sica Aieksandrescu. 
Znakomity skrzypek Bronisław 
Gimpel, Polak z Ameryki, dał 
kilka koncertów w różnych 
miastach Polski. Spodziewany 
jest przyjazd innych sławnych 
Polaków zza granicy, a mia­
nowicie Małcużyńskiego i Kie­
pury.

poza tym: pismo literackie „Euro­
pa". tygodnik pisarzy chłopskich 
„Orka", magazyn „Telimena", ty­
godnik „Polityka" oraz ilustrowa­
ny tygodnik „Świat i Polska**.  
Bogato!

DWIE

Okręgu Stołecznego
ZNP

PREMIERY

mieli okazje obej- 
dwa awangardowe

W SWIECIE LITERACKIM

Wydarzeniem ostatnich dni 
stał się powrót do kraju Zofii 
Kossak-Szczuckiej po 12 latach 
pobytu na emigracji.
Kossak przeżyła w Anglii 
trudne lata: pracowała ciężko 
fizycznie na małym gospodar­
stwie rolnym, które prowadzi­
ła sama z mężem, obsługując 
własnoręcznie żywy inwen­
tarz i ogród. Powróciła z ra­
dością i radosne było też po­
witanie na lotnisku, gdzie o- 
czekiwała ją rodzina i delega­
cja literatów, 
lata biedy i wielka 
będzie mogła bez 
oddać się pracy
Amatorów jej pióra czeka ucz­
ta duchowa, gdyż Kossak-Szczu- 
cka napisała na emigracji kilka 
książek, które teraz z pewnością 
zostaną wydane w kraju. 
Wśród nich na uwagę. zasłu­
guje trylogia autobiograficzna 
„Dziedzictwo”, której ostatni 
tom jest jeszcze w robocie. 
Znajdziemy tam historię ro­
dziny Kossaków w całkiem 
innym stylu niż frywolne o- 
powiastki Madzi Samozwaniec 
w „Marii i Magdalenie”.

Gdy 
warto 
fantazji Artura Marii Swinar- 
skiego. Ten płodny w dowcip­
ne pomysły pisarz 
coroczną prywatną 
autora dla aktora 
grającego w jego 
Nagrodę stanowić 
chód. Nagrodzony za rok 1956 
Gogolewski ma otrzymać pa­
piery właściciela Wartburga 
na setnym przedstawieniu 
sztuki „Achilles i panny”. Tę 
niecodzienną wiadomość poda­
ją za „Życiem Literackim”.

Czasopisma literacko-spoleczne 
mnożą się jak grzyby po deszczu. 
Mamy dwa nowe pisma poświęco­
ne książkom i ruchowi wydawni­
czemu: są to „Nowiny Literackie 
i Wydawnicze" i „Nowe Książki". 
W najbliższym czasie ukażą się

Zofia

Skończyły się 
pisarka 

przeszkód 
literackiej.

mowa o 
wspomnieć o

literatach, 
nowej

ustanowił 
nagrodę 

najlepiej 
sztukach.

ma samo-

lecz powstrzymano się przed 
demontażem dróg bitych, zbu­
dowanych w innych czasach. 
Gdyby do tego doszło, wiele 
„roboczodniówek" trzeba by po­
święcić w czynie społecznym z 
tzw. okazji na rozebranie bu­
kowińskich dróg zbudowanych 
z inicjatywy Cwiżewicza rów­
nież w czynie społecznym. Prze­
stałaby istnieć np. droga z Bu­
kowiny do Poronina, którą za­
częto w 1924 r. prowadzić przez 
dobrowolnie oddane na ten cel 
góralskie grunta. ' Musiałaby 
zniknąć przebudowana w 1939 r. 
droga przez wieś z prawie 3 km 
betonowym chodnikiem. Ocala­
łaby może droga do Jurgowa 
budowana z tej samej inicjaty­
wy, ale już w r. 1951.

Bo 
punkt 
pana 
dziś, 
szlaków wiodących przez Buko­
winę przejęło państwo, Cwiże­
wicz i tak znalazł coś dla siebie. 
Marzy mu się- droga na Głodo­
wy Wierch i do Gliczarowa. A 
że od marzeń do kształtów u 
pana Franciszka niedaleko, więc 
rozkopuje' się już stare koleiny 
i wozi kamień.

Ot, choćby taka sprawa wo­
dociągów. Zdawałoby się, że 
najlepiej połączyć budowę dróg 
z budową wodociągów. Tak też 
rozumował pan Franciszek. Ale 
mimo lotności swoich marzeń 
pan Franciszek żyje wszak na 
ziemi. A na tejże ziemi istnie­
je chociażby taka instancja, jak 
powiat nowotarski, która nie 
od dziś upatruje w Bukowinie 
niebezpieczną konkurencję. A 
gdzież to jest możliwe, żeby 
wieś, choćby taka nieprzeciętna, 
z najpiękniejszą panoramą Tatr 
w Polsce, mogła konkurować z 
miastem powiatowym. Więc nie 
dać kredytów, nie wstawić do 
planu. To nie ważne, że Buko­
wina liczy dziś 2 800 stałych 
mieszkańców, a prawie w 400 
domach rozrzuconych na prze­
strzeni 8 km gości co sezon po­
nad 10 000 wczasowiczów, co 
czyni z Bukowiny uzdrowisko 
o znaczeniu i zasięgu ogólno­
krajowym. To nic, że czas . su­
szy zimowej i letniej trwa tu 
przeszło pół roku, co nie wpły-

te drogi, to 
repertuaru i

Franciszka. < 
kiedy budowę

niezmienny 
społecznego 
Ot, choćby 

; głównych

Warszawiacy 
rżeć ostatnio -----
dzieła sztuki teatralnej i tilmowej, 
które bezsprzecznie mają wspólną 
i zupełnie nową nutę. Jest to gra­
na w Teatrze Współczesnym sztu­
ka Samuela Becketta „Czekając 
na Godota" i wioski film reży­
serii Felliniego „La Strada". 
Przedziwna sztuka Becketta wy­
wołała lawinę recenzji, dyskusję 
przed mikrofonem i mnóstwo pry­
watnych komentarzy. Nikt jednak 
nie dochodzi do konkretnych 
wniosków, jaki jest sens sztuki i 
co autor chce powiedzieć.

Sztuka nie ma intrygi, nie po­
dobna jej streścić, nie wiadomo, 
kim są jej bohaterowie, którzy 
nie mają przeszłości ani przyszłoś­
ci. Jedyną treścią sztuki Jest cze­
kanie. E—J i .
kiegoś ---
nie wiele zależy i który nigdy 
przychodzi. Ale kim jest ów 
dot, kim są czekający i po 
czekają — tego się widz nie 
wiaduje. Rozmowy pomiędzy 
haterami nie są dialogiem,~

W DNIU 21 ub. m. obradowa­
ło rozszerzone prezydium 

Okręgu Stołecznego ZNP przy 
udziale przedstawicieli zarzą­
dów oddziałów dzielnicowych 
oraz licznie przybyłych kole­
gów. Jednym z 
szych punktów 
.sprawa ognisk, ich roli 
w obecnym okresie.

najważniej- 
narady była 

i zadań

również 
prezy-

Dwaj ludzie czekają na ,ja- 
Godot.a, od którego ogrom- . . • ’ z ■ .... -- nje

co 
<10- 
bo- 

..........- „„ ____ „___ , nie 
mają konkretnej treści, ani okreś­
lonego przedmiotu. Cztery posta­
cie sceniczne odrzucają sobie sło­
wa jak piłkę, nie trzymając się 
żadnego tematu, przemycając jed­
nocześnie w nieodgadniony sposób 
głęboko filozoficzny sens.

. „La Strada” ma treść okreś­
loną i jasną. Niedorozwinięta 
dziewczynka, sprzedana przez 
matkę wędrownemu cyrkow­
cowi, dzieli jego nędzny los, 
przemierzając pustkowia i 
śmietniska, wygłupia się przed 
gawiedzią; znosi nieludzkie 
traktowanie i wbrew zdrowe­
mu rozsądkowi odrzuca wszel­
ką możność ucieczki. Jest 
przeraźliwie smutna i nie ma 
dla niej ratunku.

Cóż wspólnego ma „La Stra­
da’’ z „Godotem”? Nie przy­
padkiem Beckett ubrał swo­
ich bohaterów w makabryczne 
cyrkowe łachy. Gelsomina Fel­
liniego jest brzydka, ubrana 
nędznie; i pokracznie. Ludzie z 
„Godota” to indywidua bez 
żadnych walorów intelektual­
nych, Gelsomina jest pół- 
idiotką. Odarci z wszelkiego 

■ piękna, nawet z uroku tła, po­
zbawieni możności ucieczki w 
krainę ducha, skazani na abso­
lutną beznadziejność, stanowią 
jakieś dno człowieczeństwa.

Czyżby to miał być najnow­
szy wyraz sztuki naszych cza­
sów? Nie byłoby to stwierdze­
nie krzepiące. Niemniej każda 
z tych pozycji jest swego ro­
dzaju arcydziełem.

ANTONINA SPANDOWSKA

W naradzie wzięli 
udział przedstawiciele 
dium Zarządu Głównego ZNP 
kol. kol. Wojeński. Maj. Kwiat­
kowski, Dusza i Kazimierczyk.

Kol. Milewski, sekretarz Za­
rządu Okręgu Stołecznego, uza­
sadniał w swoim referacie, że 
działalność ognisk w Warsza­
wie powinna być czterokierun- 
kowa: organizacyjna, pedago­
giczna, społeczno-kulturalna i 
soc j alno- bytowa.

W dyskusji wystąpiły, jak 
zresztą na zebraniach wszyst­
kich ogniw organizacyjnych, 
sprawy wchodzące do „żelazne­
go repertuaru" 
się od I 
wydania 
czych do 
i obowiązkach 
zmniejszenie liczby 
uczania, zrównanie 
czycielskich, budżet 
dział składki członkowskiej.

Na liczne pytania odpowia­
dali kol. 
i Dusza.

domaganie 
Ministerstwa Oświaty 
przepisów wykonaw- 

> ustawy o prawach 
nauczycieli, 
godzin na- 
rent nau- 
ZNP i po-

kol.: Szymońska, Maj

Racinowski wysunął 
by Związek wystąpił 

inicjatywą organizowania 
Niezależnych Klubów Dysku­
syjnych, które by skupiały lu­
dzi mających coś do powiedze­
nia w sprawach wychowaw­
czych: sędziów dla nieletnich, 
lekarzy, psychologów itp.

Kol. 
projekt, 
z

Ogniska stołeczne powinny 
tworzyć kluby wychowawczo- 
oświatowe, wyławiać młode 
talenty pedagogiczne, otoczyć 
je opieka, tworzyć właściwe 
warunki dla ich rozwoju.

Kol. Husarek stwierdził, że w 
wielkich miastach powinno się 
tworzyć oddziały, a nie ogni­
ska. Byłoby to pożądane tak 
ze względów organizacyjnych 
jak i finansowych.

(sb.)

wa przecież dodatnio ani na 
higienę, ani na zdrowotność. 
A gdyby tak wybuchła epide­
mia tyfusu, którego wypadki 
na Bukowinie są tajemnicą pu­
bliczną?

Widocznie trzeba aż ciężkiej... 
choroby, 
wiatpwe 
dze.

żeby przekonać po- 
i wojewódzkie wla-

TO ZA MAŁO, ZA MAŁO

Bo Cwiżewicz nie jest spe­
cjalistą od przekonywania, ale 
majstrem od sensownej roboty. 
Toteż przegrywa z czynnikami. 
Wiadomo — nauczyciel. I to z 
tych, co to jeszcze Kasy Stef- 
czyka... A właśnie.

Ale „jego**  Kasa założona w 
Bukowinie w 1925 r. była w od­
różnieniu od innych nie do ciu- 

alełania na czarną godzinę, 
do budowania chałup, i to nie­
zgorszych, skoro znalazły w nich 
dziś pomieszczenie i FWP, i in­
ne grymaśne Orbisy. Oczywi­
ście w okolicy dziwowano się, 
że Kasa pustkami świeci, aie 
nie bez zazdrości spoglądano, 
jak zabudowują się bukowiń­
skie zbocza.

Wprawdzie już w 1920 r. prof. 
Leńczyk z Krakowa prowadź.! 
w Bukowinie wypoczynkową ko­
lonię nauczycielską, ale właści­
wy początek ruchowi letnisko­
wemu da! Bukowinie dopiero 
Cwiżewicz, zarówno przez poło­
żenie nacisku na rozbudowę wsi, 
jak i propagandę prasową tej 
przepięknej miejscowości. Za­
częli do niej zjeżdżać ze szcze­
gólnym upodobaniem zwłaszcza 
warszawiacy, a w latach 1944-45 
potrafiła ona przygarnąć wielu 
bezdomnych, którzy dzięki temu 
może 
nich 
ska 
nym.

Szła Bukowina w górę. Jed­
na akcja pociągała za sobą na­
stępne. Trzeba było Bukowinie 
dużo chleba. a więc pomyślał 
pan Franciszek o spółdzielni 
piekarniczej. Stanęła piekar­
nia. Trzeba było światła — za­
częły pracować spółdzielcze 
Diesle.

Prawie jak za dotknięciem 
różdżki to

tylko z perspektywy lat i w re­
portażu. Bo w życiu trzeba by­
ło np. całą noc betonować fun­
damenty pod motory, a pan 
Franciszek ważne rzeczy zwykł 
był robić własnoręcznie, 
nauczycielskie 
mniej sprawne
Pewnie innego zdania był pan 
inspektor, który tej historycznej 
nocy miał „mnóstwo niesłycha­
nie ważnych spraw" 
Franciszka. A beton ma to do 
siebie, że krzepnie i 
czekać bez względu na rangę in­
spektora. I z tym dal sobie radę 
pan Franciszek. I z założeniem 
spółdzielni spożywców, i ■ spół­
dzielni zdrowia, i spółdzielni 
letniskowej, i ze współpracą na 
kursach spółdzielczych organi­
zowanych przez „Społem". Nie 
bez podstaw bowiem ufa! w si­
łę ludzi zrzeszonych w imię 
wspólnego dobra.

DIABEŁ NIE ŚPI

Czyż 
ręce mają być 
od góralskich?-

do pana

nie chce

przeżyli. Dziś niektórzy z 
zajmują wysokie stanowi- 
w naszym życiu publicz-

Zespól ludowy Cwiżewicza

ujął się za nim kierownik Od­
działu Szkolnictwa Specjalnego 
Woj. Wydziału Oświaty, kol. 
Starzecki i narażając się sam, 
pozostawił go na tym stanowi­
sku w przekonaniu, że Cwiże­
wicz jest ofiarą podłości. To 
głęboko humanitarne i odważne 
stanowisko kol. Starzeckiego u- 
chroniło Cwiżewicza od całko­
witego załamania się**.

Do wykonania wyroku na 
szczęście nie doszło, gdyż Sad 
Apelacyjny całkowicie oczyścił 
Cwiżewicza z absurdalnych za­
rzutów. W sentencji wyroku 
podkreślono zasługi Cwiżewi­
cza i słusznie nazwano go 
„mózgjem Bukowiny".

Staszek Chowaniec — instruktor 
tańców ludowych

Nie mógł sobie niestety po­
radzić z denuncjatorami, którzy 
wydali go w ręce gestapo. Ale 
i .stamtąd wyszedł. Nie od ra­
zu jednak wrócił do szkoły, k’ó- 
ra przez te lata zmieniła się już 
w 7-klasową. Wypadlo mu przez 
kilka lat przebywać poza Buko­
winą, choć i wtedy trafi! do in­
stytucji o dużym zasięgu spo­
łecznym — działał jako cenio­
ny lustrator na terenie zaprzy­
jaźnionego „Społem”. Ale cią­
gnęło wilka do lasu. Wrócił pan 
Franciszek do Bukowiny już nie 
na kierownika szkoły, jako że 
na dictum 
„my i tak 
od 1948 r. 
turę, ale 
szkole. Objął kierownictwo pre­
wentorium dla dzieci górniczych 
i zdawać by się mogło, że w 
warunkach władzy ludowej mi­
mo tego „emerytalnego" incy­
dentu znajdzie się dla niego i 
uznanie za to, co zrobił, i pole 
do dalszego działania, z którego 
bynajmniej nie zrezygnował.

Stało się. niestety, inaczej.. 
Oto co napisała do redakcji w 
tej sprawie kol. Bohusz-Zończy- 
kowa, nauczycielka z Zakopa­
nego:

„Uśmiechnięta, mila panna 
Danusia, jedyna siła pomocni­
cza w administracji prewento­
rium, była pod przemożną opie­
ką ówczesnego bukowińskiego 
sekretarza partii Mirosława 
Szwedego, który ożenił się z nią 
i razem rozpoczęli marsz „do 
wykopania**  Cwiżewicza pod 
płaszczykiem roboty politycznej. 
W rezultacie tej roboty proku­
rator zawiesi! 
czynnościach, a 
na podstawie 
znań skaza! go 
więzienia za rzekomą kradzież 
mięsa wartości ni mniej ni 
więcej, tylko 200 zł. Ponieważ 
Cwiżewicz by! równocześnie 
kierownikiem szkoły prewento- 
ryjnej i pracował bez zarzutu,

nowotarskich władz 
pana spławimy**  — 

przeszedł na emery- 
przecież pozostał w

Cwiżewicza w 
zakopiański Sąd 
fałszywych ze- 
na półtora roku

Mimo to pan Franciszek 
sial się przenieść na jakiś 
do Rabki, gdzie pracował 
wodowo dojeżdżając codziennie 
do Bukowiny, nie zrezygnował 
bowiem z wielu zaczętych prac 
społecznych, w którycn dzielnie 
sekundowała mu żona, również 
nauczycielka bukowińskiej szko­
ły i kierowniczka biblioteki 
publicznej.

Kiedy po Szwedem i jego 
małżonce wszelki ślad zaginął 
(podobno nieźle powodzi im się 
w stolicy), pan Franciszek wró­
cił 
du 
w 
cl u 
nego gromady, 
niegdyś wybrał świadomie i z 
którym związał się na całe ży­
cie.

Nie dorobił się pan Franci­
szek własnego domu, choć do­
koła z jego inicjatywy tak wie­
le tych domów stanęło. Bo na­
uczyciele nie umieją się dora­
biać. Nie odebrał nawet włas­
nych pieniędzy włożonych w 
budowę Domu Ludowego, w któ­
rym zajmuje bardzo skromne 
mieszkanko. Skromne, ale go­
ścinne. Jak sama Bukowina.

Dziś na tysiące można liczyć 
w Polsce ludzi, dla których 
miejscowość ta stanowi miejsce 
najmilszego odpoczynku. Nie­
wielu jednak zdaje sobie spra­
wę z tego, że tak jak Zakopane 
miało swego Chałubińskiego, 
tak Bukowina ma swego Cwi­
żewicza. Skromny ten człowiek 
zasługuje na uznanie nie tylko 
mieszkańców swojej wsi, zasłu­
guje nie tylko na moralną reha­
bilitację, ale i na pomóc w po­
dejmowanych niestrudzenie ak­
cjach społecznych, którym jesz­
cze dziś sprzeciwiają się ludzie 
zawistni i złośliwi, widzący w 
Bukowinie teren do ubijania 
własnych ćwierćinteresików i 
tak łatwo zapominający o tym, 
że dzisiejsza Bukowina, to nie­
pisany dokument społecznej 
służby ofiarnego nauczyciela.

KALINA GAWĘCKA 
WACŁAW BISKO

mu- 
czas 
za-

do Bukowiny i nie bez tru- 
uzyskał miejsce nauczyciela 

prewentorium. Nie bez tru- 
też wraca do życia społecz- 

miejsca, które
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Materiały do projektu reorganizacji kształcenia nauczycieli
I

■ Szko?y ogólnokształcące
4 W okresie^powojennym, mimo wy
■ głaszanych wielokrotnie dęklaracj 

o zaszczytnej i odpowiedzialnej rol: 
jaką winien spełniać nauczyciel w spo 
łeczeńśtwie budującym socjalizm, by­
liśmy w rzeczywistości świadkami spo 
łecznej degradacji zawodu nauczyciel­
skiego.

Wyrazem tej degradacji było:
a. obniżenie poziomu przygotowani 

ogólnego i pedagogicznego nauczycieli 
Czas kształcenia kandydatów na nau 
czycieli skrócono o 2—3 lata w stosun­
ku do stanu przedwojennego,

b. zatrudnianie w szkołach dużej licz­
by nauczycieli niewykwalifikowanych.

Jeszcze w br. szkolnym na ogólną 
liczbę 152.840 nauczycieli zatrudnionych 
w resorcie oświaty (bez szkól zawodo­
wych) jest 12.170 nauczycieli nie posia­
dających, odpowiednich kwalifikacji. W 
samym tylko szkolnictwie podstawowym 
na ogólną ilość 111.312 zatrudnionych 
pracuje 7.689 nauczycieli nie posiadają­
cych średniego wykształcenia pedago­
gicznego.

c. Używanie nauczycieli do wykony­
wania aktualnych prac politycznj'ch i 
gospodarczych często niezgodnych z 
charakterem pracy nauczyciela,

d. bardzo niskie uposażenie nauczy­
cieli, niższe od przeciętnych uposażeń 
pracowniczych w kraju.

Wskutek ciężkich warunków pracy 
nauczyciel; obserwowaliśmy w całym 
okresie powojennym wielką płynność 
kadr nauczycielskich (poważny odpływ z 
zawodu). Nieatrakcyjność zawodu nau­
czycielskiego odbiła się ujemnie na re­
krutacji do zakładów kształcenia nau­
czycieli. Do szkól tych zgłasza się prze­
ważnie młodzież mniej uzdolniona i 
słabo przygotowana.
tfj Obecny system kształcenia nauczy- 
“ cieli w Polsce nie odpowiada funk­
cji, jaką winny spełniać szkoła i nau- > 
czyciel.

Podjęta w r. 1954 Uchwała Prezydium 
Rządu w sprawie ulepszenia 
kształcenia nauczycieli 
krokiem naprzód w tej 
nie stworzyła pełnych 
zasadniczej poprawy w 
niu kadr nauczycielskich.

Czas kształcenia nauczycieli szkół pod­
stawowych w liceach pedagogicznych jest 
jednym z najkrótszych w Europie. Wy­
maga również ulepszenia kształcenie 
nauczycieli szkół średnich. Dotychczaso­
wy zakres i formy ..pedagogizacji" stu­
diów uniwersyteckich są niewystarcza­
jące dla przygotowania studentów do 
pracy w szkole. Należy również jasno 
określić rolę i miejsce WSP w syste­
mie oświatowym.

Wnioski w zakresie poprawy sy- 
tuacji na odcinku kadrowym w 

szkolnictwie winny dotyczyć:
a) opracowania stałych form i treści 

kształcenia kandydatów na nauczycieli 
na poziomie odpowiadającym funkcji, 
jaką mają oni do spełnienia w szkole 
i społeczeństwie,

b) ustalenia dróg dojścia 
form i treści kształcenia 
przejściowym oraz podjęcia 
raźnych niezbędnych dla 
przygotowania nauczycieli,

c) ustalenia dalszych form doskonale­
nia i podnoszenia kwalifikacji nauczy­
cieli czynnych.

Należy jednak stwierdzić, że żadne 
najdoskonalsze nawet formy kształcenia 
i doskonalenia nauczycieli nie dadzą w 
pełni pozytywnych rezultatów, dopóki 
nie zostaną polepszone w radykalny 
sposób warunki materialne nauczycieli. 
Chodzi tu w pierwszym rzędzie o zrów­
nanie 
nymi 
kraju 
mia.ru 
4

systemu 
była pewnym 
dziedzinie, ale 
warunków do 
przygotowywa-

do stałych 
w okresie 

środków do- 
polepszenia

z naturą i zainteresowania- 
szkoly średniej w wieku

zakładu kształcenia nau-

uposażeń nauczycieli z przecięt- 
uposażeniami pracowniczymi w 
oraz o Zniżkę obowiązującego wy­
gód zin.

Kształcenie kandydatów na nau­
czycieli winno się opierać na wy­

kształceniu ogólnym.
Uzasadniają to następujące argu­

menty:
a) równoczesne kształcenie ogólne i 

zawodowe (w liceach pedagogicznych) 
nie zdało egzaminu. Pociąga to za sobą 
przeładowanie materiałem, przeciążenie 
ucznia i powierzchowność w traktowa­
niu materiału,

b) zrozumienie przez ucznia trudnych 
problemów pedagogicznych i psycholo­
gicznych wymaga pewnego przygotowa­
nia ogólnego i dojrzałości umysłowej. W 
szczególności zaś zajmowanie się psychi­
ką cudzą, zwłaszcza psychiką dziecka, nie 
jest zgodne 
mi ucznia 
15—18 lat,

c) oparcie 
czycieli na szkole średniej ogólnokształ­
cącej spAVO(iuje to, że wybór zawodu 
przez młodzież może być dokonany z 
pełną świadomością. Ponadto do pracy 
nauczycielskiej kierować będziemy 
absolwentów znacznie starszych i doj­
rzalszych. Poza tym uniezależni to sy­
stem kształcenia nauczycieli od zmian 
w strukturze szkoły ogólnokształcącej 
co uchroni zakłady k. n. od ciągłych 
zmian programowych i ustrojowych.
Cf Każdy nauczyciel bez względu na 

to, w jakim typie szkoły, czy za­
kładu wychowawczego pracuje, ttimen 
otrzymać równe co do poziomu wy­
kształcenie. Koncepcja kształcenia nau­
czycieli, opierająca się na zasadzie, że 
kwalifikacje nauczyciela muszą być do­
stosowane do wieku dziecka, że do wy­
chowania małego dziecka wystarczają 
niższe kwalifikacje, a do wychowania 
starszego dziecka potrzeba wyższych 
kwalifikacji — jest błędna. Powoduje to 
segregowanie nauczycieli na mniej i 
więcej wartościowych oraz stałe przesu­
wanie się najwartościowszych nauczy­
cieli z klas niższrch do starszych, cr 
jest sprzeczne z dobrem szkoły.

Stawiając zasadę równego co do po­
ziomu kształcenia wszystkich nauczy­
cieli i wychowawców należy zapewnić 
różne co do treści wykształcenie w za­
leżności od typu szkoły lub zakładu, w 
którym nauczyciel będzie pracował.

W związku z. tym istnieje konieczność 
przygotowywania następujących katego­
rii nauczycieli: nauczyciel szkoły pod­
stawowej, średniej, specjalnej, wycho­
wawczyni przedszkola, wychowawca za­
kładów wychowawczych.

Próba podziału nauczycieli szkół 
ogólnokształcących na nauczycieli począt­
kowego nauczania- (kl. 1—IV) i systema­
tycznego nauczania (V—XI) w naszych 
obecnych warunkach nie da. się zreali­
zować. Istnieje juz w tej chwil: ko­
nieczność rozdzielenia szkól ll-letnich 
na klasy p-■Ustawowe i licealne: Zupeł­
nie inna' jest problematyka .wychowaw­
cza. inne metody pracy z dziećmi i mło­
dzieżą. Nawet wówczas,- gdy szkoła 
średnia będzie szkolą powszechną, to 
pozostanie olbrzymia większość oddziel­
nych szkól podstawowych.

Doświadczenia nasze z okresu przed­
wojennego, doświadczenia obecne oraz, 
struktura szkoły wykazują, że p -winniś­
my przygotowywać nauczyciela dla, ca­
łej szkoły .podstawowej. Zamykanie go 
tylko w kl. I—IV. lub ograniczanie do 
l—2 przedmiotów jest niesłuszne.

Przygotowanie nauczyciela dla calei 
szkoły' podstawowej nie oznacza zrezy­
gnowania ze specjalizacji. -

Nauczyciel powinien posiadać znajo­
mość metod pracy w całej szkole, winien 
umieć uczyć w razie potrzeby każdego 
przedmiotu w każdej klasie — oraz po­
winien być specjalistą w zakresie przy­
najmniej jednego przedmiotu.

Podobnie w kształceniu wychowaw­
czyń przedszkoli i wychowawców zakła­
dów wychowawczych: poza przygotowa­
niem do pracy w przedszkolu, lub domu 
dziecka kandydat winien otrzymać wy­
kształcenie specjalne, w zakresie jednej 
specjalności. Pozwoli mu to na pracę — 
w razie potrzeby — w szkole.
k-, Każdy nauczyciel (wychowawca) 

winien otrzymać- wykształcenie w 
zakresie pełnej szkoły wyższej.

Nauczycieli szkół podstawowych oraz 
wychowawców i wychowawczynie win­
ny kształcić — wyższe szkoły typu pe­
dagogicznego. nauczycieli szkół średnich 
— uniwersytety. Postulat kształcenia 
nauczycieli szkół podstawowych w uni­
wersytetach nie jest możliwy do zrea­
lizowania z następujących względów:

a) przygotowanie nauczyciela szkoły 
podstawowej lub wychowawcy wymaga 
stworzenia w zakładzie odpowiedniej 
atmosfery wychowawczej. znajomości 
przez wykładowców pracy w. szkole 
podstawowej — czego nie mogą zapew­
nić. uniwersjdety,

b) jest niemożliwe do zrealizowania 
ze względu na wielkie liczby nauczy­
cieli, których potrzebują szkoły (musnę­
libyśmy zwiększyć liczbę uniwersytetów 
przynajmniej 6-krotnie).

Przeciętne roczne zapotrzebowanie na 
kadry nauczycielskie wynosi około 10 tys.

Zrealizowanie postulatu kształcenia 
• nauczycieli szkół podstawowych w 

pełnych szkołach wyższych nie będzie 
możliwe w najbliższej przyszłości. Za­
danie to może się realizować stopniowo.

W I etapie należy przedłużyć okres 
nauki o 3 lata w porównaniu z obecnym 
stanem (11 .+ 3 lub 12 + 2). Podstawo- 
wyńitypem zakładu przygotowującego 
nauczycieli szkół podstawowych winien 
być Instytut Nauczycielski, w programie 
instytutu winny być uwzględnione na­
stępujące przedmioty:

Wstęp do filozofii
Pedagogika
Historia wychowania
Socjologia wraz z teorią kultury
Psychologia (ogólna, rozwojowa i wy­

chowawcza)
Elementy defektologii
Higiena
Metodyka nauczania początkowego
Przedmioty artystyczne i techniczne 

(śpiew, rysunek, prace ręczne)
Język obcy (do wyboru) 
Wychowanie fizyczne.
Przedmiot specjalizacji wraz z meto­

dyką w wymiarze około 10 godz. tygod­
niowo w ciągu 2 lat. Studenci instytutu 
będą obowiązani do odbycia 5 tygodnio­
wej praktyki w szkole.

Do instytutu winni być przyjęci tylko 
ci kandydaci, którzy na podstawie prze­
prowadzonych badań wykażą przydat­
ność do zawodu nauczycielskiego.

Studenci instytutów winni korzystać 
w zakresie pomocy materialnej ze stro­
ny państwa ze wszystkich uprawnień 
studentów szkól wyższych.

Od wykładowców instytutów winno 
być wymagane należyte przygotowanie 
naukowe (palne studia wyższe), znajo­
mość pracy w szkole podstawowej oraz 
przynajmniej 5-letnia praktyka.

Samodzielni pracownicy naukowi za­
trudniani w instytutach powinni być 
traktowani w zakresie uposażenia i obo­
wiązującego wymiaru godzin jak w 
szkołach wyższych.

W , poszczególnych instytutach wykła­
dowcy winni mieć możność, za zgodą 
Ministerstwa Oświaty, dokonywania 
zmian programowych oraz przeprowa­
dzania eksperymentów z zakresu metod 
nauczania i wychowania kandydatów na 
nauczycieli.

W instytutach nauczycielskich winna 
być stworzona odpowiednia atmosfera 
niezbędna do wychowania nauczyciela.

Charakter wychowawczy instytutów 
winien się wyrażać:

a. we właściwych metodach pracy wy­
kładowców,

b. w należytym zorganizowaniu życia 
młodzieży w internatach,

c. w dobrze zorganizowanej praktyce 
pedagogicznej (powiązanie ze szkołą 
ćwiczeń.' praca harcerska),

d. powiązanie młodzieży z organizacją 
nauczycielską (ZNP),

S Wobec tego, że uniwersytety są w 
stanie zaspokoić całkowicie potrze­

by kadrowe szkolnictwa średniego, mając 
jednocześnie na celu sprawę podnoszenia 
poziomu szkolnictwa podstawowego, 
wyższym szkołom pedagogicznym należy 
przywrócić zadania, do jakich zostały 
powołane swego czasu do życia, tj. 
kształcenie nauczycieli' szkół podstawo­
wych.

Spośród absolwentów WSP. po kilku 
latach praktyki winni rekrutować się 
kierownicy szkół oraz pracownicy .pe­
dagogiczni administracji szkolnej.

Zmiana zadań WSP wymaga zmiany 
dotychczasowego „profilu" tych szkół.

Ńa program WSP winny składać się 
przedmioty pedagogiczne i artystyczno- 
techniczne niezbędne w przygotowaniu 
nauczyciela szkoły podstawowej oraz 
studia specjalistyczne w zakresie jedne­
go przedmiotu zakończone egzaminem 
magisterskim. Czas studiów w WSP wi­
nien wynosić 5 lat.

Ukierunkowanie pracy WSP głównie 
na przygotowanie nauczycieli szkół pod­
stawowych nie wyklucza możliwości za­
trudnienia w razie potrzeby absolwen­
tów tych szkól w szkolnictwie śred­
ni n;.

Praca naukowa kadry WSP winna 
koncentrować się głównie na zagadnie­
niach metodycznych (opracowywanie 
metodyk, podręczników, pomocy nauko­
wych).

Utrzymanie WSP jest konieczne rów­
nież dla zapewn;enia drożności w syste­
mie kształcenia nauczyc.eli. Absolwen­
ci instytutów będą mogli kontynuować 
swa naukę w specjalnych grupach szko­
leniowych organizowanych w WSP na 
studiach normalnych i zaocznych.

Kształcenie nauczycieli szkól podsta­
wowych w -.wyższych szkołach pedago­
gicznych będzie częściowym zrealizowa­
niem celu, do jakiego dążymy — kształ­
cenie wszystkich nauczycieli w szkołach 
wyższych.
O Nauczycieli szkół średnich w za- 

kresie przedmiotów ogólnokształcą­
cych przygotowują uniwersytety.

Nauczycieli przedmiotów artystycznych 
(śpiewu, muzyki i rysunków) kształcą 
wyższe szkoły muzyczne i wyższe szko­
ły plastyczne oraz wydział plastyczny 
w Toruniu.

Nauczycieli wychowania fizycznego 
kształcą wyższe szkoły wychowania fi­
zycznego.

Dla przygotowania odpowiedniej 'ilo­
ści nauczycieli orać ręcznych i prowa­
dzenia prac naukowych w zakresie 
kształcenia politechnicznego w szkołach 
ogólnoksztalących tworzy się Instytut 
Prac Ręcznych.

Programy nauki uniwersytetów, jak 
również i innych szkół wyższych kształ­
cących nauczycieli winny przewidywać 
przygotowanie kandydatów na nauczy­
cieli w zakresie specjalności głównej 
i specjalności dodatkowej.

Kandydat na nauczyciela ^winien po­
za tym przejść odpowiednie wyszkolenie 
pedagogiczne. Formy pedagogizacji 
szkół wyższych wyjaśnia załączony do 
niniejszych tez artykuł prof. Truchima. 
4 Dla należytego zorganizowania 

prac nad kształceniem i doskona­
leniem nauczycieli oraz prowadzenia 
prac naukowo-badawczych w zakresie 
szkolnictwa specjalnego Ministerstwo 
Oświaty zorganizuje Instytut Pedagogiki 
Specjalnej.

Studia w Instytucie Pedagogiki Spe­
cjalnej trwają 2 lata.

Na I rok nauki mogą być przyjęci 
nauczyciele posiadający przynajmniej 
średnie wykształcenie pedagogiczne oraz 
2-letnią praktykę w szkołach.

Instytut Pedagogiki Specjalnej prowa­
dzi również szkolenie zaoczne nauczy­
cieli.

Szkolenie zaoczne w Instytucie Peda­
gogiki Specjalnej trwa 3 lata.
4 4 Kształcenie wychowawców dla 

" domów dziecka i innych zakładów 
wychowawczych odbywa się w 2-letnim 
instytucie nauczycielsk m. Na I rok mogą 
być przyjęci nauczyciele i wychowawcy 
posiadający średnie wykształcenie peda­
gogiczne oraz przynajmniej 2-letnią prak­
tykę w szkole lub zakładzie wychowaw­
czym.

Na program instytutu winny się skła­
dać: przedmioty pedagog:czne i zawo­
dowe niezbędne dla przygotowania wy­
chowawców oraz jeden przedmiot spe­
cjalizacji. Absolwent instytutu winien 
mieć możność kontynuowania nauki na 
wydziale pedagogicznym lub też na kie­
runku specjalizacji w szkole wyższej.
4 s) Kształcenie wychowawczyń przed- 

szkoli odbywa się w odpowiednich 
wydziałach instytutów nauczycielskich 
lub też w oddzielnych instytutach.

Zasady budowy programu oraz dal­
szych studiów absolwentek winny być 
takie same jak w instytutach dla wy­
chowawców..

Absolwenci instytutów dla wycho­
wawców oraz dla wychowawczyń przed­
szkoli winni mieć możność kontynuowa­
nia swego kształcenia tak w zakresie 
swej specjalności, jak również w zakre­
sie przedmiotu specjalizacji.
4 Przejście na kształcenie nauczycieli 

szkół podstawowych, wychowawców 
i wychowawczyń przedszkoli wyłącznie 
w instytutach winno nastąpić' w latach 
1960—65. Do tego okresu należy roz­
szerzać sieć obecnych studiów nauczy­
cielskich przygotowując w nich bazę 
do uruchomienia instytutów. Kadra 
najlepszych nauczycieli liceów pedago­
gicznych, jak również baza pomieszcze- 
niowa tych szkół winna być wykorzy­
stana dla rozwijania studiów nauczy­
cielskich -i instytutów.

Licea. Pedagogiczne, które nie zosta­
ną przekształcone na studia nauczyciel­
skie lub w przyszłości na instytuty, 
winny być zamienione na licea ogólno­
kształcące. Dla zapewnienia jednak in­
stytutom nauczycielskim dopływu od­
powiednich kandydatów (kierunki arty­
styczne i techniczne), właściwego wy­
korzystania wartościowych kadr liceów 
pedagogicznych oraz zapewnienia dopły­
wu do zawodu nauczycielskiego mło­
dzieży wiejskiej — winny to być licea 
ogólnokształcące typu pedagogicznego.

W programie tych szkół poza progra­
mem .szkół ogólnokształcących winny 
być uwzględnione przedmioty artystycz­
ne i techniczne oraz elementy nauk pe­
dagogicznych.
4 4 Niezależnie od prac związanych z 
*** wprowadzeniem nowego systemu 
kształcenia nauczycieli władze oświato­
we winny podjąć następujące środki 
doraźne konieczne dla polepszenia sy­
tuacji kadrowej w szkólnictwie: 
a) przedłużenie wszystkim obecnym 

uczniom liceów pedagogicznych nauki 
do lat 5,

b) przedłużenie wszystkim obecnym 
uczennicom kl. I i II liceów dla wy­
chowawczyń przedszkoli oraz tym 
uczennicom kl III, które wyrażą na 
to zgodę — ąkresu nauki do lat 4,

c) uruchomienie od 1.9.57 r. pierwszych 
studiów nauczycielskich dla wycho­
wawców i wychowawczyń przedszko­
li.

d) wydanie zarządzenia określającego, 
że z dniem 1.9.58 r. nie mogą być 
zatrudnione w szkołach podstawowych 
osoby nie posiadające średniego wy­
kształcenia pedagogicznego.

e) w związku z . akcją zmniejszania 
liczby pracowników zatrudnionych w 

administracji państwowej — w szko­
le winny być zatrudniane wyłącznie 
osoby, które posiadają kwalifikacje 
nauczycielskie.

Osoby' inne, które posiadają przynaj­
mniej świadectwo dojrzałości, wykazu­
ją uzdolnienia pedagogiczne i odpowia­
dają innym warunkom wymaganym od 
kandydatów do zawodu nauczycielskie­
go, mogą być zatrudnione w szkołach, 
po gruntownym, rocznym przeszkoleniu. 
4Ponieważ w szkolnictwie podsta- 

wowym pracuje około 80 tys. nau­
czycieli posiadających tylko średnie wy­
kształcenie (z tego około 30 tys. z re­
jonowych komisji) i w ciągu kilku na­
stępnych lat liczba ta będzie jeszcze 
stale się powiększać o 7—8 tys. rocznie 
— jednym z podstawowych zadań w 
szkolnictwie jest podnoszenie kwalifi­
kacji czynnych nauczycieli.

Głównymi formami podnoszenia kwa­
lifikacji nauczycieli winny być egzami­
ny praktyczne, studia zaoczne, egzami­
ny eksternistyczne i uproszczone w za­
kresie studiów nauczycielskich.

44L Celem przyzwyczajenia młodych 
nauczycieli do systematycznej pra­

cy nad doskonaleniem swych metod 
pracy oraz pogłęb eniem wiedzy należy 
wprowadzić począwszy od r. szk. 
1957 58 egzaminy praktyczne.

Egzaminami praktycznymi należy 
objąć absolwentów z k. n. z r. 1955 i lat 
późniejszych.

Egzamin praktyczny obowiązany jest 
Składać każdy młody nauczyciel (wy­
chowawca) bez względu na to, jaki za­
kład kończył i w jakiej szkole (zakła­
dzie wychów.) pracuje.

Od egzaminu praktycznego zwolnieni 
są nauczyciele, których praca oceniona 
zostanie jako b. dobra. Egzamin można 
zdawać po 2 latach pracy w zawodzie 
nauczycielskim.

Złożenie egzaminu praktycznego jest 
warunkiem pierwszego awansu nauczy­
ciela.

W skład komisji egzaminacyjnej 
wchodzą: przedstawiciel tego typu za­
kładu, jaki kończył nauczyciel, przedsta­
wiciel władzy szkolnej oraz ZNP.

Podczas egzaminu praktycznego wi­
nien nauczyciel przeprowadzić przynaj­
mniej 2 lekcje, wykazać się znajomoś­
cią podstawowej lektury pedagogicznej 
i metodycznej w zakresie swej spec­
jalności.
4 W Istniejące studia zaoczne przy WSP 
* * i SN należy rozwijać.

Ponieważ studia zaoczne przy SN są 
łatwiejszą i krótszą formą szkolenia,, 
należy natfczycieli szkół podstawowych 
kierować głównie na te studia.

W każdym województwie winna być 
zorganizowana sieć zaocznych SN w za­
kresie głównych specjalności.

Nauczyciele słuchacze studiów za­
ocznych przy SN i WSP winni mieć 
zapewnione: otrzymanie niezbędnych 
skryptów i materiałów • pomocniczych, 
otrzymanie zwrotu kosztów podróży na 
Sesje, egzaminy, konsultacje oraz bez­
płatne wyżywienie i pomieszczenie 
w tym czasie, wykorzystanie ulg w pra­
cy przewidzianych zarządzeniami Min. 
Oświaty. Władze szkolne winny poza 
tym udzielać rocznych płatnych urlo­
pów nauczycielom będącym na ostat­
nim roku studiów zaocznych WSP oraz 
w uzasadnionych wypadkach urlopów 
płatnych do 6 m.esięcy słuchaczom 
ostatniego roku zaocznego studium nau­
czycielskiego.

Należy’ rozszerzyć sieć popołudnio­
wych WSP i SN — szczególniej w du­
żych miastach i ośrodkach posiadają­
cych dogodną komunikację.

Aby przyjść z pomocą nauczycielom 
pragnącym zdobyć wykształcenie uni­
wersyteckie — powinny uniwersytety 
szerzej niż dotąd rozwinąć studia za­
oczne szczególnie z zakresu nauk pe­
dagogicznych i humanistycznych.

Dla zorganizowania i skoordynowa­
nia akcji wydawniczej skryptów, ma­
teriałów pomocniczych i wskazówek 
metodycznych dla słuchaczy studiów 
zaocznych Ministerstwo Oświaty powin­
no powołać do życia Ośrodek Metodycz­
ny Szkolenia Zaocznego.

4 Dla umożliwienia nauczycielom star- 
szym przygotowania się do składa­

nia egzaminów uproszczonych w za­
kresie SN należy akcję kursową (kursy 
letnie, śródroczne) zorganizować głów­
nie w oparciu o programy wymagań 
przy tych egzaminach.

II
Szkoły zawodowe

4 Ogromny rozwój szkolnictwa zawo- 
dowego w okresie powojennym spo­

wodował wielkie zapotrzebowanie na 
nauczycieli szkół zawodowych. Dla po­
krycia zapotrzebowania na nowe kadry 
władze oświatowe:
a) szkoliły kandydatów na nauczycieli 

na krótkotrwałych kursach,
b) zorganizowały technika przemysłowo- 

pedagogiczne,
c) organizowały szkolenie zaoczne nau­

czycieli i przeprowadzały egzaminy 
uproszczone.

Niezależnie od tych prac władze 
oświatowe zmuszone były zatrudniać 
w szkolnictwie poważną liczbę osób 
nie posiadających odpowiednich kwa­
lifikacji zawodowych i pedagogicznych.

Stan kwalifikacji kadr nauczyciel­
skich obrazuje poniższe zestawienie: 
Posiadane wykształć. Liczba nauczyc.

■s•o u

studia wyższe 1 3.97
wyżej średnie 1 289
średnie 1922
niepełne średnie 219

1 759 52
1 947 7-5
1 309 1 001

' 39 3 977
— 1 008szkoła podstawowa 

niepełna szkoła podst.
Aby zapewnić szkolnictwu zawo­
dowemu stały dopływ odpowiednio 

przygotowanych nauczycieli — for 
my kształcenia tych nauczycieli winny 
być następujące:

A Nauczycieli przedmiotów ogólno- 
ż*-  kształcących kształcą uniwersytety 
i inne szkoły wyższe podobnie jak i dla 
szkół ogólnokształcących.

Od nauczycieli tych wymagane jest 

ukończenie kursu specjalnego wprowa­
dzającego w zagadnienia szkolnictwa 
zawodowego.

Nauczycieli przedmiotów zawodo- 
■us’ wych, występujących w programach 

wyższych szkól, zawodowych (politech­
nik. wyższych szkół rolniczych, ekono­
micznych i in.) kształcą w zakresie 
naukowo-zawodowym odpowiednie szko­
ły wyższe. Od absolwentów tych szkół 
kierowanych do pracy nauczycielskiej 
wymagana jest praktyka zawodowa 
nienauczycielską i ukończenie specjal­
nego studium pedagogicznego, które 
powinno być .zorganizowane przy wyż­
szych uczelniach.

Nauczyciele tych przedmiotów za­
wodowych, które nie są wykładane na 
wyższych uczelniach, mogą uzyskać 
przygotowanie naukowo-zawodowe przez 
ukończenie odpowiedniej szkoły zawo­
dowej na poziomie co najmniej śred­
nim, po której ukończeniu odbędą prak­
tykę zawodową i złożą odpowiedni 
egzamin. Nauczycieli tych obowiązuje 
również ukończeń nr studium pedagogicz­
nego.
g ' Nauczycieli zawodu masowych spec- 

jalności przygotowują 4-letnie tech­
nika przemysłówo-pedagogiczne oparte 
na podbudowie zasadniczej szkoły zawo­
dowej. Absolwentów tych techników 
obowiązuje przed rozpoczęciem pracy 
nauczycielskiej praktyka zawodowa nie­
nauczycielska, którą zalicza się im do 
stażu pracy nauczycielskiej. Absolwen­
ci 3-letnich szkół mistrzów mający co 
najmniej 4-letnią praktykę zawodową 
nienauczycielską mogą uzyskać upraw­
nienia nauczycieli zawodu po ukończe­
niu studium pedagogicznego, zorganizo­
wanego przy technikum przemysłowo- 
pedagogicznym.

Nauczyciele zawodu w specjalnoś­
ciach, dla których nie ma odpowiednich 
techników przemysłowo-pedagogicznych 
lub szkół mistrzów, mogą uzyskać przy­
gotowanie naukowo-zawodowe w in­
nych szkołach zawodowych z warun­
kiem, że po ukończeniu szkoły odbędą 
praktykę zawodową nienauczycielską 
i złożą odpowiedni egzamin. Nauczycieli 
tych obowiązuje ukończeńie studium 
pedagogicznego zorganizowanego przy 
technikum przemysłowo-pedagogicznym. 
DDla określenia typów szkół, przed­

miotów nauczania, których mogą 
uczyć kandydaci na nauczycieli szkół 
zawodowych — tworzy się przy Mini­
sterstwie Oświaty Państwową Komisję 
Kwalifikacyjną. Państwowa Komisja 
Kwalifikacyjna określa również warun­
ki uzyskania kwalifikacji nauczyciela 
przedmiotów zawodowych' oraz zawodu 
dla tych przedmiotów, które nie wy­
stępują w programach wyższych szkół 
i techników przemysłowo-pedagogicz­
nych, oraz organizuje egzaminy kwalifi­
kacyjne i praktyczne nauczycieli.

E Nauczycieli szkół zawodowych, któ­
rzy rozpoczynają pracę nauczyciel­

ską po 1.9.1957 r. obowiązuje po (co 
najmniej) rocznej pracy nauczyciel­
skiej, lecz nie później niż po 4 latach, 
złożenie praktycznego egzaminu nauczy- 
c elskiego. Minister Oświaty może zwol­
nić' nauczyciela od egzaminu praktycz­
nego na wniosek Komisji Kwalifikacyj­
nej.

1^'W stosunku do specjalistów zatrud­
nionych w swoim zawodzie, którzy 

przejściowo angażowani są do pracy 
nauczycielskiej w niepełnym wymiarze 
godzin — Ministerstwo. Oświaty wyda 
odrębne przepisy.
41 Celem stałego uzupełniania wy- 
’ E kształcenia zawodowego nauczycieli 

przedmiotów zawodowych 1 nauczycieli 
zawodu w zakresie nowych osiągnięć
naukowo-technicznych. organizacyjnych 
i metod pracy Ministerstwo Oświaty 
będzie systematycznie organizować: 
a) wakacyjne kursy doskonalące, 
b) praktyki zawodowe w pracowniach 

naukowych i zakładach przemysło­
wych.

8 2 Celem znowelizowania 1 uporząd- 
■" kowania przepisów o kwalifika­
cjach nauczycieli szkół zawodowych, 
Ministerstwo Oświaty w terminie do 
końca roku 1957 wyda nowe przepisy 
o kwalifikacjach nauczycieli, dyrekto­
rów i pracowników administracji szkol­
nictwa zawodowego. Przepisy te powin­
ny jednocześnie uwzględniać plan stop­
niowego uzupełnienia do końca roku 
1961 kwalifikacji tych nauczycieli, 
którzy w świetle nowych przepisów 
okazaliby się niekwalifikowani przy 
pełnym respektowaniu nabytych do­
tychczas przez nich uprawnień.

111
Doskonalenie nauczycieli

4 Walka o poziom i ideowe, demokra- 
* tyczne oblicze szkoły polskiej oraz, 

o stale, systematyczne podnoszenie pozio­
mu pracowników oświatowych toczona 
przez szerokie rzesze nauczycielstwa 
skupionego w szeregach związkowych 
należy do najpiękniejszych tradycji w 
dziejach oświaty w Polsce. Rozpoczęta 
jeszcze w czasie niewoli, kontynuowana 
w na ogół również niesprzyjających la­
tach dwudziestolecia okresu międzywo­
jennego walka ta obudziła imponujący 
swymi rozmiarami ruch samokształce­
niowy, zapełniała rokrocznie nauczycie­
lami wszystkie wolne miejsca na Wyż­
szych Kursach Nauczycielskich, Instytu­
tach Pedagogicznych i Wszechnicy Pol­
skiej, wydobywała z szarych szeregów 
pracowników oświatowych naukowców, 
wpływała na podnoszenie się autorytetu 
nauczyciela w opinii społecznej. Na tle 
tych osiągnięć słusznie domagał się Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego na swych 
kongresach oświatowych, aby wszyscy 
kandydaci do zawodu nauczycielskiego 
mieli za sobą studia wyższe.

Ostatnia wojna okazała się i dla szkol­
nictwa tragiczna w swych skutkach. Ty­
siące nauczycieli zginęło, szkoły opusto­
szały i trzeba je było szybko urucho­
mić. Stąd skracanie czasu przygotowania 
kandydatów na nauczycieli, a gdy i tych 
okazało się za mało, zatrudniono niewy­
kwalifikowanych. których później dopie­
ro zaczęto pośpiesznie dokształcać. Taki 
stan rzeczy w połączeniu z trudnościa­
mi materialnymi d<«prowadzić musiał do 
zahamowania w procesie podnoszenia 
poziomu pracowników oświatowych.

Obecne przemiany dokonywa.iące się w 
Polsce stwarzają wszelkie warunki do 
odnowy wspomnianych na początku 
świetnych tradycji oświatowych. Nauczy­
cielstwo i Związek Zawodowy Nauczy­
cielstwa Polskiego podejmują na nowo 
walkę o wysoki poziom ideowy, intelek­
tualny i kulturalny każdego pracownika 
oświatowego i w walce tej jako na 
pierwszym swym sojuszniku i doradcy 
opierać się będą na Ośrodkach Dosko­
nalenia Kadr Oświatowych wszystkich 
szczebli..

Założenia ogólne
Podstawową formą usuwania błędów 

“ i niedociągnięć oraz systematycznego 
podnoszenia poziomu pracy dydaktycz­
nej i wychowawczej szkoły powinno być 
samokształcenie indywidualne nauczy­
ciela, kierownika (dyrektora) szkoły i 
nadzoru pedagogicznego. W żwiązku z 
tym wszystkie formy i treść prący ośrod-- 
ków — poza podnoszeniem poziomu rze­
czowego i pedagogicznego — powinny 
rozwijać wśród nauczycielstwa zainte­
resowania intelektualne, zamiłowanie do 
czytelnictwa oraz pomagać im w przy­
swajaniu metod pracy, umysłowej.

3 Słabe przygotowanie rzeczowe i me­
todyczne części nauczycieli i pracow­

ników nadzoru pedagogicznego, braki 
i częste zmiany naszych programów 1 
podręczników, niedostateczna ilość opra­
cowań metodycznych, niezadowalający 
Stan wiedzy pedagogicznej stwarzają ko­
nieczność organizowania stałej i piano­
wej pomocy nauczycielstwu w realizacji 
ich zadań. Tym samym konieczne wy- 
daje się utrzymywanie w najbliższych 
latach aparatu doskonalenia kadr oświa­
towych.

4 Dotychczasowe doświadczenia dowo- 
dzą, że praca ośrodków dala pewne 

pozytywne rezultaty (budzenie wśród 
nauczycielstwa zdrowych ambicji zawo­
dowych, pomoc w realizacji programów, 
podnoszenie się poziomu pracy nauczy­
cielskiej i ożywienie ruchu czytelnicze­
go, zwiększenie się liczby i poziomu od­
czytów pedagogicznych itd.). Tocząca się 
ostatnio dyskusja wykazała jednak rów­
nież braki w pracy ośrodków (nie zaw­
sze właściwy dobór pracowników, spro­
wadzanie 'eh do roli pracowników nad­
zoru pedagogicznego, sztywność form 
pracy z niedostatecznym uwzględnieniem 
warunków i potrzeb terenu, brak więzi 
ze Związkiem Nauczycielstwa Polskiego). 
V/ związku z tym powstaje konieczność 
przeprowadzenia zasadniczej reorganiza­
cji ośrodków doskonalenia.
■*  Niejednolity paziom nauczycielstwa 

tak pod względem1 przygotowania 
rzeczowego i metodycznego, jak i posia­
danego doświadczenia pedagogicznego 
wymaga, aby ośrodki w swej pracy nie 
tylko doskonaliły nauczyciela, ale rów­
nież 1 w miarę potrzeby douczały go. 
W związku z tym ośrodki powinny sto­
sować różnorodne formy doskonalenia 
nauczycieli:

a) zespoły metodyczne, ew. konferen­
cje rejonowe,

b) hospitacje,
c) konsultacje,
d) gabinety metodyczne.
e) pracownie przedmiotowe,
f) kursy krótkoterminowe 1 długoter­

minowe, wakacyjne i śródroczne,, (kursy 
przygotowujące do egzaminów uprosz­
czonych i egzaminów praktycznych),

g) wydawnictwa (czasopisma przedmio­
towe, broszury, biuletyny itp.),
/Z Praca ośrodków doskonalenia kadr 
” oświatowych powinna w przyszłości 

przebiegać w najściślejszym powiązaniu 
z ogniwami Związku Nauczycielstwa 
Polskiego.

Założenia reorganizacji
w Poprzez najrozmaitsze formy pracy 
• ośrodki powinny realizować nastę­

pujące zadania:
a) organizowanie doskonalenia nauczy­

cieli, kierowników i dyrektorów szkół 
oraz pracowników nadzoru pedagogicz­
nego;

b) organizowanie prac badawczych, 
mających na celu uogólnienie doświad­
czeń nauczycieli, kierowników i dyrek­
torów szkół oraz nadzoru pedagogicz­
nego. W związku z powyższymi pożą­
dane jest, aby w większej niż do­
tychczas mierze ośrodki nawiązały kon­
takt z pracownikami nauki oraz z in­
stytucjami naukowo-badawczymi.

c) zbieranie i opracowywanie materia­
łów odnoszących się do oceny stanu wy­
ników nauczania i wychowania;

d) zbieranie opinii nauczycieli i pra­
cowników nadzoru pedagogicznego do­
tyczących planów nauczania, programów, 
podręczników, pomoc.y naukowych itd.

(D W minionym okresie ośrodki w pew- 
nej mierze spełniały funkcje nad­

zoru pedagogicznego szczególnie w zakre­
sie kontrolowania i opiniowania pracy 
nauczycieli. Wywołało to zupełnie słusz­
nie zdecydowany sprzeciw nauczycieli. 
Pracownicy ośrodków w swej działalno­
ści powinni występować w charakterze 
doradców nauczycieli. Podstawowym ich 
zadaniem jest organizowanie wszech­
stronnej pomocy, dzięki której nauczy­
ciele będą osiągać lepsze wyniki pracy. 
W żadnym wypadku nie powinni prze­
kazywać oceny pracy indywidualnego 
nauczyciela aparatowi nadzoru, powinni 
natomiast informować władze oświato­
we o stanie wyników nauczania i wy­
chowania.
Q W dalszej pracy ośrodków należy 

“ bezwzględnie zerwać z praktyką od­
górnego i schematycznego organizowania 
doskonalenia i dążyć do zapewnienia 
nauczycielom swobody w doborze tema­
tyki i form pracy. W związku z tym 
proponuje się powołanie przez Zarządy 
Oddziałów Powiatowych ZNP Rad Do­
skonalenia, które będą decydowały o 
treści i formach pracy doskonaleń iowej. 
Organizatorem zespołów międzyszkol­
nych. ewentualnie konferencji rejonowych, 
powinien być Zarząd Oddziału Powiato­
wego ZNP ściśle współpracujący w tym 
zakresie z Wydziałem Oświaty PP(M)RN 
oraz Ośrodkami Doskonalenia. Natomiast 
inne formy doskonalenia (kursy, gabine­
ty, konsultacje, hospitacje itd.) będą or­
ganizowane przez ośrodki w porozumie-

(Dokończenie na str. 4)
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(Dokończenie ze str. 3)

niu ze Związkiem Nauczycielstwa Pol­
skiego. Na zebrania zespołów między­
szkolnych ewentualnie konferencji rejo­
nowych Ministerstwo Oświaty powinno 
przydzielić 5 dni, które będą wolne od 
zajęć szkolnych.

[Ml Za podstawową formę organizacyjną 
masowego doskonalenia nauczycieli 

należy uznać zespoły metodyczne realizu­
jące postulaty specjalizacji przedmioto­
wej. Natomiast tam. gdzie warunki lo­
kalne stwarzają duże trudności przy or­
ganizowaniu zespołów, można organizo­
wać konferencje rejonowe. Zarówno ze­
społy międzyszkolne, jak i konferencje 
rejonowe wybierają swych przewodni­
czących. którzy wchodzą w skład Rady 
Doskonalenia. Zespoły międzyszkolne' 
ewentualnie konferencje rejonowe ukła­
dają pod koniec roku szkolnego plan pra­
cy na rok następny i przesyłają go do 
zaopiniowania Wojewódzkiemu Ośrodko­
wi Doskonalenia Kadr Ośw.
(4 Wojewódzkie Ośrodki Doskonalenia 
* Kadr Oświatowych powinny podle­

gać bezpośrednio Wydziałowi Oświaty 
PWRN. ale należy im zapewnić — w ra­
mach statutów i zatwierdzonych przez 
Wydział Oświaty planów — większą niż 
dotychczas samodzielność.

Celem przystosowania form i treści 
pracy doskonalenia do specyficznych po­
trzeb województw statuty Wojewódzkich 
Ośrodków powinny być opracowywane 
przez Wydziały Oświaty PWRN w ści­
słym porozumieniu z Wojewódzkimi 
Ośrodkami i Zarządami Okręgów ZNP 
a zatwierdzane przez Ministerstwo Oświa­
ty. Dla wzmocnienia współprac}7 między 
Wojewódzkimi Ośrodkami a Związkiem 
Nauczycielstwa Polskiego powołuje się 
wojewódzkie Rady Doskonalenia, w któ­
rych czynnik społeczny i naukowy powi­
nien być jak najsilniej reprezentowany. 
Rady Doskonalenia o podobnym charak­
terze należy powołać przy Centralnym 
Ośrodku.

I «> Jednym z zasadniczych warunków 
"pozytywnych wyników pracy ośrod­

ków jest wysoki poziom pracowników 
ośrodków. Dlatego na instruktorów i kie­
rowników sekcji należy powoływać ludzi 
posiadających gruntowną wiedzę i boga­
te doświadczenie pedagogiczne oraz au­
torytet wśród nauczycieli. Obsadzanie 
stanowisk w ośrodkach tam, gdzie nie 
ma odpowiednich kandydatów, jest nie­
słuszne i szkodliwe. Celem podniesienia 
poziomu instruktorów powiatowych nale­
żałoby (o ile na to pozwalają warunki 
komunikacyjne) przechodzić od stano­
wisk instruktorów powiatowych do in­
struktorów rejonowych obejmujących 
opieką kilka powiatów i mających z tego 
tytułu większą zniżkę godzin. W świetle 
nowej organizacji ośrodków utrzymywa­
nie stanowiska kierownika Powiatowego 
Ośrodka jest niecelowe. Tam, gdzie po­
zostawia się powiatowych instruktorów, 
jednemu z nich należy powierzyć koor­
dynowanie ich pracy, na co przydziela 
mu się dodatkowo 6 godz. zniżki tygod­
niowo.

I «> Ważną formą pomocy dla nauczy- 
cieli mogą być powiatowe gabinety 

metodyczne, o ile nie przybierają one 
charakteru „muzeum" w złym tego sło­
wa znaczeniu. Powinny one być pracow­
niami. gdzie zgromadzone pomoce nau­
kowe. dokumentacja pedagogiczna, lite­
ratura lip. pozwalają nauczycielowi roz­
wiązywać stojące przed nim trudności 
Jeszcze bardziej pożyteczną formą są 
pracownie przedmiotowe, organizowane 
w szkołach gdzie pracują instruktorzy 
Ośrodków Doskonalenia. Umożliwiają 
one instruktorowi oddziaływanie na nau­
czycieli przez jego warsztat oraz przez 
jego własną pracę pedagogiczną. Wydzia­
ły Oświaty powinny dołożyć starań, by 
wyposażyć te pracownie w odpowiednie 
pomoce naukowe.

Tezy powyższe opracowane zostały p‘"zez 
Komisję Kształcenia Nauczycieli. W skład 
komisji wchodzą nauczyciele i dyrektorzy 
liceów pedagogicznych, liceów dla wycho­
wawczyń przedszkoli. studiów nauczyciel-, 
skich, profesorowie wyższych szkół pedago­
gicznych. uniwersytetów, o-acownicy ośrod­
ków doskonalenia nauczycieli, administracji 
szkolnej i inni działacze oświatowi intere­
sujący się sprawami kształcenia i doskona­
lenia nauczycieli. Komisja liczy ogółem 64 
osoby. Pracą komisji kie uje prezydium 
w składzie: Józef Kozłowski — przewodni­
czący, Stefan T^uchim — z-ca p-zewodn ezą- 
cego, Kazimierz Wojciechowski — sekretarz, 
czfonkowie: Bieda, Pernej I Sobieraj.

Zagadnienie pedagogizacji 
na uniwersytetach

Załącznik do tez ir sprawie kształcenia 
nauczycieli

WPROWADZONA przed kilku laty 
na uniwersytetach przez Minister­

stwo Szkolnictwa Wyższego pedagogiza- 
cja miała za zadanie przygotowanie nau­
czycieli szkół średnich do zawodu.

Pedagogizacja ta, jak to wykazała 
praktyka, zupełnie nie zdała egzaminu, 
co stwierdzają tak sami absolwenci, jak 
dyrektorzy szkól średnich, jak równeż 
i profesorowie uniwersytetów. Prof. My­
szkowski twierdzi z zupełną słusznością, 
że droga dzisiejszej pedagogizacji na 
uniwersytetach w Polsce „jest najgor­
sza. niekompletna i cofająca nas poniżej 
wiedzy międzywojer.iego okresu". Pod 
tym stwierdzeniem podpisuję się zdecy­
dowanie.

Dlaczego się tak stało? Przyczynę te­
go stanu rzeczy przypisać należy po czę­
ści Ministerstwu Szkolnictwa Wyższego, 
po części samym uniwersytetom. Mini­
sterstwo Szkolnictwa Wyższego z po­
czątku przesiało wprawdzie uniwersy­
tetom program pedagogizacji jednak o 
zakresie i na poziomie o wiele niższym, 
aniżeli zaprowadzony w liceach pedago­
gicznych a następnie oddało pedagogiza- 
cję bez najmniejszych zastrzeżeń do dys­
pozycji poszczególnych uniwersytetów. 
Konsekwencją był chaos. Każdy uniwer­
sytet organizował pedagogizację. jak 
chciai i jak mu sił starczało. Nikłe sto­
sunkowo zainteresowanie tym zagadnie- 
niem wykazały Rady Wydziałowe.

Drugim zdecydowanie ujemnym mo­
mentem było przyznanie przez Minister-

stwo Szkolnictwa Wyższego w ramach 
obowiązujących poszczególne kierunki 
nauk godzin, tylko 2 godzin tygodniowo 
w jednym roku na wykłady, ćwiczenia 
i seminaria wszystkich dyscyplin skła­
dających się na uedagogizację. a więc 
na historię szkolnictwa, psychologię roz­
wojową i pedagogiczną, pedagogikę, lo­
gikę. higienę szkolną itd.

Na to wszystko miały wystarczać 2 
godziny! Przy tym przyznano 3 godziny 
na wykłady dydaktyki i ćwiczeń meto­
dycznych w zakresie przedmiotu kierun­
kowego.

Dalsze istnienie tego stanu rzeczy jest 
ze względu na konieczność dobrego przy­
gotowania nauczycieli szkół średnich do 
zawodu niedopuszczalne!

Prot. Mysłakbwski podał cztery, a ra­
czej trzy warianty naprawy dotychcza­
sowego stanu rzeczy. (Pierwszy bowiem 
pozostawia dotychczasowy stan rzeczy, 
przeciwko któremu prof. Mysłakowski 
zdecydowanie się wypowiada).

Drugi wariant wymaga zupełnego nrze- 
organizowania studiów un:wersyteckich, 
które po latach wspólnej podbudowy 
rozchodziłyby się w dwóch kierunkach: 
a) w kierunku kształcenia przyszłych 
nauczycieli szkół średnich i b) w kierun­
ku kształcenia przyszłych pracowników 
naukowych. Kilka zjazdów dziekanów 
różnych wydziałów wypowiedziało się 
zdecydowanie negatywnie przeciwko tej 
koncepcji (przez pewien czas lekko lan­
sowanej przez Ministerstwo SW). jak­
kolwiek zasługiwałaby ona na poważne 
i dogłębne rozpatrzenie.

Ponieważ zmiana drogi podagogizacji 
na uniwersytetach jest sprawą palącą 
i powinna być w nowej już formie wpro­
wadzona w życie od 1 października 
1957 roku, a więc od początku nowego 
roku akademickiego, a przeorganizowa­
nie studiów uniwersyteckich wymaga 
dłuższego czasu, wariant ten musi zostać 
uznany za niewykonalny.

Pozostają jeszcze dwa następujące wa­
rianty wymienione przez prof. Mysła- 
kowskiego.

I. Wprowadzający po uzyskaniu przez 
studenta stopnia magisterskiego roczne 
Studium Pedagogiczne związane ściśle 
z uniwersytetem. Zdaniem moim, byłby 
to najlepszy .sposób rozwiązania zagad­
nienia i to w sposób najbardziej pozy­
tywny.

Jednakże proponowany wariant, prze­
dłużający o jeden rok studia uniwersy­
teckie, poważnie podnoszący koszt 
kształcenia, wreszcie niskie uposażenie 
nauczycieli szkół średnich bynajmniej 
nie wpłynie zachęcająco na kończenie tak 
długich studiów. Gdyby nie te zastrze­
żenia, byłby to najlepszy sposób roz­
wiązania trudności i w przyszłości powi­
nien zostać zrealizowany.

II. Ostatni wariant proponuje wpro­
wadzenie na uniwersytetach Studium 
Pedagogicznego na czwartym i piątym 
roku studiów przy zupełnej dobrowolno­
ści zapisywania się nań studentów, przy 
czym Studium Pedagogiczne objęłoby 
w tych dwóch latach wykłady, ćwicze­
nia i seminaria około dziesięciu przed­
miotów składających się na pedagogiza­
cję nie wliczając w to praktyk w szkole. 
Zasada tego projektu wydaje mnie się 
w obecnych warunkach najracjonalniej­
sza, atoli wykonalna być może tylko 
w wypadku rozłożenia materiału peda- 
gogizacyjhego na cztery lata studiów, 
gdyż przeprowadzona na dwu, przecią­
żyłaby nadmiernie młodzież, po wtóre 
utrudniłaby jej w piątym roku opraco­
wanie pracy magisterskiej.

W oparciu o zasadę ostatniego warian­
tu prof. Mysłakowskiego pozwolę sobie 
przedstawić w punktach szczegółową 
organizację pedagogizacji na uniwersyte­
tach.

I. Powinno zostać powołane na każ­
dym uniwersytecie Studium Pedagogicz­
ne.

II. Studium Pedagogiczne realizuje 
nauczanie przedmiotów pedagogicznych 
w toku studiów kierunkowych.

III. Studium Pedagogiczne jest zupeł­
nie dobrowolne, przy czym każdy student 
winien zostać poinformowany, że nie­
ukończenie Studium Pedagogicznego 
pozbawia go w przyszłości możliwości 
objęcia posady nauczycielskiej tak w 
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Nauczycielstwo pow. Strzelin co miesiąc zbiera się w sekcjach, przedmiotowych. Na zdjęciu: kol. Irena Szybalska prowadzi 
zajęcia w sekcji języka polskiego Foto: Cz. Górski

Zgłoszenia przysłało 234 męzczyzn i 8fi 
kobiet, 87 ankiet wykazuje, że oboje mał­
żonkowie pracują w zawodzie nauczy­
cielskim.

Zgłoszenia wg stanu rodzinnego przed­
stawiają się następująco: samotni — 49. 
2 osoby na utrzymaniu — 58. 3 — 41. 
4 — 67, 5 — 43. 6 — 20, powyżej 6 osób 
— 42. Z powyższego widać, że przewa­
żają zgłoszenia rodzin liczniejszych. Z 
tym wiąże się inna obserwacja staty­
styczna wskazująca, że udział w bada­
niach zgłosili przede wszystkim nauczy­
ciele starsi.

W zawodzie nauczycielskim pracuje 
do 3 lat — 32. od 4 do 9 — 131, od 10 do 

15 — 64, od 16 do 25 — 40, powyżej 2a 
lat — 53.

Do części zgłoszeń dołączone zostały 
listy, w których podkreśla się celowość 
podjętych badań i przesyła dodatkowe ■ 
informacje o warunkach życia.

Kilku kolegów zapytuje, czy były już | 
kiedyś podejmowane badania budżetów 
rodzin nauczycielskich, i prosi o podanie 
ich wyników. Informujemy, że badania ; 
tego typu były prowadzone przed wojną 
M. in. Rocznik Statystyczny z 1937 r. 
podaje kilka interesujących danych z ro­
ku 1934. które poniżej przytaczamy:

Zbadane budżety rodzin nauczyciel­
skich *)  wykazują:

*) badania obejmowały typowe 4-osobowe 
rodziny nauczycieli szkół powszechnych: 
w mieście — 19, na wsi — 61.

*») głowa rodziny (1.01) jednostek konsum- 
cyjnych), żona głowy rodziny (0.85). dziecko 
w wieku 14—17 lat (0.80). dziecko w wieku 
3—7 lat (0.50) czyli razem 4 osoby w tych 
granicach wieku — 3,15 jednostkom konsum- 
cyjnym.

»**) normy dotyczą rodzin nauczycieli szkół 
powszechnych.

I. Przychód}7 w odsetkach: 
w na

mieście wsi
ogółem ino 100

Zarobki głowy rodziny 74.8 70.8
, Zarobki członków rodziny s.s 14.7

Pozostałe pozycje przychodów 19,4 14,5

szkole ogólnokształcącej, jak 1 zawodo­
wej.

IV. Zapisanie się studenta na Studium 
Pedagogiczne obowiązuje go do jego 
ukończenia.

V. Do programu nauczania Studium 
Pedagogicznego wchodzą następujące 
przedmioty:

a) Logika stosowana, b) Historia wy­
chowania, c) Psychologia rozwojowa, 
d) Psychologia wychowawcza, e) Pedago­
gika, f) Higiena szkolna, g) Zagadnienia 
wychowawcze w organizacjach młodzie­
żowych. h) Organizacja i administracja 
szkolnictwa. i) Dydaktyka przedmiotu 
kierunkowego, j) Ćwiczenie z przedmiotu 
kierunkowego.

VI. Rozłożenie przedmiotów pedago­
gizacji na poszczególne lata studiów 
przedstawiałoby się następująco:

Rok I: logika stosowana 1 godzina tyg.- 
rocznie. histeria wychowania 2 godziny 
tyg.-rocznie.

Rok II: psychologia rozwojowa 2 go­
dziny tyg. w semestrze I. psychologia 
wychowawcza *2  godziny tyg. w semestrze 
II. ćwiczenia ż psychologii wychowaw­
czej 2 godz. tyg.-rocznie.

Rok III: Pedagogika 2 godziny tyg.- 
rocznie, dydaktyka przedmiotu kierunko­
wego 1 godzina tyg.-rocznie, ćwiczenia 
z metodyki przedmiotu kierunkowego 
2 godz. tyg.-rócznię. . '

Rok IV: Seminarium z wybranych 
zagadnień pedagogicznych 2 godziny tyg.- 
rocznie, zagadnienia wychowawcze w or­
ganizacjach młodzieżowych — 1 godzina 
tyg.-rocznie, higiena szkolna 1 godzina 
tygodniowo w semestrze I. organizacja i 
administracja szkolna 1 godz. tygodnio­
wo w semestrze II.

Niezależnie od wykładów i ćwiczeń 
studenci Studium Pedagogicznego zobo­
wiązani są do 6 tygodni praktyki ciągłej 
w szkołach średnich, rozłożonej po trzy 
tygodnie w IV i V roku studiów.

VII. Wysłuchanie winno się zamykać 
egzaminem, udział w ćwiczeniach i se­
minariach (prowadzonych przede wszyst­
kim przez samodzielne siły naukowe) 
zaliczeniem i stwierdzeniem pracy semi­
naryjnej.

VIII. Dla. celów kontroli winny bvć 
wprowadzone specjalne indeksy Studium 
Pedagogicznego.

IX. Zwiększenie obciążeń studenta w 
semestrze w stosunku do studiów kie­
runkowych wzrasta w trzech latach od 
3 do 4 godzin tygodniowo, w roku III 
do 5 godzin tygodniowo.

X. Po złożeniu wszystkich egzaminów, 
odbyciu ćwiczeń, złożeniu pracy semina­
ryjnej oraz po odbyciu praktyki student 
otrzymuje dyplom nauczyciela szkoły 
średniej upoważniający go do nauczania 
przedmiotu kierunkowego.

XI. Na uniwersyteckie Studium Peda­
gogiczne mogą się zapisywać studenci 
wszystkich szkól wyższych danej miej­
scowości.

XII. Za zgodą kierownika Studium Pe­
dagogicznego mogą zapisywać się na Stu­
dium Pedagogiczne studenci wyższych 
lat studiów, o ile się zobowiążą do wy­
słuchania wszystkich wykładów i złoże­
nia przepisanych egzaminów.

XIII. Magistrowie, którzy po ukończe­
niu studiów chcieliby ukończyć Studium 
Pedagogiczne, mogą to uczynić w jed­
nym roku, atoli nie mogą mieć preten­
sji ani do stypendium, ani też do miejsca 
w Domu Akademickim.

XIV. Kierownikiem Studium Pedago­
gicznego winien być jedynie profesor lub 
docent. Pomocnicze siły naukowe włącz­
nie z zastępcami profesorów — powinni 
być wykluczeni od możności sprawowa­
nia kierownictwa.

XV. Kierownictwo Studium Pedago­
gicznego niekoniecznie powinno być łą­
czone z katedrą pedagogiki.

XVI. Kierownik Studium Pedagogicz­
nego winien otrzymywać wynagrodzenie 
w wysokości dodatku dziekańskiego.

XVII. Kierownik Studium Pedagogicz­
nego powołuje jednego z adiunktów do 
nadzoru i koordynacji ćwiczeń metodycz­
nych i praktyk szkolnych.

XVIII. Nowy program pedagogizacji 
na uniwersytetach wchodzi w życie z 
dniem 1 października 1957 roku.

STEFAN TRUCHIM

T> ÓŻNE zagadnienia wypływające przy 
omawianiu reformy zakładów kształ­

cenia nauczycieli, jak np. zagadnienie 
doboru kandydatów, charakteru wycho­
wawczego tych zakładów — nabierają 
właściwego znaczenia dopiero wtedy, 
gdy zostanie ustalony zasadniczy k i e- 
runek kształcenia nauczy­
cieli.

Praca szkolna nauczyciela traktowana 
jako rzemiosło — biorąc z grubsza — 
opiera się głównie na naśladownictwie
i na stasowaniu szablonów, traktowana 
jako sztuka — na indywidualizowaniu i 
na osobistej inwencji.

Ocen takich nie stosuje się tylko do 
poszczególnych nauczycieli. Typ tej czy 
innej pracy nauczyciela kształtuje się 
w pewnych okresach historycznych jako 
wyraz potrzeb danego społeczeństwa 
i jego kultury. Do panującego kierunku 
w'szkolnictwie przystosowują się zakła­
dy kształcenia nauczycieli.

Dla przykładu weźmy seminaria nau­
czycielskie w byłym zaborze rosyjskim 
z końca ubiegłego stulecia. Były to za- 

. kłady trzyletnie, do któryclj przyjmowa­
no kandydatów po ukończeniu szkoły po­
czątkowej 3 lub 4 oddziałowej. W ten 
sposób całkow.ta nauka przyszłego nau­
czyciela obliczona była zazwyczaj na sie­
dem lat.

Program seminarium obejmował nie­
wielki zakres wiedzy, był przystosowa­
ny do przygotowania umysłowego wstę­
pujących uczniów i do przyszłych zadań 
nauczyciela: Kształcenie zawodowe ogra­
niczało się .głównie do wyuczenia się 
pewnych, „ustalonych sposobów i chwy­
tów metodycznych w nauczaniu i kiero­
waniu klasą oraz do szeroko stosowanej 
praktyki w szkole ćwiczeń. Stąd lekcje 
seminarzystów były często nużąco po­
dobne do siebie.

Po ukończeniu zakładu wychowanko­
wie tych seminariów na ogół dobrze wy­
konywali swoje „rzemiosło nauczyciel­
skie", przerabiali zakreślony program 
nauczania, a co najważniejsze, zmuszali 
do porządnej, systematycznej pracy 
swoich uczniów. W nauce nacisk główny 
kładli na umiejętności, które dzieci opa­
nowywały na ogól dobrze, mniejszy — 
na rozwój umysłowy. Nauczanie było ma­
sowe, uczniowie zdyscyplinowani, każdy 
prawie nauczyciel panował nad klasą.

W taki sposób przygotowywano nau­
czycieli szkól niższych przystosowa­
nych do ówczesnego życia społecznego 
o ustalonych formach i powolnym tem­
pie rozwoju, o zacofanej produkcji i ni­
skim poziomie oświaty szerokich mas. 
Była to szkoła nie obywateli, lecz „pod­
danych" państwa, szkolonych w posłu­
szeństwie i podleganiu ślepo autoryte­
tom, gdy rozwijanie samodzielnej myśli 
traktowano jako zjawisko niebezpieczne 
dla ustroju państwa.

Tak oto wyglądała szkoła niższa jesz­
cze dwa pokolenia wstecz. Obecnie wa­
runki radykalnie się zmieniły pod wielu 
względami.

Przede wszystkim kierunek takiej 
szkoły nie odpowiada układowi dzisiej­
szych stosunków społecznych, zmienne­
mu, żywemu prądowi życia, w którym 
obywatel musi się orientować i brać 
czynny udział. Obecna szkoła musi wy­
chowywać uspołecznionych, aktywnych 
i odpowiedzialnych obywateli. Dodajmy 
do tego bolesne zacofanie naszego naro­
du wskutek tragicznych dziejów, a zro­
zumiemy, że na nauczyciela spadają dziś 
takie obowiązki, którym sprostać nie mo­
że nauczyciel dawnego typu. Nie wystar­
czy już rzemiosło nauczycielskie. Praca 
nauczyciela musi stanąć na poziomie 
sztuki.

Z kolei wypadałoby przedstawić kie­
runek i organizację zakładów kształce­
nia nauczycieli przygotowujących ich do 
pracy na poziomie sztuki. Niestety, nie 
jesteśmy w stanie tego zrobić. Porzuco­
no dawny system kształcenia nauczycieli, 
ale nie stworzono nowego, przystosowa­
nego do obecnych potrzeb. To jest wła­
ściwa racja wprowadzenia daleko idą­
cych zmian w tej dziedzinie. Opracowa­
nie reformy należałoby rozpocząć jednak 
od ustalenia kierunku 
kształcenia nauczycieli, aby na tej do­
piero podstawie decydować o progra­
mach wychowania i nauczania, meto­
dach, środkach i formach organizacyj­
nych zakładów.

Wobec niemożności scharakteryzowa­
nia zakładów kształcenia nauczycieli w 
ten sposób, jak to zrobiliśmy z dawnym 
seminariami nauczycielskimi, . musimy w 
poszukiwaniu właściwego dla nich kie­
runku wychowawczego oprzeć się na in- 
».<;j podstawie. Nie mamy takich ząkła- 
lów, ale mamy niemało twórczych no­

woczesnych nauczycieli — obojętnie 
w jakich szkołach byli kształceni — któ­

rzy mogą stać się przedmiotem analizy 
i w ten sposób przyczynić się do oświet­
lenia tego zagadnienia.

Rozpoczniemy od zagadnienia, jak taki 
nauczyciel rozumie swoje zadania W po­
równaniu z nauczycielem pracującym 
według dawnego systemu szkolnego. Za­
sadnicza różnica polega na tym. że gdy 
tamten reprezentuje głównie kierunek 
dydaktyczny, u omawianego przez nas 
nauczyciela przeważa kierunek wycho­
wawczy. Jest on nastawiony więcej na 
ucznia traktowanego indywidualnie niż 
na materiał nauczania. W postępowaniu 
z uczniami tamten czerpał wzór głównie 
z reżymu wojskowego, gdy temu odpo­
wiada raczej zespół pracy i stanowisko 
przewodnika. Charakteryzuje go przy 
tym brak dystansu, bezpośredniość w 
stosunku do uczniów — na wzór rodzin­
ny.

Charakteryzo-wany przez nas nauczy­
ciel ceni wartości kulturalne i stara się 
ten stosunek, to umiłowanie wpoić w 
uczniów, kładąc podwaliny pod dalsze 
samokształcenie i doskonalenie własne.

Jego metody wychowawcze polegają 
głównie na budzeniu i rozwijaniu życia 
duchowego uczniów, a nie na zubożaniu 
i tłumieniu naturalnych ich ręakcyj w 
imię ujednolicenia życia zespołu klaso­
wego. Uczniów w klasie stara się jedno­
czyć w zwartą grupę zabiegając o ddbrą 
atmosferę 'społeczno - wychowawczą. W 
pracy dydaktycznej opiera się bardziej 
na rozumowaniu niż pamięci; materiał 
naukowy możliwie ożywia rozwijając 
wyobraźnię; pobudza uczniów do samo­
dzielności i inicjatywy. Z uczniami ła­
two nawiązuje kontakt. Jego pfaca dy­
daktyczno - wychowawcza rzutowana 
jest na dalszą metę

Nauczyciela tego cechuje, jak każdego 
artystę, umiłowanie i szczere oddanie 
swojej pracy.

Jeśli nie każdy nauczyciel zaliczany do 
artystów w swoim zawodzie posiada 
wszystkie wymienione rysy, to przynaj­
mniej ceni je i dąży do ich posiadania. 
Stanowi to niejako styl postępo­
wania pedagogicznego takich nauczycieli 
i na nim możemy się oprzeć przy wy­
tyczeniu kierunku kształcenia tego ro­
dzaju nauczycieli.

Zastanówmy się naprzód, jakich wła­
ściwości potrzeba nauczycielowi, aby 
praca jego stanęła na poziomie sztuki, 
aby z materiału uczniowskiego umiał on 
wydobyć i kształtować w wychowan­
kach ich potencjalne wartości. Wydaje 
się. że najbardziej istotnymi właściwo­
ściami takiego nauczyciela są: pewne 
specjalne uzdolnienia oraz kultura 
osobista. Kultura ta powinna objąć z ra­
cji działalności nauczyciela szeroki za­
sięg, a więc' stosunek do człowieka 
i społeczności, kulturę umysłu i uczuć, 
kulturę pracy i wreszcie kulturę obycza­
jową.

Sama wiedza kultury nie daje, jak to 
zbyt jednostronnie ujmują nieraz szkoły, 
choć nie można jej jako składnika kul­
tury lekceważyć. Kultura człowieka jest 
czymś znacznie głębszym niż wykształ­
cenie. Zdobywa się ją przez wpływy śro­
dowiska odpowiednio zorganizowanego, 
przeżycia intelektualne, estetyczne, spo­
łeczne. przez oddziaływanie ideowe i wy­
rabianie w sobie pewnych postaw. Nau­
czyciel — wychowawca o pełnej kultu­
rze odznacza się tą właściwością, że pro­
mieniuje na swe otoczenie, przy czym 
działa całym sobą, a me jakąś cząstką 
siebie. Skuteczność oddziaływania nau­
czyciela zależy nie tylko od jego wiedzy, 
inteligencji — co decyduje w większo­
ści zawodów — lecz też od jego życia 
uczuciowego, od związania się z ideolo­
gią społeczną, od charakteru i konsek­
wencji w postępowaniu.

Przygotowanie dawnych nauczycieli

Budżety roślinne nauczy-ieli

Żywe zainteresowanie ankietą
W ODPOWIEDZI na apel ZG ZNP 

w sprawie wzięcia udziału w bada­
niach budżetów rodzin nauczyciel­

skich (zamieszczony w numerze 7 „Głosu 
Nauczycielskiego") wpłynęło do dnia 
25 lutego br. 320 zgłoszeń. Poniższa ta­
bela charakteryzuje stan zgłoszeń wg 
województw: 

Zgłoszenia
Województwo razem z miast ze wsi

1. warszawskie 32 7 25
2. bydgoskie 30 12 18
3. poznańskie 30 8 22
4. wroc;aWski« 24 11 13
5. rzeszowskie 23 9 14
fi. krakowskie 20 6 14
7. olsztyńskie 19 4 15

katowickie 18 8 12
9 kieleckie 17 7 10

10. lubelskie 17 3 14
11. łódzkie 17 4 13
12. opolskie 17 7 10
13. białostockie 15 4 11
14. zielonogórskie 10 4 6
15. koszalińskie 9 2
16 gdańskie 5 1 4
17. m. st. Warszawa 5 5
18. m. Poznań 4 4
19. szczecińskie 4 —»* 4
20. ni. Kraków 2 2
21. m. Łódź 1 1 ——
22. m. Wrocław 1 1 —

Ogółem 320 108 212

do pracy zawodowej odbywało się jakby 
r.a jednej płaszczyźnie, „w dwu wymia­
rach", a mianowicie: nauczyciel musiał 
dobrze opanować przedmioty nauczania, 
a następnie nauczyć się prostych, nie­
skomplikowanych metod pedagogicznych. 
Dla przygotowań.a nauczycieli do dzia­
łalności na poziomie sztuki to nie wy­
starcza, potrzebny tu jest jakby trze­
ci w y m i a i — sięgnięcie w głąb 
psychiki przyszłego nauczyciela, aby dać 
mu kulturę i to wszechstronną, aby 
uczynić z niego pełnego człowieka.

Dawne przygotowanie nauczycieli do 
pracy traktowanej jako rzemiosło nie 
wymagało specjalnej selekcji zawodowej 
na podobieństwo szkól o typie rzemieśl­
niczym. Cechy umysłowe najbardziej po­
trzebne. jak systematyczność, dokładność 
oraz pewne wyćwiczenie formalno-lo- 
giczne uczniowie mogli w sobie wyrobić 
W seminarium. Zresztą odbywała się tam 
selekcja naturalna, bo do seminarium 
zgłaszała się młodzież przeważnie ze 
wsi, zdolniejsza, ciążąca do nauki, ambit­
niejsza. Wielu z tych seminarzystów już 
po rozpoczęciu pracy nauczycielskiej, 
kształcąc się i doskonaląc dalej osiągało 
wysoki poziom sztuki wychowania i nau­
czania i. po wywalczeniu szkolnictwa pol­
skiego odegrało w nim niemałą i twór­
czą rolę.

Inaczej przedstawia się sprawa ze 
współczesnymi zakładami mającymi am­
bicje kształcenia twórczych kadr nau­
czycielskich. Tu przykładem mogą służyć 
różnego rodzaju szkoły artystyczne, do 
których przy egzaminie wstępnym stoso­
wana bywa selekcja o charakterze za­
wodowym, niekiedy bardzo wnikliwa. 
Zlekceważenie doboru, wywołujące tak 
fatalne skutki dla całego szkolnictwa, 
traktować należy jako przejęcie tradycji 
z dawnych zakładów kształcenia nauczy­
cieli. Jest to jeden z dowodów braku 
konsekwentnej linii, przemyślanego kie­
runku obecnych zakładów kształcenia 
nauczycieli. Nie znaczy to, żeby nie 
wchodziły tu elementy „rzemiosła nau­
czycielskiego", na rzemiośle bowiem 
opiera się w pewnym stopniu każda 
sztuka.

Na zakończenie mała dygresja.
W czasie gdy istniały jeszcze opisy­

wane powyżej seminaria nauczycielskie, 
przed pierwszą wojną światową, istniały 
na terenie b. Kongresówki 11-miesięczne 
kursy rolnicze dla młodzieży wiejskiej 
garnącej się do oświaty zawodowej 
i ogólnej. Były to skromne zakłady 
utrzymywane z funduszów społecznych 
w oparciu o niewielkie gospodarstwa rol­
ne. Całodzienna praca częściowo teore­
tyczna, częściowo praktyczna w ciągłym 
kontakcie z nauczycielami, zorganizo­
wane życie społeczne o wartościach kul­
turalnych, częste wycieczki, pogadanki 
i pokazy czyniły życie zespołu bujnym 
i ciekawym, stwarzając atmosferę ogni­
ska zawodowo-wychowawczego.

Młodzież mimo niskiego poziomu umy­
słowego i kulturalnego po krótkim po­
bycie w szkole wprost przetwarzała się. 
Nabywała ogłady towarzyskiej, wykazy­
wała uspołecznienie, zainteresowania in­
telektualne, często stawała się czynni­
kiem postępu rolniczego na wsi, z jej 
grona niejednokrotnie wybijali się w ży­
ciu cenni pracownicy i działacze.

Uczelnie te doczekały się obszernych 
monografii, np. dra Bronikowskiego 
„Szkoła rolnicza Mieczysławów". Trady­
cje tych szkół żyją do dziś w środowi­
skach wiejskich.

Przytaczamy ten przykład ze wspom­
nień osobistych dla tych zwłaszcza czy­
telników, którzy mogliby wątpić w mo­
żliwość realizowania pogłębionego kie­
runku w zakładach kształcenia nauczy­
cieli.

STANISŁAW DOBROWOT-SKI

II. Rozchody w odsetkach:

ogółem 100 100
w tym: żywność 29,5 27,0

alkohol 1 tytoń 1,5 2,7
komorne 12.7 7.4
urządzenie mieszkania 5,0 4,7
opał i światło 4.9 4.7
higiena i zdrowie 4.8 4.9
odzież, obuwie, bielizna 16,2 16.2
kultura i oświata 8,8 11.8
ubezp. i podatki 1.0 0.6
inne wydatki 12.7 lfi.1
rozchód na mająt. 1 dhigi 2,9 3,9

ITT. Przeciętne roczne spożycie niektórych
artykułów na jednostkę konsumcyjną **)
chich hg 103,4 65,3
bułki i ciasto kg 21,9 11,2
mąka kg 30.3 65,8
kasza 1 ryż kg 7.5 11,3
groch i fasola kg 2,7 3,2
ziemniaki kg 128.8 174,0
inne jarzyny kg 67,6 71,3
mleko 1 192,2 234,6
masło kg 15,5 11,5
ser kg 5,9 5.3
śmietana 1 7.6 5.7
jaja szt 312,1 356.9
mięso, wędliny, ryby kg 61,9 66.5
tłuszcze (oprócz masła) kg 10.8 14.4
cukier i słodycze kg 35.8 36.5
owoce 1 przetwory owocowe kg 43,4 36,2

IV. Wartość odżywcza 1 cieplna dziennych 
nom spożycia na jednostkę konsnmcyjną ***)

wartość odżywcza w gramach: 
białko 85 94
tłuszcze 108 112
węglowodany 444 478

wartość cieplna w kaloriach: 
ogółem 3152 3393

w tym: z artykułów roślinnych 1SS7 2018
z artykułóse zwierzęcych 1285 1372

Tyle z wyników badań przeprowadzo­
nych w 1934 r. Warto dodać, że w poło­
wie 1956 r. zebrano od nauczycieli War­
szawy kilkaset ankiet dotyczących mie­
sięcznych dochodów i wydatków. Wyka­
zały one. że znaczna część nauczycieli 
pracuje dodatkowo i potwierdziły obser­
wacje o nikłym udziale w budżecie wy­
datków na rozrywki i imprezy kultu­
ralne.

Organizatorzy Obecnych badań budże­
tów rodzin nauczycielskich dziękują ko­
leżankom i kolegom za przesłane zgło­
szenia i żywe zainteresowanie badaniami 
oraz informują, że w najbliższych dniach 
przekażą za pośrednictwem poczty odpo­
wiednie formularze i szczegółową in­
strukcję.

A. R.
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Argumenty przeciwników szkoły 10-letniej
ŻĄDANIE 10-letniej szkoły podstawo­

wej — to hieziszczalne marzenie — 
wołają oponenci. „Po co komu snuć 
mrzonki o 10-letniej szkole podstawo­
wej” *)  — denerwu ą s.ę niektórzy — 
skoro nie mamy środków na zapewnie­
nie istniejącym szkołom odpowiednich 
budynków szkolnych, nie potrafimy pod­
nieść wydatniej uposażeń nauczyciel­
skich, zagwarantować szkolnictwu wy­
soko kwalifikowanych nauczycieli itp.

O 10-letniej obowiązkowej szkole dla 
wszystkich marzyli rzeczywiście 
przed 30 laty 
Szermierzami . 
kształcenia do

w 
wiele

zostało tak- 
zachodnich

ale nas nie

już 
postępowi oświatowcy, 

idei upowszechnienia 
lat 16 byli w okresie 

międzywojennym Władysław Spasowski,
A. B. Dobrowolski i inni.

„Klasa robotnicza musi walczyć o bez­
płatną j obowiązkową naukę ogólną 
i fachową dla wszystkich dzieci obojga 
płci do lat 16” — pisał przed kilkudzie­
sięciu laty „Czerwony Sztandar”, organ 
Socjaldemokracji Królestwa Polskiego 
i Litwy.**)

W owych czasach istotnie były to ma­
rzenia — twórcze, zapładniające — ale 
marzenia. Dziś marzenia o 10-letniej 
szkole powszechnej przyoblekają się w 
realne kształty w Związku Radzieckim, 
w Niemieckiej Republice Demokratycz­
nej. Obowiązkową 10-letnią szkolę po­
siadają niektóre stany Ameryki Północ­
nej. Dziesięcioletnie obowiązkowe nau­
czanie obowiązuje w Anglii. W Szwecji, 
Finlandii i Niemieckiej Republice Fe­
deralnej wprowadza się szkolę po 
wszechną 9 letnią. Ostatnio rząd francuski, 

, mimo że Francja przeżywa kryzys w dzie­
dzinie budownictwa szkolnego, przedło­
żył parlamentowi projekt reformy szkol­
nej, przewidującej 10-letnie nauczanie obo­
wiązkowe dla dzieci i młodzieży od lat 
6 do 16.

Oczywiście system 10-letniego kształ­
cenia obowiązkowego wprowadzany 
krajach kapitalistycznych budzi
zastrzeżeń natury pedagogicznej i spo­
łecznej. Wysuwa on bowiem, na czoło 
problem selekcji młodzieży, której sprze­
ciwiali się z reguły wszyscy postępowi 
pedagogowie, tym więcej, że w krajach 
kapitalistycznych ■ posiada ona przede 
wszystkim charakter selekcji klasowej. 
Niemniej faktem jest, że 7-letnie nau­
czanie obowiązkowe złożone 
że w przodujących krajach 
już do lamusa.

No tak, pomyśli czytelnik,
stać na tak wielką rozbudowę szkolnic­
twa.

Istotnie, w latach najbliższych (plan 
5-letni) przed szkolnictwem naszym sta­
ną poważne trudności w związku z 
przyrostem liczby uczniów i konieczno­
ścią podniesienia poziomu nauczania i 
wychowania w szkołach oraz na skutek 
wielkich trudności inwestycyjnych. I dla­
tego też, rozumując realnie i działając 
rozważnie, będziemy musieli utrzymać 
jeszcze w najbliższych 3, 4 latach nau­
czanie 7-letnie.

Trzeba jednak już dziś zdecydować, na 
jakim modelu opierać będziemy przyszłą 
organizację szkolnictwa. Już dziś trzeba 
ustalić szczegółowe zasady re.ormy u- 
stroju szkolnego i już obecnie, bez zwło­
ki przystąpić do przygotowywania wa­
runków do wprowadzenia w życie no­
wej 
twa.

To, 
— że 
Szość 
znaku „nierealności” nie 
trudu przeliczenia kosztów reformy szkol­
nej, ale nie przeszkadza to im w ata­
kowaniu śmielszych koncepcji z pozycji 
ekonomicznych. Piszący te słowa z ty­
tułu swojej pracy zawodowej jest na 
ogół zorientowany w kosztach różnych 
wariantów reorganizacji szkolnictwa (po 
zakończeniu żmudnych prac przeliczenio­
wych w te’ dziedzinie wyniki ich zo- 
staną opublikowane).

Wysokie koszty reformy ustroju szkol­
nego nie mogą być przyczyną jej 
niechania czy 
kreślony 
stosowanie paliatywów.
janiu stale rosnących potrzeb społeczeń­
stwa, problem 
gospodarczych,
tak ostro jak dziś, będzie problemem 
występującym permanentnie, bo potrzeby 
nasze rosną w. każdej dziedzinie. Chce- 
my wszak lepiej odżywiać się, lepiej 
mieszkać, lepiej ubierać się, m:eć dobre 
szosy, gęstą sieć komunikacji kolejowej, 
autobusowej, lotniczej itp. — na to 
wszystko potrzeba w naszym zacofanym 
kraju olbrzymich środków. Ale my chce- 
my także, aby dzieci nasze osiągały mo­
żliwie najwyższy stopień wykształcenia, 
aby stały się w pełni ludźmi kultural­
nymi, aby znikła krzywdząca nierówność 
między ludźmi z tytułu zbyt rażących 
dysproporcji w wykształceniu.

Ze względu na doniosłą rolę oświaty 
dla dalszego rozwoju naszego kraju, na­
szej kultury, naszej nauki — wypadnie 
może odwołać się do ofiarności społe­
czeństwa. Jeśli inne sposoby zawiodą, 
to trzeba będzie rozpisać specjalną po­
życzkę czy daninę oświatową na kosz­
ty przeprowadzenia relorniy szkolnej. 
Myślę, że będzie to najbardziej popular­
na w społeczeństwie forma pomocy pań­
stwu w rozwiązaniu trudnych proble­
mów oświatowych. Nie do odrzucenia 
są także w tej dziedzinie projekty spec­
jalnych podatków na cele oświatowe w 
postaci dopłat do towarów' luksusowych, 
napojów alkoholowych itp.

Przeciw zasadniczym rozwiązaniom w 
dziedzinie ustroju szkolnego pesymiści 
wysuwają argument braku kadr nau­
czycielskich. Istotnie, problem kadr na­
uczycielskich nie będzie łatwy. Należy 
jednak w'ziąć pod uwagę fakt, że nasi ab­
solwenci szkół wyższych napotykają już 
obecnie trudności przy Otrzymaniu 
pracy. Zaczyna Odżywać u nas w nie­
których środowiskach absurdalny i w 
swej treści reakcyjny pogląd, że za dużo 
kształcimy młodzieży w szkołach wyż­
szych. W projekcie planu 5-letniego 
zmniejszona została nawet przez PKPG 
liczba przyjąć na pierwszy rok studiów 
wyższych.

w życie 
struktury organizacyjnej szkolnic-

że nas „nie stać” dziś, nie znaczy 
nas nie stać w ogóle. Zresztą więk- 
oponentów. szkoły 10-letnie'j spod 

zadała sobie

za- 
też odkładania na nieo- 

czas. Niesłuszne jest także 
Przy zaspoka-

pokonywania trudności 
choć nie odczuwanych

w nrze 4 „Głosu Nauczy- 
r pt „Nasza odpowiedź", • ----------------- --

ciu Szkoły Wrocławskiej .
•*)  Wspomnienie o ..Proletariacie". „Książ- 

ka 1 Wiedza”, Warszawa 1953, str. 277.

•) Zob. notatkę
'wUwUi .kol. -SzuSil^ w \.2y. 
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Za jedne 50 groszy.

o braku kadr nauczyciel-

Wobec ograniczenia ilości pracowników 
umysłowych zatrudnionych w administracji 
ogólnej i gospodarczej (co będzie w naj­
bliższych latach zjawiskiem trwałym) zain­
teresowanie zawodem nauczycielskim 
wśród kształcącej się młodzieży znacznie 
wzrośnie. Trzeba będzie oczywiście kie­
rowaniem młodzieży do zakładów kształ­
cenia nauczycieli odpowiednio się zająć.

Musimy „eonak zdawać sooie sprawę 
z tego, że problem trudności kadrowych 
w szkolnictwie, to przede wszystkim 
problem odpowiedniej pozycji material­
nej i społecznej nauczyciela. Trudności 
kadrowe szkolnictwa w planie 6-letnim 
wynikały w głównej mierze z powodu 
Zepchnięcia nau.czyc.ela niemal do po­
zycji pariasa, co pociągnęło za sobą ma­
sową ucieczkę od zawodu nauczyciel­
skiego i niechęć do studiów przygotowu­
jących przyszłych nauczycieli'.

W gospodarce planowej jesteśmy w 
stanie wpływać na rekrutację młodzeży 
do szkół wyższych i zakładów kształce­
nia nauczycieli. Jeśli pozycja nauczyciela 
(nie tylko materialna) podniesie się, to 
chętnych do nauki nam nie zabraknie. 
Nie można ograniczać ilości studiują­
cych w szkołach wyższych i równocze­
śnie mówić 
skich.

Niektórzy oponenci wprowadzenia po­
wszechności 
wiają się, czy względy 
micznej, związane z potrzebami zatrud­
nienia, pozwolą nam na zrezygnowanie 
z pracy w produkcji trzech roczników 
młodzieży czternasto- piętnasto- i 
snastoletniej, a częściowo również 
demnasto- i osiemnastoletniej.

Problem ten nie jest jeszcze przez 
szych ekonomistów opracowany, zwłasz­
cza dla 
reforma 
„zagra”, 
ludności 
ogółu ludności kształtuje się 
sokości około 50 proc.

Czy grozi nam niedobór
w najbliższym 20-Ieciu. uniemożliwiający 
wycofanie z produkcji młodzieży w wie­
ku 14—16 lat? Wydaje się, że nie. Piszą­
cy te słowa miał okazję uczestniczenia 
w konferencji wybitnych specjalistów w 
dziedzinie zatrudnienia. Na konferencji 
tej uczestnicy jednomyślnie stwierdzili, 
że we wszelkich przewidywaniach struk­
tury zatrudnienia w Polsce nie bierze się 
w ogóle pod uwagę młodzieży do lat 16 
włącznie. Wyrazili oni również pogląd, 
że potrzeby produkcji w latach 1970— 
1980 nie 
większości

Według 
kraju w 
wzrośnie w latach 1956—1975 o 30 proc. 
Jeśli dodamy do tego wzrost wydajności 
pracy (warto przypomnieć, że w USA 
wydajność pracy jest 9-krotnie wyższa 
niż u nas), to problem zatrudnienia 
będzie mógł być rozwiązany bez potrze­
by zatrudnienia młodzieży, której przy­
datność do pracy jest przez wszystkich 
kwestionowana.

W jak wysokim 
pracy ma wpływ na 
świadczą szacunkowe 
ekonomistów, według 
nie w Polsce wydajności 
oznacza oszczędność 20,5 
nionych. Wynika z tego, 
wydajności pracy może 
trudnienie o przeszło 2 miliony osób

Jesteśmy krajem zacofanym gospodar­
czo i w związku z postępem techniki i 
automatyzacją procesów produkcji nie 
należy się spodziewać niedoborów siły 
roboczej mimo zwiększenia czasokresu 
obowiązkowej nauki dla młodzieży.

Na podstawie skąpych dotąd opraco­
wań z zakresu ekonomiki pracy, doty­
czących bilansów siły roboczej w okre­
sie nadchodzącego 20-lecia, można przy­
jąć, że nie będziemy odczuwali niedobo­
rów siły roboczej po wprowadzeniu 
10-letniej szkoły obowiązkowej.

nauczania 10-letn:ego oba- 
natury ekono-

sze- 
sie-

na-

lat siedemdziesiątych, kiedy to 
ustroju szkolnego dopiero w pełni
Faktem jest tylko, że stosunek 

pracującej (czynnej zawodowo) do 
u nas na wy-

siły roboczej

będą wymagały zatrudnienia 
młodzieży w wieku 17—18 lat. 
przewidywań, ludność naszego 

wieku zdolności do pracy

stopniu wydajność 
stan zatrudnień a, 
obliczenia naszych 
których podniesie- 

pracy o 1 proc, 
tysiąca zatrud- 
że podwojenie 

zmniejszyć za-

tEST rzeczą niewątpliwą, że 
'J zagadnieniem podstawo­
wym 'i wyjściowym problema­
tyki zjazdowej są sprawy u- 
strojowe szkolnictwa.

Jakie zarysowały się stano­
wiska w sprawie reformy u- 
stróju szkolnego?

Są zwolennicy wprowadzenia 
w Polsce systemu oświatowe­
go sformułowanego w r. 1931 
przez znanego geofizyka i peda­
goga A. B. Dobrowolskiego, sy­
stemu popieranego w latach 
międzywojennych przez lewicę 
nauczycieii-związkowców.

Głównym założeniem tego 
systemu jest 10-letnia obowiąz­
kowa, ogólnokształcąca szkoła 
podstawowa, przygotowująca 
do dalszego zdobywania wy­
kształcenia ogólnego i zawodo­
wego, odbywającego się już bez 
codziennej i drobiazgowej o- 
pieki dydaktycznej, a jedynie 
pod fachowym kierunkiem.

Zwolennicy systemu oświa­
towego A. B. Dobrowolskiego 
opracowali zasady stopniowej 
jego realizacji w zależności od 
wzrastającej bazy materialnej 
szkolnictwa.

Warto przytoczyć główne ar­
gumenty wysuwane za realiza­
cją tego systemu. Oto one.

7-letnia 
została

Istniejąca obecnie 
szkoła podstawowa 
wprowadzona w ustroju kapi­
talistycznym jako program mi­
nimum. W ustroju socjalistycz­
nym, w którym powinny znik­
nąć zasadnicze różnice pómię- 
rzy pracownikami fizycznymi i 
umysłowymi, przed szkołą na­
leży postawić wyższe. wymaga» 
nia. Zniesienie tych różnic — 
to przede wszystkim zadanie 
szkoły. Rewolucyjnym zmia­
nom w dziedzinie ekonomiki 
muszą towarzyszyć zasadnicze 
zmiany w dziedzinie oświaty. 
Nie można dalej godzić się na 
to, aby 14-letnie dzieci stawały 
wobec problemu wyboru zawo­
du na całe życie.

Wprowadzenie 10-letniej pod­
stawowej szkoły ogólnokształ­
cącej jest niezbędnym warun­
kiem prawdziwej dem.Okracj'1,

Reforma ustroju szkolnego powinna 
być przeprowadzona stopniowo, etapami, 
po przygotowaniu niezbędnej bazy lo­
kalowej, zapewnieniu potrzebnej kadry 
nauczycielskiej, przygotowaniu progra­
mów’ i podręczników. Nieprzemyślany 
pośpiech w dziedzinie oświatowo-pedago- 
gicznej, gwałtowne zmiany organizacyjne 
wr szkolnictwie przyniosłyby więcej 
szkody niż pożytku. Musimy pamiętać, 
że za popełnione błędy płaci tu najdroż­
szy skarb narodu — młodzież.

Przy ustalaniu etapów realizacji szkol­
nictwa trzeba wziąć pod uw'agę również 
konieczność zapewnienia, w okresie przej­
ściowym, w okresie przechodzenia na 
nową strukturę szkolnictwa, potrzebnej 
ilości absolwentów szkół zawodowych, 
uwzględnić potrzeby rekrutacyjne szkół 
wyższych itp.

Specjaliści w zakresie programów’ na­
uczania, pedagodzy i planiści powinni 
przedyskutować różne warianty wpro­
wadzenia w życie nowego ustroju szkol­
nego, opartego o zasadę obowiązkowego 
nauczania

Należy 
można^by 
dłużania 
ośmfu, dziewięciu 
mi Się, że względy natury programowej 
będą przemawiały przeciw tej metodzie.

Słuszniejsza wydaje się metoda zasto­
sowana u nas przy upowszechnianiu 
nauczania siedmioletniego poprzez stop­
niowe zagęszczanie w ciągu 12 lat sieci 
szkół 7-klasowyćh. Przy 
tej metody do realizacji 
letniego rozszerzaLbyśmy 
gotowania odpowiednich 
kałowych i kadrowych zasięg szkoły 10- 
letniej. Na wsiach można by utworzyć 
np. najpierw’ na 4—5 gromad jedną 
dziesięciolatkę, zagęszczając w następ­
nych latach sieć szkół tego typu w ten 
sposób, by w dalszej przyszłości każda 
większa gromada wiejska posiadała szko­
łę dziesięcioletnią. Organizowane stop- 
niowm szkoły dziesięcioletnie byłyby re­
jonowymi szkołami zbiorczymi. Ze 
względu na to. że dochodziłaby do nich 
młodzież starsza, odległość miejsca za­
mieszkania ucznia od szkoły zbiorczej 
mogłaby wrynosić 5—6 km. Tym więcej, 
że w przyszłości poprawiać się będą w 
Polsce warunki komunikacyjne, rozpo­
wszechnią się z całą pewnością row’ery 
i motorowery, które dla młodzieży czter­
nasto-, piętnasto-, czy szesnastoletniej 
stanowią nie tylko wygodną, ale i bar­
dzo atrakcyjną formę lokomocji.

Metoda stopniowego wprowadzania w 
życie nowego ustroju szkolnego wytrąca 
broń tym oponentom, którzy twierdzą, 
że nas „nie stać” na nauczanie dziesię­
cioletnie. Za 5 czy 10 lat z całą pewno­
ścią nasza sytuacja ekonomiczna ulegnie 
radykalnej zmianie. Produkcja nasza po­
ważnie wzrośnie w wyniku pełnego wy­
korzystania mocy produkcyjnych zakła­
dów przemysłowych, zbudowanych w o- 
kresie planu 6-letniego, wzrośnie wydaj­
ność pracy, podniesie się wydajność rol­
nictwa, powstaną- z pewnością nowe za­
kłady przemysłowe. Nauczeni gorzkim 
doświadczeniem unikniemy wielu błędów 

, przeszłości w dziedzinie organizacji na­
szej gospodarki w przemyśle i rolnictwie 
i w naszym handlu zagranicznym. Dzię­
ki temu znacznie wzrośnie nasz dochód 
narodowy.

W hierarchii' zaspokajania potrzeb spo­
łeczeństwa, w miarę polepszania się sy­
tuacji ekonomicznej kraju, musimy o- 
czywiście wysunąć na czoło sprawę roz­
woju oświaty, sprawę demokratyzacji, 
szkolnictwa i podniesienia poziomu kul 
turalnego narodu. Wszechstronny bo­
wiem rozwój naszego kraju i 
budowie ustroju socjalistycznego
Polsce zależy w poważnej mierze od
tego, jak szybko uporamy się z Drobie­
niem zapewmenia wszystkim obywate­
lom rzeczywiście „podstawowego” wy­
kształcenia.

10-letniego.
np. Zastanowić się, czy nie 
zastosować stopniowego prze- 
obowiązku szkolnego do lat 

i dziesięciu. Wydaje

zastosowaniu 
nauczania 10- 

w miarą przy- 
warunkow lo-

tempo w 
w

WŁADYSŁAW OZGA

NIE CHCIAŁBYM być pesy­
mistą, ale wydaje mi się, 

że w ostatnich tygodniach w 
szeregu gazet nastąpiło prze­
sunięcie celownika. Nieznacz­
ne, ale istotne. Przedtem pisa­
no „pod” problemy leżące na 
sercu czytelnikowi, dziś coraz 
bardziej zaczyna się 
„pod” gusty 
telnil

A zaczęło 
dług .mego 
podniesienia
i gazet. Głupie 30 groszy — na 
dzienniku, głupia złotówka czy 

oto 
re- 

nie-

zaczyna się pisać 
i upodobania czy-

się wszystko, we- 
„rozeznania”, od 
ceny czasopism

półtora na tygodniku i 
kompleks gotowy. Przed 
dakcjami stanął problem 
istniejący w przeszłości — pro­
blem utrzymania i pozyskiwa­
nia czytelników, którzy prze­
stali zakupywać za bezcen peł­
ny serwis dzienników i perio­
dyków ' i zaczęli wybierać.

DZIECIĘCA CHOROBA 
„AMERYKANIZACJI”

Jak murzyni świecidełkami i 
sztucznymi perełkami, tak 
zaczęliśmy się ekscytować i 
tuzjazmować wszystkim co 
si (naprawdę lub na niby) 
lepkę „madę in USA”. Tak 
przez 12 lat malowaliśmy 
chód jako domenę zgnilizny 
i bezrobocia. Amerykę zaś 
przedstawialiśmy jako las szu­
bienic, na których wisiały ty­
siące zlynczowanych murzynów 
— tak teraz wszystko z Zacho­
du równie bezkrytycznie 
przedstawia się jako non plus

my 
en- 
no-
na- 
jak 
Ża-

ultra współczesności, nowocze­
sności. słuszności i... mądrości.

Ludzie chcą „amerykaniż- 
mu“? No, to lu! Jam session 
i strip tease, Rock‘n Roli, te- 
bop, Dixieland. reportaże z ho- 
lenderskich, duńskich, nowojor­
skich (i wielu innych) domów 
publicznych i „maiśon de to- 
lerence”. „Dlaczego się rozwo­
dzi Yma Sumać?!“ „Spad! z 21 
piętra i poszedł do domu na 
piechotę” (własny kabłogram 
z Nowego Jorku.'), „Orgie, for­
sa i polityka” (korespondencja 
własna z Rzymu), Brigitte Bar- 
dot z przodu, z tyłu, z nagimi 
piersiami, przepasana szarfą, 
nieprzepasana niczym, z noga­
mi dó góry, z głową między 
nogami itd. itd. Oto autentycz­
ne tytuły i zdjęcia zaczerpnię­
te w większości, niestety, z 
prasy młodzieżowej(I)

Już nie wady i zalety, lecz 
zady i walety publikowane na 
lamach zaczynają odróżniać 
pismo od pisma, redakcję od 
redakcji.

Chcę, żebyśmy się dobrze zro­
zumieli. Nie jestem przeciw­
nikiem jazzu, wręcz przeciw­
nie, należę do jego amatorów. 
Uważałem w swroim czasie za 
głupotę lansowane przez twar- 
doglowych zetempowców prze­
konanie, że wciągnięcie obci­
słych spodni i założenie pasia­
stych skarpetek zamienia au­
tomatycznie młodego proleta­
riusza w imperialistę z Wall- 
Street:

Nie do młodzieży też mam

Z PRZYGOTOWANYCH projflk- 
tów zarządzeń wykonawczych 

do pragmatyki nauczycielskiej zo­
stało już wydane zarządzenie Mi­
nistra Oświaty z dnia 19 lutego 
1957 r. (Nr K. 1—215/57) W sprawie 
ustalania wysługi lat do wymiaru 

i uposażenia nauczycieli. Dla zaspo­
kojenia ciekawości wielu zaintere­
sowanych tą sprawą Kolegów prag­
nę zasygnalizować, że zarządzenie 
zalicza do wysługi lat okresy pra- 

। cy pedagogicznej (nauczycielskiej 
: i wychowawczej) zarowao ciągłej, 
I jak i przerywanej, pełnionej na 

podstawie nominacji lub umowy 
w państwowych, samorządowych, 
społecznych lub prywatnych szko­
łach, zakładach i placówkach szko­
leniowych i wychowawczych, za­
kładach leczniczych i leczniczo-wy­
chowawczych, zakładach popraw­
czych, schroniskach dla nieletnich, 
przedszkolach, internatach i bur- 
sacn, świetlicach szkolnych i mię­
dzyszkolnych, bibliotekach szkol­
nych i pedagogicznych oraz ośrod­
kach doskonalenia kadr, okresy tej 
pracy zalicza się w całości wraz 

I z przerwami wakacyjnymi, łączą- 
j cymi się bezpośrednio z okresami 

pracy, jeżeli nauczyciel zatrudnio­
ny był w wymiarze nie mniej- 

l szym niż 50 proc, obowiązkowego 
wymiaru godzin nauczania.

Ponadto zaliczane są okresy taj­
nego nauczania (zarówno zorgani­
zowanego, jak i niezorganizowane- 

' go) i prac organizacyjnych z tym 
| związanych, w czasie okupacji. Za­

liczalne są również okresy pracy 
pedagogicznej w polskich i niepol­
skich szkołach luó innych placów­
kach oświatowo - wychowawczych 
za granicą. Tak samo przewiduje 
się zaliczalność uzasadnionej, przy­
musowej bezczynności zarówno w 
okresie wojny, jak i po wyzwole­
niu. Między innymi okresy nie­
obecności w służbie nauczyciel­
skiej nauczycieli przebywających 
w kraju, guy ńieobeinosć la wy­
nikała z niemożności podjęcia pra­
cy bezpośrednio pa zakończeniu 
działań wojennych i o ile nauczy­
ciel objął pracę w szkolnictwie lub 
administracji szkolnej w terminie 
do dnia 1 września 1945 r. Okresy 
nieobecności nauczycieli przebywa­
jących za granicą na zachodzie, 
gdy nieobecność ta wynikała z nie­
możności powrotu do kraju i o ile 
nauczyciel powrócił do kraju do 

31.VII. 1948 r., a objęcie pracy w

szkolnictwie nastąpiło w ciągu sze­
ściu miesięcy od dnia powrotu do 
kraju. Nauczycielom powracają­
cym z terenu ZSRR zalicza się 
okresy nieobecności w służbie nau­
czycielskiej po dniu l.IX. 1939 r„ 
jeżeli nieobecność ta wynikała z 
niemożności powrotu do kraju i o 
ile objęcie pracy w szkolnictwie 
nastąpiło w ciągu sześciu miesięcy 
od dnia powrotu.

Okresy nieobecności w służbie 
nauczycielskiej po wyzwoleniu 
nauczycieli znajdujących się w 
kraju, gdy bezczynność ta została 
spowodowana niesłusznym pozba­
wieniem wolności lub niesłusznym 
zwolnieniem ze służby nauczyciel­
skiej są także zaliczalne. ’Za nie­
słuszne zwolnienia ze służby nau­
czycielskiej uważa się między in­
nymi zwolnienie, które na skutek 
orzeczenia komisji rehabilitacyjnej 
lub zmiany orzeczenia komisji dy­
scyplinarnej zostało przez władzę 
szkolną anulowane lub zmienione, 
a nauczyciel został ponownie przy­
jęty do służby nauczycielskiej.

Za zaliczalne okresy służby woj­
skowej miedzy innymi uznaje się 
okres służby wojskowej w wojsku 
polskim po dniu 1 listopada 1918 r., 
jak również w polskich formacjach 
wojskowych w ZSRR w czasie dru­
giej wojny światowej oraz w pol­
skich formacjach wojskowych na 
zachodzie w czasie od 1 września 
1939 do dnia 13 lutego 194s roku. 
Ponadto zaliczalne są okresy służ­
by w oddziałach, które prowadziły 
walkę z hitlerowskim okupantem, 
jak i okres pobytu w obozach je­
nieckich i w obozach dla Interno­
wanych, jeżeli nauczyciel dostał 
się do obozu jako żołnierz jednej 
z wyżej wymienionych formacji. 
Okresy tej służby zalicza się rów­
nież. gdy służba wojskowa pełnio­
na była przed wstąpieniem do 
służby nauczycielskiej. Zaliczeń.u 
podlegają również okresy pobytu w 
więz‘eniach i obozach odosobnienia 
za działalność rewolucyjną przed 
wyzwoleniem I Inne okresy prze­
widziane w artykule 13 pragmaty­
ki. Zarządzenie wchodzi w życie z 
ważnością od s maja 1956 roku.

Pełny tekst zarządzenia powinny 
już mieć wydziały oświaty i dy­
rekcje okręgowe szkolenia zawo­
dowego, gdzie należy sie zwracać 
o szczególowsze informacje

S. GLINICKI

pretensję o to, że chwyta łap­
czywie z Zachodu powierz­
chowną pianę zabawki, błyskot­
ki nie zawsze w najlepszym 
gatunku. Niech tańczy na zdro­
wie Rock‘n Roiła lub raczej 
to, co na naszym podwórku za- 
Rock‘n Roiła uchodzi, niech 
zwęża swoje spodnie do granic 
możliwości ich wciągnięcia, 
niech strzyże włosy na Tytu­
sa, Yves Montanda, Gerard 
Philippe — ale niech pod kra­
ciastą koszulą bije serce gorą­
ce, a pod „Tytusem” niech się 
rodzą myśli czyste, odważne, 
mądre.

Ale dlaczego mamy na miej­
sce starego kultu wszystkiego 
„co swojskie i nasze”, tworzyć 
nowy kult wszystkie- 
g o co „amerykańskie”, szcze­
gólnie kiedy z tej amerykań- 
skości przedstawia się tylko 
nieistotne lub wręcz ściekowe 
fragmenty — tego już pojąć nie 
potrafię. Czuleni się zawstydzo­
ny, zepchnięty do roli murzy­
na znad Kongo, gdy przed 
kilku tygodniami spiker Pol­
skiego Radia, w dzienniku wie­
czornym obwieścił triumfalnie 
wielką nowinę o podjęciu 
przez jedną ż łódzkich wytwór­
ni Wód gazowych produkcji 
Coca-Cola.

I znów nie o to chodzi, że bę­
dziemy produkować Coca-Cola. 
(Jedna podła lemoniada mniej, 
jedna więcej). Ale że o tej re­
welacji trąbi się w radio, po- 
daje obok wiadomości o powo­
łaniu Rady Ekonomicznej przy 
Prezesie Rady Ministrów. 2e 
pobrzękiwała w niej nutka 
triumfującego smarkacza, któ­
ry ośmielił się zapalić papie­
rosa w obecności surowego 
preceptora.

Cieszcie się rodacy, my też 
będziemy pili Coca-Cola! My 
— też Zachód, też Europa! 
Boże, jakie to upokarzające. 
Szczególnie, gdy człowiek spoj­
rzy 
ki, 
de 
ba,

szych, gardłowo ważnych dla 
naszego rozwoju 1 wręcz ist­
nienia?

Z reguły zresztą w reporta­
żach zaciera się dysproporcje 
istniejące w łonie społeczeństw 
zachodnich, przemilcza istnie­
nie różnych standardów i róż­
nych poziomów życia w łonie 
jednego społeczeństwa. Podob­
no, tego wymaga czytelnik. Ro_ 
bi się tak rzekomo w imię 
poszanowania wszystkich u- 
strojów, wszystkich idei 1 
wszystkich ludzi. Obawiam się, 
że o wielu wyznawcach tej 
teorii można by powiedzieć sło­
wami Goerge Sand: Oszczędza­
ją wszystkie idee i wszystkich 
ludzi, gdyż przestali wierzyć w 
jakąkolwiek ideę i w jakiego­
kolwiek człowieka.„

KILKA SŁÓW O NAGOŚCI
Jednym z nagminnych środ­

ków pozyskiwania czytelnika 
jest produkowanie jak najwię­
cej zdjęć mniej lub więcej ob­
nażonych kobiet.

I znowu nie piszę tego 1 
pruderyjnej postawy bigota. 
Wręcz przeciwnie, nie widział­
bym nic strasznego (ale też i 
nic koniecznego) w wydawaniu 
odrębnego magazynu wyspecja. 
lizowanego w 
fotografiach.

Ale dlaczego 
ne i tygodniki,
nie młodzieżowe 
się w tej dziedzinie? 
które trafiają do rąk milionów 
dz.eci i wyrostków, na których 
przedwczesnym erotyzowaniu 
nikomu z nas chyba nie zale­
ży. Czy znów dla 50 groszy, 
nie ryzykujemy spraw niewy­
miernych w złotówkach, 
wymiernych społecznie, a 
raz, w konsekwencjach, i 
nie?

„W dniu 7 lutego 
p. J. - •
nr 13 
wały. . ..
dzisiaj noszą w kieszeniach 
dzielny dodatek „Życia 
szawy" ~
Balu i ________ . _______
dyskutu. a w poufnych zgromadze­
niach szczegóły zamieszczonych tam 
zdjęć”.

nudystycznych

pisma codzien- 
a już szczegól- 

specjalizują 
Pisma,

Z DZIAŁALNOŚCI KOMISJI ZJAZDOWYCH
tak jak uspołecznienie środków 
produkcji. Ogólnokształcący 
charakter szkoły podstawowej 
jest również konieczny. Gdy 
młodzież w tej szkole otrzyma 
dobrą podbudowę ogólnoteo- 
retyczną, -łatwiej będzie się jej 
uczyć zawodu. Lepiej również 
przygotuje się do studiów 
wyższych. Szkoły wyższe prze­
staną dawać przywileje do sta­
nowisk, a zaczną dawać na­
prawdę wysoko kwalifikowa- 

. nych specjalistów.
Druga tendencja —- to stop­

niowe upowszechnienie wy­
kształcenia średniego w for­
mach bardziej niż dotychczas 
zróżnicowanych.

Jeszcze inna tendencja — to 
rozwój szkolnictwa dokształca­
jącego tak, żeby młodzież mia­
ła pełne szanse uczenia się 
do 18 roku życia.

Są również zwolennicy prze­
dłużenia do lat 8 szkoły pod­
stawowej (8 -j- 4) przy dotych­
czasowym składzie nauczyciel­
skim, przez odpowiednie prze­
sunięcia w dotychczasowej siat­
ce godzin (zmniejszanie wymia­
ru godzin w klasach I — VII i 
przeznaczenie wygospodarowa­
nych w ten sposób godzin dla 
kl. VIII). Redukcje w mate­
riale nauczania podniosą tylko 
możliwości apercepcyjne dzieci.

Rozważana była również 
sprawa przedłużenia stopnia li­
cealnego o jeden rok (7 -J- 5). 
Zdania są podzielone. Niektó­
rzy uważają, że przedłużenie 
nauki w szkołach ogólnokształ­
cących nawet do 15 lat nie po­
prawi sytuacji w uczelniach 
wyższych, dopóki będą stoso­
wane dotychczasowe metody i 
kryteria rekrutacji. Uczelnia 
wyższa potrzebuje nie tyle 
uczniów o maksymalnym zaso­
bie wiedzy, ile uczniów naj­
zdolniejszych. Gdyby istotnie 
tylko najzdolniejsi dostawali

na 
na

się na wyższe uczelnie nawet z 
11-latek, to nie byłoby tyle na­
rzekań na ich przygotowanie. 
Tymczasem mieliśmy w naszej 
praktyce rekrutacje oparte na 
stanie majątkowym rodziców, 
na miejscu zamieszkania, 
pochodzeniu społecznym,
protekcji — nie było natomiast 
rekrutacji'opartej na rzetelnej 
selekcji uzdolnień. Reprezen­
tanci tego stanowiska dodają 
jeszcze, że za nieprzedłużeniem •• 
nauki w liceach przemawia i 
ten fakt, że olbrzymi procent 
maturzystów nie może się do­
stać na wyższe uczelnie ze 
względu na ograniczone limity.

W dalszej dyskusji nad za­
gadnieniami ustrojowymi zgło­
szony został trzeci projekt re­
formy ustroju szkolnego, który 
stanowi jakby syntezę dwóch 
poprzednich, jego zwolennicy 
są za utrzymaniem na razie i 
umocnieniem siedmioletniej 
szkoły podstawowej jako pod­
stawy do dalszego kształce­
nia ogólnego i zawodowego. 
Projekt zakłada, że absolwenci 
szkół podstawowych uczyliby 
się dalej w 3-letnich gimna­
zjach ogólnokształcących, bądź 
w 3-letnich gimnazjach zawo­
dowych, bądź w rozbudowa­
nych szkołach, kursach ciągach 
zawodowo - dokształcających i 
innych. Najzdolniejsi absol­
wenci gimnazjów ogólnokształ­
cących mieliby otwartą drogę 
do 2-letnich liceów o nachyle­
niu . humanistycznym, klasycz­
nym, matematyczno-przyrodni­
czym, pedagogicznym, lub do 
liceów zawodowych. Musiałaby 
przy tym być zapewniona droż­
ność do liceów zawodowych 
nie tylko z 3-letniego gimna­
zjum ogólnokształcącego, ale i 
z 3-letniego gimnazjum zawo­
dowego. Licea przygotowywały­
by w zasadzie do studiów wyż­
szych. Dla absolwentów 3-let- 
nich gimnazjów ogólnoksztal-

wkoło i zobaczy nasze bra- 
naszą. swojską biedę „ma- 
in Poland”! ..Bogaty Ko­
ale jak piorą, to nago śpi” 

— święta mądrości ludowa!
Po cóż więc rozbudza się w 

niewybredny sposób apetyty 
młodzieży przedstawianiem „ide­
ału” zaczerpniętego z życia bo­
gatych aktorów i kapitalistów 
zachodnich? Po co odwracać 
ich uwagę od wielkich i trud­
nych problemów, jakie stoją 
przed nami, abyśmy mogli dac 
wszystkim przynajmniej w bród 
chleba, mięsa i ubrania, miesz­
kań i tego, có składa się na 
ludzkie bytowanie człowieka 
XX wieku? Czy za 50 groszy 
nowej ceny dziennika, nie 
sprzedajemy rzeczy ważniej-

którzy nie pójdą do 
należałoby stworzyć 

system krótkotrwałych 
przysposabiających za-

Projekt ten zakłada 
że w początkowym 

jego realizacji liczba 
w gimnazjach zawo- 

i na kursach zawodo-

cących, 
liceów, 
również 
kursów 
wodowo. 
również, 
okresie 
uczniów 
dowych
wo-dokształcających stanowiła­
by dużą przewagę w stosunku 
do nurtu gimnazjalnego, ale z 
roku na rok proporcje te ule­
gałyby zmianie na korzyść gim­
nazjum. Proces rozrastania się
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zajęciami z 
gorączko wo

A przecież te zdjęcia, bynaj­
mniej nie były najbardziej 
„sensacyjne” z publikowanych 
ostatnio w naszej prasie.

Kończąc, chciałbym wyrazić 
nadzieję, że redakcje nasze w 
porę spostrzegą wychowawcze 
i polityczne niebezpieczeństwa 
obranej drogi dla zwiększenia 
poczytności gazety. I nie usta- 
jąc w wysiłkach lepszego, żyw_ 
szego redagowania pism, nie 
będą chciały osiągać tego — 
za wszelką cenę.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

Ustawa... nauczyciel... węgiel a trzoda
TY? DNIU 27 kwietnia minie 
’ ’ już rok od ogłoszenia 
„Ustawy o prawach i obowiąz­
kach nauczycieli”. Spory to 
szmat czasu. Zdawałoby się, że 
obecnie usta-wa jest już należy­
cie realizowana i przestrzegana 
przez wszystkie kompetentne 
czynniki. Niestety, daleko nam 
jeszcze dó tego.

Jeżeli chodzi o bezpłatne do­
stawy — to bywa różnie, nato­
miast sprawa sprzedaży opalu 
wygląda zdecydowanie źle. W 
Świdnicy, pow. Zielona Góra, 
większość nauczycieli ze szkół 
okolicznych nie otrzymała jesz­
cze drugiej raty przydziałowego 
węgla.

gimnazjum 1 kurczenie się po­
zostałych kierunków prowadził­
by z biegiem lat do upowszech­
nienia 10-!etnlego kształcenia 
ogólnego (7 + 3).

Zasadniczym wymogiem tak 
pojętego gimnazjum jest odno­
wa systemu dydaktycznego. 
Chodzi tu o harmonijne wiąza­
nie dydaktyki pamięci z dydak­
tyką myślenia teoretycznego i 
praktycznego, o kształcenie o- 
gólne z elementami kierunko- 
wości i ze znacznym (Vs) na­
chyleniem praktycznym (poli­
technicznym). Licea natomiast 
miałyby kierunki przedmioto­
wo i zawodowo zróżnicowane. 
Omawiany projekt ilustruje 
podany niżej diagram:

Szkoły 1 kursy 
zawodowo-dokształcające 

I Inne

10
9
8

Gimnazjum Kształceni* Gimnazja
1 zawodowe

7
0
5 szkoła e S « 1 n »
4
3 podstawowa 1 pollteehntezn*
z
1

Oto obrazek z dni ostatnich. 
Nauczyciel tutejszej szkoły koL 
Zwęgrodzki zgłosił się po wę­
giel w dniu 8 II br., upewniw­
szy się uprzednio, że w maga­
zynie jest nie tylko małowar- 
tościówy groszek (raczej miał), 
ale znajduje się także wysoko­
kaloryczny węgiel, tzw. „kęsy”; 
przeznaczony, jak twierdzą pra­
cownicy GS, wyłącznie na akcję 
kontraktacji świń. Kiedy 
Zwęgrodzki zwrócił się do ob. 
Pawłowskiego, wiceprezesa GS 
o sprzedaż dobrego węgla — 
ten podniesionym głosem zaczął 
wymyślać pod adresem nauczy­
cieli (wobec wszystkich pracow­
ników GS), że są niekulturalni, 
że nie można się z nimi doga­
dać i dodał, że „jeżeli takie 
chłystki będą przychodzić jesz­
cze raz, to powyrzuca ich za 
kołnierz. — Po VIII Plenum 
nikt mną nie będzie rządził”.

Kiedy nauczyciel zwrócił się 
ponownie następnego dnia do ob. 
wiceprezesa Pawłowskiego, ten 
po-wiedział. — „No i co, przy­
niosłeś to wasze zarządzenie, że 
macie dostać dóbr}’ węgiel?” 
Ponieważ nauczyciel takiego za­
rządzenia na piśmie nie miał, 
otrzymał znów odpowiedź: —- 
„Węgla nie otrzymasz, gdyż jest 
na kontraktację”.

Nauczyciel więcej nie poszedł 
już do GS. ale zażądał stwier­
dzenia na piśmie, że nie otrzy­
ma żądanego węgla. Pismo o- 
trzymał następującej treści:

...„Zarząd Gminnej Spółdziel­
ni „Samopomoc Chłopska." w 
Świdnicy stwierdza, iż posiada 
na stanie węgiel groszek KO 11 
po 15,10 zł za. kwintal, prze­
znaczony wyłącznie do sprzeda­
ży wolnorynkowej, a w tej 
Chwili zarezerwowany dla 
szkół i nauczycielstwa.

W związku z powyższym pro­
simy o pobranie wspomnianego 
węgla. Węgla „kęsy" ob. nie o- 
trzyma, ponieważ w tej chwili 
posiadam.y niedobór na pokry­
cie kontraktacji trzody chlew­
nej.

kol.

Projekt ten zdaniem wielu 
członków komisji stabilizuje u- 
strój szkolny na długi okres. 
Cechuje go dynamizm rozwojo­
wy w kierunku upowszechnie- 

10-letniego kształcenia o- 
nie- 
nie 
za- 
nie 
do-

nia 
gólnego. Dostosowane do 
go programy nauczania 
muszą być z roku na rok 
śadniczo zmieniane (co 
wyklucza możliwości ich 
skonalenia).

Omawiany projekt jest jakby 
syntezą dwóch poprzednich. 
Nawiązuje do systemu propa­
gowanego przez A. B. Dobro­
wolskiego, pozwala na pełne 
zrealizowanie w najbliższych 
latach olbrzymiej większości 
założeń drugiego projektu (u- 
mocnienie 7-letniej szkoły pod­
stawowej, upowszechnianie 
zróżnicowanego kształcenia na

poziomie średnim 1 stworzenie 
warunków dla objęcia opieką 
pedagogiczną całej młodzieży 
do 18 roku życia).

Poruszone zagadnienia ustro­
jowe wystąpiły w komisji dy­
skusyjnie. Zarysowujące się sta­
nowiska nie są jeszcze do koń­
ca przepracowane, 
od strohy 
stycznej i 
micznych. 
miałą, że 
kowanych 
wiązuje się 
pó omacku, 
przenosi się 
wykluczone, 
ba będzie wyjść z dwoma pro­
jektami reformy ustroju szkol­
nego.

JÓZEF MALARECKI
Wydział Pedagogiczny ZG ZNP

zwłaszcza 
analityczno - staty- 

konsekwencji ekono- 
Jest rzeczą zrozu- 

trudnych i skompli- 
zagadnień nie róż­
ani pochopnie, ani 

Dyskusja trwa i 
w teren. Nie jest 
że na Zjazd trze-

Wiceprezes dis 
Zaopatrzenia Wsi 

(—) Pawłowski".
Sprawa zupełnie jasna, naiw­

ny nauczycielu! Nie dostaniesz 
dobrego węgla, bo zabraknie go 
dla kontraktacji.

Czy za takie załatwianie przy­
działu należy winić wyłącznie 
zarząd GS? Chyba nie. Byłoby 
to zbytnim uproszczeniem spra­
wy. Jeśli chłop się poskarży, że 
nie otrzymał właściwego przy­
działu węgla za kontraktację — 
to zbiegną się wszystkie władze 
terenowe i zarządowi grożą róż­
ne sankcje. A jeśli nauczyciel 
zostanie bez opału, to za to nikt 
nie ponosi żadnych konsekwen­
cji.

Cóż więc z tego, że jest od­
powiedni artykuł ustawy, kiedy 
nie ma zarządzeń wykonaw­
czych i nie ma... węgla.

Wilhelm Weise
Świdnica
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Wielkie sprawy.,. NA MARGINESIE FILMÓW DLA MŁODZIEŻY

z Dolnego

to tyłuł
aż nadto

W NUMERZE 7 (360) „Nowej 
Kultury” z dnia 17 lutego 

1957 r. ukazały się trzy notat­
ki dotyczące spraw nauczyciel­
skich: „O krasnoludkach czyli 
tolerancja jest rzeczą trudną” 
— Mariana Madejskiego, „Od­
nowa a sprawiedliwość” — Je­
rzego Paci i „Nie ośmieszajmy 
się” — Czytelniczki 
Śląska.

Prawdę mówiąc, 
trzeciej notatki jest
wyczerpującą odpowiedzią dla 
autorów dwu pierwszych „ar­
tykułów”, i z tych — sądzę — 
względów z całym pożytkiem 
można by było nad „proble­
mami” pp. Madejskiego i Pa­
ci przejść do przysłowiowego 
„porządku dziennego”, gdyby 
nie osobista świadomość, że 
przygodny czytelnik — nie 
znając całości sprawy — mógł­
by posądzić ZNP o „katastro­
falną ślepotę” i jakieś seryjne 
„ludożerstwo”. I dlatego jako 
postronny zainteresowany czy­
telnik pozwalam sobie w 
związku z tym zauważyć lo­
jalnie, że podobne „artykuły” 
wydają mi się być osobistymi 
„podjazdami” pod adresem ZG 
ZNP i prezesa T. Wojeńskie- 
go.

Pierwszemu autorowi piszą- 
cemu „O krasnoludkach”... 
chciałoby się powiedzieć, że 
„istnieją możliwości przywró­
cenia nauczycielom należnego 
im miejsca w życiu polskim”, 
ale stanie się to dopiero wtedy, 
kiedy podobni jak on „bajkopi­
sarze” na stałe wrócą właśnie 
do swoich „krasnoludków” i 
nie będą zmuszać ludzi rzetel­
nej pracy do niepotrzebnych 
nikomu „publicznych wyjaś­
nień”.

Drugi autor chciałby wytwo­
rzyć opinię, że b. instruktorom 
szkolenia ideolog, dzieje się 
„wielka krzywda”, że chodzi 
mu tylko o „obronę długolet­
nich aktywistów związkowych, 
którzy całym sercem oddani 
byli partii, organizacji związ­
kowej, nauczycielstwu, a obec­
nie bryzga się im 
oblicza błotem!”...

Sądzę, iż zdanie 
najmniej przykrym 
mieniem1 My tu 
według własnego uznania, po­
wiedzmy — indywidualnie oce­
nialiśmy pracę b. instruktorów 
szkolenia ideologicznego — 
jedni gorzej, drudzy lepiej, jak 
kto uważał, ale żadnego już 
wpływu nie mamy na to, aby 
zabronić poszczególnym człon­
kom „bryzgania” ich opisywa­
nym „błotem”.

W żadnym natomiast wypad­
ku nie mogę zgodzić się na su-

moralnie

to jest co 
nieporozu- 
w terenie

Pomagamy
repatriantom

Grono nauczycielskie Państw. 
Liceum Ped. i Szkoły Ćwiczeń 
w Tarnowskich Górach prze­
słało na 
1085 zł.

rzecz repatriantów

pedagogiczna Techni­
kum Energetycznego 
niu podjęła uchwałę 
wanta się na rzecz 
tów z- ZSRR. Od 
sierpnia br. każdy 
przekaże na ten cel 
swojej pensji, co da w sumie 
1000 zł miesięcznie.

Niezależnie od tego podjęto 
akcję zbierania odzieży i 
wia.

Rada
w Pozna- 
opodatko- 
repatrian- 
lutego do 
nauczyciel 
1 procent

obu-

Pod'
Opo-

Koło PCK przy Szkole 
stawowej w Kowali, pow. 
le Lub., zebrało na pomoc dla 
repatriantów z ZSRR 306,10 zł.

Szkoła podstawowa w Woj­
cieszkowie 
zala na 
kwotę 42-1

k.. Łukowa przeka- 
rzecz repatriantów 

zł.

Likwidacyjna przy 
stopnia

Komisja
Szkole Ogólnokształc.
Podstawowego i Licealnego w 
Goniądzu białostockim przeka­
zała cały dochód z zabawy 
neczńej w sumie 6 464,30 zł 
pomoc dla repatriantów.

ta­
na

O&OSZfNU DROBNI
ZAK Marla, zam. Dąbrowa Chy- 

bicka zgubiła leg. nauczycielską nr 
835, wydaną przez Pow. Rade Na­
rodową — Wydział Oświaty w Sta­
rachowicach.

GROCHOWSKA Aleksandra, zam. 
w Gorlicach, zgubiła leg. służbową 
nr 76, wydaną przez Liceum Peda­
gogiczne w Gorlicach.

WIWCZ ARUKOWEJ Heleny za­
mieszkałej do 1939 roku w Równym 
— Wołyńskim oraz kolegów — nau­
czycieli : Drabczyńskiego Ryszarda 
i Hoffmana Jakuba — poszukwe 
Wlwczaruk Andrzej Wasiljewicz 
wieś Tyszkowce, USRR, woj. Sta­
nisławowskie, rejon Gorodienkow- 
ski.

ZARZĄD PRACOWNICZEJ Kasy 
Zapomogowo - Pożyczkowej przy 
Oddziale Powiatowym Związku Na­
uczycielstwa Polskiego w Kal-szu 
woj. poznańskie, zawiadamia wszyst­
kich byiych członków Kasy, ze na­
leży w terminie do dnia 1 maja 
1957 r. zgłosić sie celem wycofania 
wkładów. Nieodebrane wkłady w/w 
terminie zostaną przekazane na 
konto ZG ZNP nr 1531 9 1388 w 
NBPOM w Warszawie.

DZWONKI szkolne korytarzosęe. 
podwórzowe, elektryczne naprawia, 
wykonuje nowe Warsztat Rzemieśl­
niczy Porwit Szopienice.. Sienkie­
wicza 2. Oferty na żądanie.

Odpowiedzi Redakcji
Kol. S. S. 3. „Nauczyciel” z 

Włocławka: prosimy o natychmia­
stowe podanie adresu celem 
porozumienia się w sprawie arty­
kułu.

s. J.

immaryczne przypisywanie 
owego „Oddania... organizacji 
związkowej i nauczycielstwu”. 
Myśmy to „oddanie” tych „dłu­
goletnich aktywistów związko­
wych” (chociaż nie wszystkich!) 
najlepiej czuli na własnej skó­
rze. I pod tym względem żad­
nych zbytecznych „pouczeń” za 
pośrednictwem „Nowej Kultu­
ry” przyjąć nie jesteśmy skłon­
ni.

W tej materii ocena Czytel­
niczki z Dolnego Śląska: „Kim 
zresztą byli instruktorzy s. i.? 
Ludźmi idei? Byli i tacy, ale 
w niewielkim procencie. Ja 
znałam karierowiczów, doktry- . 
nerów, najczęściej ludzi, którzy 
szukali lekkiego chleba, łatwej 
i pewnej drogi do wybicia się, 
a taką nie była żmudna praca 
nauczycielska".. — wydaje mi 
się bliższą prawdy i dlatego 
podejmowanie „dyskusji mery­
torycznej” uważam tu za rzecz 
zbyteczną. Czy spotyka tych lu­
dzi — jak to podaje autor — 
„wielka krzywda moralna”? 
Sądzę, że nie! Kto podejmu­
je taką czy inną pracę wi­
nien wszak być przygotowany 
i na ewentualne konsekwencje 
swojej działalności. Niewątpli­
wie najłatwiej dziś byłoby 
skryć się za parawan „syste­
mu kultu jednostki”, ale nie 
wszyscy na to wyrażają zgo- ) 

rozumując całkiem lo- ] 
że nie tylko „system” i 

odpowiednich ludzi.
i ..odpowiedni” ludzie 
właśnie ów tragiczny [

dę — 
gicznie, 
tworzył 
ale, że
tworzyli 
„system”.

Historia nie da się przecież 
oszukać.

TADEUSZ PYRAK 
Chodaków

Są wolne posady
się 

kol. 
„Jak 
nau- 

w 
Dy­

D O ZAZNAJOMIENIU 
Ł z treścią artykułu 
Szczepana Kowalczyka pt. 
uniknąć bezrobocia wśród 
czycieli” zamieszczonym 
„Głosie Nauczycielskim”
rekcja Państwowego Ośrodka 
Wychowawczego Nr 2 w Pla- 
kowicach, pow. Lwówek Slą 
ski (woj. Wrocław), jest skłon­
na zatrudnić około 30 nauczy­
cieli w charakterze wychowaw­
ców w Domach Dziecka. Kan­
dydaci winni posiadać peł­
ne kwalifikacje pedagogiczne. 
Pierwszeństwo mają kandydaci 
z pewnym stażem pracy nau­
czycielskiej lub wychowaw 
czei. Najchętniej zaangażujemy 
samotnych (ze względów miesz­
kaniowych).

Kandydaci, zaopatrzeni w 
opinie z ostatniego miejsca pra­
cy, mogą zgłaszać się natych­
miast w Wydziale Kadr tut. 
ośrodka. Każdy przyjęty kan­
dydat otrzymuje wynagrodzenie 
wg należnej mu grupy płacy 
nauczycielskiej podwyższonej o 
30%, nadto całodzienne wyży­
wienie odpłatne w 25% (75 zł 
miesięcznie).

Wymiar godzin 
36 tygodniowo, 
dniu wolnym od

KAROL
F łakowice.

pracy wynosi 
przy jednym 

pracy.

POCIECHA
woj. Wrocław

OKRES międzywojenny ce­
chowały poważne rozbież- 

. ności w różnych dziedzinach ży- 
i cia, dając posmak czegoś w 
rodzaju podwójnej moralności.

A więc np. MWR i OP — wy­
dawało ogromne sumy na oce­
ny książek, kwalifikowanych 
do bibliotek szkolnych, 
broszurka przechodziła 
ręce wielu wysoko opłacanych 
recenzentów, rozcinających 
włos na czworo w doszukiwa­
niu się subtelności pedagog; 
cznych, dyskwalifikujących 
często wartościowe 
względu na jakieś, 
wyimaginowane, 
wychowawcze.

Równolegle z tą 
wspaniale akcją 
dziecka przed 
niedociągnięciem 
nym — na każdym rogu ulicy, 
w kiosku z gazetami, każde 
dziecko mogło się zaopatrzyć za 
grosze — w kryminalistykę i 
pornografię — ile tylko dusza 
zapragnęła. Ta brutalna rozbie­
żność bynajmniej nie spędzała 
snu z oczu tych „wytrawnych 
pedagogów”!

Jest to na szczęście przesz­
łość. Ale — uwaga! Nie bądź­
my tacy znowu bardzo pewni, 
czy przypadkiem ta smutnej 
pamięci tradycja — jednostron­
ności w poczynaniach 
gogicznych, nie 
niekiedy w 
współczesnym!

Chcę mówić 
sprawie. Dnia 
jak przez długi ciąg dni po­
przednich) w młodzieżowej 
części Pałacu Kultury i Nauki, 
odbywał się zamknięty pokaz 
„Drugiego Młodzieżowego Kon­
kursu Filmów Rozrywkowych 
dla Dzieci” — organizowany 
przez zespół badawczy „Dzie­
cko i Film” przy Urzędzie 
Kinematografii. Jest to pla­
cówka badawcza, współpracu­
jąca z prof. Zazzo (Francja) 
prowadzona na poziom e nau­
kowym przez psychologa Ada­
ma Kulika. Co do pożyteczno­
ści tego rodzaju placówki tru­
dno mieć zastrzeżenia. Można 
tej sprawie tylko najgoręcej 
przyklasnąć. Ale życie lubi pa­
radoksy.

Otóż wzmiankowanego dnia, 
bezpośrednio po zakończeniu 
pokazów Komisji Konkursowej 
— został wyświetlony, z ini­
cjatywy organizatorów imprez 
artystycznych dla młodzieży w 
Pałacu Kultury i Nauki, kolo­
rowy film węgierski pt. „Czy 
widziałeś

Na sali 
przeważnie w wieku licealnytji, 
wśród nich miejscowy biolog, 
— wychowawca, którego dzia­
łalność ogranicza się. nieste­
ty, do poskramiania niesforne­
go zachowania się młodzieży. 
Kolorowy film zapowiada się 
jak najlepiej. Pokazują nam 
czarne bociany i inne ptaki 
przy gniazdach, lisa na łowach, 
jelenia wśród leśnych polan.

Młodzie , dla której, jak wi­
dać, przyroda jest „ziemią nie-

Każda 
przez

utwory ze 
nierzadko 

uchybienia

zakrojoną 
chronienia 

jakimkolwiek 
pedagogicz-

peda-
odradza się 

naszym życiu

o konkretnej
12 lutego (tak

czarnego bociana”. 
Biolodzy”,„Młodzi

| znaną", śledzi akcję bez 
| cjalnego zainteresowania, 
[ się i przeszkadza.

W pewnym momencie 
my na ekranie pisklęta 
bogatki, 
dziców 
nieco 
czywa 
chana 
pejski 
rębnych obyczajach.

Młodzież się jednak, 
ty. nic o tym nie dowiaduje. Z 
żadnego komentarza. Nato- 
m ast tragiczny moment, kiedy 
wąż zbhża się do gniazda si­
korek, jest ku mojemu zdu­
mieniu i przerażeniu — powi­
tany przez. widzów gromką 
salwą śmiechu...

Nie jest to normalny śmiech, 
jest to pełen podniecenia re­
chot. Wąż ześlizguje się z drze­
wa, pomijając, na szczęście 
gniazdo sikor (zapewne ku 
szczeremu żalowi reżysera, któ­
ry rad by nas uraczy! i tym 
krwiożerczym widowiskiem) i 
pełznąc po łące, staje się ofia­
rą krótkoszpona (oczywiście 
oswojonego). Czy jest’słuszne, 
z punktu widzenia ochrony 
przyrody, ginące w 
zwierzę, poświęcać 
kinematografii — 
do rozstrzygnięcia.

Film ten jednak 
błędy o wiele poważniejsze. O 
to występuje na arenę leśniczy 
z piórkiem u kapelusza. I te­
raz zaczynają się dziać rzeczy 
wprost makabryczne, za które 
nowoczesne prawodawstwo 
karze więzieniem.

Ów leśniczy trzyma 
stryszku nad szopą orla 
skutymi nogami, a w razie 
t.rzeby wyjmuje go stamtąd 
łachman j sadza sobie na 
ści. używając go do polowania.

Nie potrzebuję chyba pisać, 
że orzeł jest, u nas chroniony, 
a wszelkie trzymanie "go na u- 
więzi, w jakichkolwiek celach, 
niedozwolone.

Ale szczytem wszystkiego 
jest pokazanie młodemu wi­
dzowi polowania z pu-haczem. 
Potworny. barbarzyński ten 
sposób jest najsurowiej zaka­
zany prawnie, zarówno ze 
względu na to. że puchacz — 
olbrzymia, wspaniała i pożyte­
czna sowa — przez ciemnotę, 
zabobon i okrucieństwo czło­
wieka. przejawiające się wła­
śnie w tym rodzaju polowania 
i innych jeszcze praktykach, 
całkowicie już prawie wyginął

Zobaczyliśmy więc na filmie, 
jak pan leśniczy przywiązuje 
za nogi do pala z poprzeczką 
puchacza, a sam z nabitą (w 
oczach widza) strzelbą kryje 
się do specjalnej kryjówki.

Sowa wystawiona na światło 
dzienne (z. niewyjaśnionych je­
szcze naukowo przyczyn) dra­
żni i zwabia ptactwo, które ją 
gremialnie atakuje. Ukryty 
leśnik strzela tuż nad głową 
więźnia do ja- trzębi i sokołów 
(co jest występkiem przeciwko 
przepisom o ochronie ptaków 
drapieżnych). W zbliżeniu pa­

Ankieta w sprawie programu historii
I C EKCJA prograrńiów historii przygotowując materiały do ‘ 
' Zjazdu Oświatowego zwraca się do Koleżanek i Kole- § 

gów z prośbą o nadsyłanie odpowiedzi na poniżej podane s 
pytania ankiety. Na podstawie tych odpowiedzi będą przy- j 
gotowywane wnioski na Zjazd, pożądany jest więc jak naj- J 
liczniejszy udział nauczycieli historii w ankiecie. Odpowie- ) 
dzi należy nadsyłać pod adresem: WYDZIAŁ 1’EDAGO- 
GICZNY ZG ZNP WARSZAWA, SPASOWSKIEGO 6/8. 
powiedź można nadsyłać bez podpisu lub z podaniem 
zwiska i adresu zależnie od: życzenia autora (ki).

Znam osobiście przykład. [ 
gdzie w niewielkiej wiosce naci j 
Pilicą nauczycielka jednokla- 
sowej szkoły potrafiła wycho 
wać dzieci na odpowiedzial­
nych op ekunów przyrody,, ho­
dowców winorośli, siewców la­
su, społeczników. Te dzieci z 
wiejskiej szkoły podstawowej 
mogłyby starszym kolegom ze 
stołecznego Pałacu Kultury dać 
wspaniałą lekcję kultury.

Bo nie można w tym wypad 
ku całej odpowiedzialności zwa­
lać na młodzież. Ogrodnik 
powiada w .dużej mierzę 
hodowaną roślinę. Jestem 
boko przekonana, że gdyby 
widzów wspomnianego, filmu 
przemówi! Janusz Korczak czy 
inny człowiek z ludżk.m ser­
cem — osiągnąłby natychmia­
stowy zwrot w postawie audy­
torium. Mówię to z własnych 
doświadczeń. Filni ten bezwa­
runkowo wymagał komentarzy, 
których zabrakło.

.System „kącika żywej .przyro­
dy” — w 
w ciasnych 
ców, jeżów, 
zapyziałych 
hodowanych 
przyrodników”, 
się zdaje. szeroko 
innych. Domach Młodzieży 
przestarzała .i skostniała i 
prowadząca do niczego forma, 
kwalifikująca s':ę do. „lamusa 
wraz z wypchanymi okazami 
zwierząt..

W dzieciach i młodzieży trze­
ba Wzniecać zapal dp poszano­
wania, poznawania, obserwo­
wania i chronienia żywej 
przyrody na swobodzie. Ale 
żeby wzniecić ten zapal, trze­
ba go samemu nosić w sercu — 
a o to widocznie najtrudniej.

Wracając do owego nieszczę­
snego filmu — to sprawa 
przedstawia się o tyle grotesko­
wo, że nie wiadomo, w jaki 

. u.aw.c, j sposób znalazł się na ekranie
czemu się z lubością przyslu-[ >v Pałacu Młodzieży. CUWF — 
chuje leśnik. Śmiech widowni nie przyznaje się^do tego ab- 
towarzyszy schwytaniu przez 
psa, tarmoszeniu i taszczeniu 
za kark na pół uduszonego war- 
chlaczka dziczego.

Jednym słowem 
młodzieży będący reakcją 
każde okrucieństwo, na 
męczarnię dręczonego j 
stowanego zwierzęcia, w 
ten pseudoprzyrodmezy 
obfituje — napełniał zgrozą 
przerażeniem.

Chcę mocno wierzyć, że 
sali była młodzież, 
gowała właściwie 
niane wyżej sceny, 
ona przytłoczona 
przez przewagę barbarzyńskiej 
reakcji zdziczałych kolegów. I 
to jest bodaj najtrag czniejsze 
w tej smutnej sprawie.

W tej chwili przygotowuję 
do druku m. in. obszerną ksią­
żkę o ochronie przyrody. Po 
tym wczorajszym seansie, przy- 
znaję szczerze, po raz pierw­
szy ręce mi opadły.

Dla kogóż pisać, wkładając 
w to cały ogrom wysiłku, entu­
zjazmu i uczucia, jeżeli 
dzj Biolodzy z Pałacu I 
ry i Nauki” z centrum 
cy, a więc samego serca 
młodzież, która za dwa, 
lata zdobędzie maturę - 
znacznym odsetku jest pozba­
wiona elementarnej kultury.

Zetknięcie z taką 
mogłoby zachwiać wiarę w 
sens jakichkolwiek 
w tej dziedzinie, gdyby się nie 
znało przykładów (nnyćh.

spe-1 kazuje się widzowi pomarań- 
kręci

widzi- 
sikory 

karmione przez ro- 
w dziupli drzewa, a 

wyżej, na gałęzi 
wąż eskulapa, i 
rzadkość, ostatni 
wąż nadrzewny <

i spo- 
niesly- 

euro- 
o od-

nieste-

tym stopniu 
dla celów 

to problem

obfituje w

na 
ze 

po- 
jak 

pię-

czowo - ogniste, pełne dzikie­
go przestrachu oczy ptaka i je­
go pulsującą przerażeniem 
grdykę.

Po strzale, tuż nad głową, 
ptak zrywa się do lotu, ale pę­
ta trzymają, więc po straszli­
wym szarpnięciu, zakreśla luk 
w powietr ■ i zwisa głową w 
dół. bijąc skrzydłami.

Scena jest potworna, budząca 
bunt, oburzenie i sprzeciw, ale 
potworniejszy jeszcze jest 
śmieci, i uciecha widzów, to 
warzyszące tej scenie, 
śnięta do głębi tym, 
pokazano, zwróciłam 
głosem do siedzącego

[ dal „biologa” z gorącym prote 
[ stem przeciwko tej scenie, na 
! co usłyszałam uwagę, że „me 
należy krytykować przy mło-

[ dzieży filmu”, a po zakończe- 
| niu seansu, pan wychowawca
[ zwrócił mi uwagę na wysoce 
„niepedagogiczną” moją reak-

[ cję, którą słyszeli najbliżsi są- 
[ s edzi. Muszę przyznać, że 
[zaniemówiłam na takie „dię- 
! tum” — i teraz dopiero odpo- 
[ w.iadam na zarzut.

Otóż uważam, że jeżeli ktoś 
i popełnił gruby błąd pędagogi- 
; czny, to w tym wypadku nie ja. 
; a wychowawcy z 
[ ry. Bo jeżeli się 
| nąć z filmu tej 
' nej, pod żadnym 
I ny, dającej
przykład chuliganom (wiatrów­
ki są ponoć w sprzedaży!!!) — 
to o b o w i ą z k i e m wy- ] 
chowawców było ją na gorąco 
z widzami omówić i skrytyko­
wać, wyjaśniając, że tak obec­
nie postępować nie wolno.

W dalszym toku akcji, przy 
akompaniamencie huragano­
wego śmiechu młodzieży, leś­
niczy szczuje psami w norze za- 
chudzoną, wyliniałą matkę-ii-

I sicę. Psy dłuższy czas szarpią 
i i dławią okrwawione zwierzę.

Wstrzą- 
co nam 
się pol­
nie opo-

od- 
za 

gl<?- 
do

Od- 
na-

ANKIETA

Haracz i niefrasobliwa obojętność
TRZEBA przyznać, iż w wie­

lu prezydiach rad narodo­
wych nastąpiła w ostatnim 
czasie pewna (niekiedy znacz­
na) poprawa, jeśli idzie o sto­
sunek do nauczycieli i pra­
cowników wydziałów oświaty. 
Tu i ówdz.ie zrozumiano, że 
pierwszym i podstawowym 
obowiązkiem nauczyciela jest 
uczyć w szkole, że pierwszym 
i podstawowym obowiązkiem 
pracownika nadzoru pedago­
gicznego jest dbać o szkoły w 
powiecie i ten nadzór nad 
szkołami spełniać, a więc wi­
zytować, instruować i poma­
gać nauczycielom w pracy. 
Znikły w wielu powiatach zu­
pełnie, a W’ każdym razie 
zmniejszyły się liczbowo prak­
tyki odrywania nauczycieli i 
pracowników nadzoru pedago­
gicznego od pracy szkolnej.

Nie jest tak jednak, nieste­
ty, wszędzie. W powiecie ko­
szalińskim np. obowiązuje do 
dziś uchwala Prezydium PRN 
nr XVIII-56 z dnia 19.VI.56. 
która zmusza trzech pracowni­
ków Wydziału Oświaty do 
„obsługiwania” każdego posie­
dzenia prezydiów gromadzkich 
rad narodowych w Miłogoszczy. 
Tymieniu i Dargini. Posiedze­
nia wymienionych prezydiów 
przewidziane są co piątek każ­
dego tygodnia, a więc ci trzej 
pracownicy muszą na ten 
dzień bez-względnie do wspom­
nianych GRN pojechać. Co 
więcej! Gdyby okazało się po 
przyjeździe, że w dany piątek 
prezydium GRN nie zamierza

posiedzenia odbyć, pracownik 
Wydziału Oświaty musi mimo 
to pozostać do soboty, zwołać 
członków prezydium i posie­
dzenie doprowadzić do skutku. 
Po powrocie do powiatu musi 
oczywiście złożyć odpowiednie 
sprawozdanie 
Organizacyjnego 
więc Wydział

do
PPRN.

Oświaty płaci 
każdego tygodnia haracz 
dni pracy tylko dla „obsługi­
wania” posiedzeń prezydiów 
gromadzkich rad narodowych.

Nie negujemy oczywiście po­
trzeby kontaktów pracowni­
ków pedagogicznych z gro­
madzkimi radami narodowymi, 
czy to jednak powinno odby­
wać się w takiej jak przyto­
czona formie — należy wątpić.

Myślicie może, że świadcze­
nia są obustronne, że przeto i 
Prezydium PRN, 
gromadzkich rad 
wykazują jakąś 
skę o szkoły? A 
gromadzkich rad

Wydziału 
Tak

ipełniają wszystkich
[jakie w stosunku do 
[ wypełniać powinny. 
| prezydia nie dają 
; na utrzymanie czystości
[szkołach, na • przybory kąnce- 
[ laryjne, kredę, atrament, zale­
cają z wypłatą poborów dla 
] woźnych, domagają się, by 
kierownicy szkół pokrywali 

3—6 świadczenia rzeczowe ze swo- 
funduszów 

uregulowanie 
ale potem

świadczeń, 
tych szkól 
Tak więc 
pieniędzy 

w

Pałacu Kultu- 
nie dało usu- 
niedopuszczal- 
pozorem, sce- 

najfatalniejszy

postaci dręczonych 
klatkach zaskroń- 
białyćh myszy i 
świnek morskich 

przez „młodych 
uprawiany, jak 

w Pałacu i 
to

solut.nie. Dr Jan Żabiński, ja­
ko konsultant, nie widział go 
na oczy (o czym nie wątpiłam 
ani na chwilę!), nic o n m nie 
wie zespół „Film i Dziecko”..

I w tym fakcie właśnie tkwi 
złośliwa. przypddkowa analo­
gia ze wspomnianymi rozbie­
żnościami okresu międzywo-

ten rechot 
ha 

każdą 
napa- 
jakie
Lim \ jennego. bo podkreślam, że jest 

dzisiaj rzeczą absolutnie niedo­
puszczalną. aby równolegle do 
rzetelnej pracy placówćk ba­
dawczych, jakimiś .ubocznymi, 
pokątnymi zaułkami, wciskały 
się na ekrany młodzieżowe fil­
my nieprzebadane i nie ko­
mentowane przez nikogo kom­
petentnego. za których wyświe­
tlanie nikt nie ponosi odpowie­
dzialności.

W imieniu swoim i Ligi O- 
chrony Przyrody, którą w da 
nym wypadku reprezentuję, 
protestuję zwłaszcza przeciw­
ko tego rodzaju filmom, jak 
wyżej opisany, które pod pła­
szczykiem 
przyrody uczą 
niszczycielstwa.

Ponura, choć 
sprawa

na 
która rea- 

na wspom- 
ale została 
całkowicie

„Mło- 
Kultu- 

stoli- mienna
kraju, dzieży na ten film, 

i, trzy [ ca 
— ■ w i '

zbliżenia widza do 
okrucieństwa i

niestety 
reakcji

zna­
ni lo- 

świadczą- 
w równej mierze o zdzicze­

niu duchowym, jak j całkowi­
tym niewyrobieniu w podejściu 

j do przyrody — to osobny, bo
prawdą leśny 

blem, 
poczynań ponosi

i skomplikowany pro­
za który społeczeństwo 
odpowiedzialność.

MARIA KOWNACKA

i prezydia 
narodowych 

Większą tro- 
jakże! Na 28 

narodowych 
aż dwie ukończyły do wrześ­
nia wakacyjny remont szkól. 
Do połowy stycznia zaledwie 
sześć wypełniło obowiązek za­
bezpieczenia szkołom material­
nych warunków pracy.

Leżą przed nami listy ze 
szkół podstawowych w Dobrzy­
cy, w Biesiekierzu, w Skibnie. 
w Smiechowie, w Mielnic, w 
Konikowie. w Raczewie, w 
których powtarza się niemal 
jedna i ta sama skarga, a mia­
nowicie. że prezydia gromadz­
kich rad narodowych nie wy-

domagają 
szkół 

rzeczowe 
ich prywatnych 
obiecując niby 
tych rachunków, 
miesiącami nie można dopro­
sić się zwrotu tych kwot.

A co na to wszystko Prezy­
dium PRN? Jeżeli Wydział 
Oświaty sygnalizuje o takich 
czy innych zaniedbaniach gro­
madzkich rad 
stosunku do 
wych szkół, 
muje zwykle 
wnioski, a 
wiązuje Wydział 
„zmobilizowania 
aby ci dopilnowali gromadzkie 
rady narodowe i „skłonili” je 
do wykonania świadczeń. Nie 
brak również sugestii, by „po­
móc” w ściągnięciu podatków. 
Bywa i tak, że Prezydium po­
leca Wydziałowi Oświaty roze­
słać swoich 
gromadzkich 
i tak długo 
fundusze do 
wpłyną, a świadczenia zostaną 
wykonane.

Chyba jednak nie o taką „po­
moc” chodzi.

narodowych w 
potrzeb rzeczo- 

Prezydium podef- 
iście Salomonowe 

mianowicie zobo- 
Oświaty do 
nauczycieli”.

pracowników 
rad 
tam
kas gromadzkich

do 
narodowych 
siedzieć, aż

(js)
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trafne rozwiązaniaKozwłązania prosimy nadsyłać na kartach pocztowych do dnia 12 marca br. Za 
przewiduje się nagrody książkowe drogą losowania.
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Podwyższenie rent
T T STAWA z dnia 11.9.1956 r.

o zmihnie przepisów dek­
retu o powszechnym zaopatrze­
niu emerytalnym pracowników 
i ich rodzin zwana w dalszym 
ciągu nowelą ogłoszona została 
w Dz. U. Nr 43 poz. 199 z dnia 
9.10.1956 r. z mocą obowiązu­
jącą od dn. 1.7.1956 r. Wprowa­
dza ona szereg zmian i popra­
wek zmierzających do polep­
szenia sytuacji materialnej ren­
cistów, a w ich liczbie również 
rencistów nauczycieli.

Zasadnicza zmiana dotyczy 
sposobu obliczania renty. We­
dług dotychczasowych przepi­
sów podstawę wymiaru renty 
stanowił przeciętny miesięczny 
..zarobek z ostatnich 12 miesię­
cy zatrudnienia, nie przeno­
szący jednak kwoty 1.200 zł. 
Ustawa znosi tę górną granicę 
podstawy 
względnia 
nad 1.200 
nadwyżki 
2.000 zł — 
ponad 2.000 zł — 15% renty. 
Tak obliczona renta nie może 
jednak przekraczać kwoty 1.200 
złotych, a dla odznaczonych 
orderom 1.500 zł. Mimo ustale­
nia górnej granicy renty usta­
wa polepsza w znacznym stop­
niu sytuację materialną pra­
cowników wysoko kwalifiko­
wanych i osiągających w za­
trudnieniu wyższe zarobki.

dla 
nie 
in- 
ten
do

wymiaru renty i u- 
również zarobek po- 

zł, przyznając od 
ponad 1.200 zł do 
20%, a od nadwyżki

Dalszą ważną zmianę stano­
wi wprowadzenie przez usta­
wę specjalnego dodatku 
rencistów niepracujących i 
posiadających poza rentą, 
nych dochodów. Dodatek 
oblicza się od zarobków
1.200 zł, stanowiących podsta­
wę wymiaru renty. Dodatek 
ten wynosi: przy rencie star­
czej dla pracowników I kate­
gorii zatrudnienia — 15%, a 
dla pracowników II kategorii 
zatrudnienia — 20%; przy
rencie inwalidzkiej: dla inwa­
lidów zaliczonych do I grupy 
z innych przyczyn niż wypa­
dek lub choroba zawodowa — 
20%; dla inwalidów zaliczonych 
do II grupy z powodu wypad­
ku lub choroby zawodowej — 
5%, a z innych przyczyn — 
15%, dla inwalidów zaliczonych 
do III grupy z powodu wy­
padku lub choroby zawodo­
wej — 15%, a z innych 
czyn również — 15%;' 
rencie rodzinnej •— 15%. 
datek, do renty rodzinnej
sługuje wszystkim członkom 
rodziny uprawnionym do ren­
ty rodzinnej, nie pracującym 
i nie posiadającym poza ren­
tą dochodu z innych źródeł. 
Gdy warunki wymagane do 
otrzymania dodatku spełniają 
niektórzy tylko z członków ro­
dziny, dodatek 
sługiwał pod 
nie prowadzą 
gospodarstwa
członkami rodziny, którzy wa­
runków wymaganych do otrzy­
mania dodatku. nie spełniają

przy- 
przy 
Do-

przy-

Obok wyżej omówionej podsta­
wy wymiaru renty ustawa wpro­
wadza alternatywną podstawę wy­
miaru renty, którą stanowi prze­
ciętny miesięczny zarobek z ko­
lejnych dwóch lat zatrudnienia do­
wolnie wybranych przez zaintere­
sowanego pracownika z ostatnich 
10 lat zatrudnienia przed zgłosze­
niem wniosku. Ta alternatywna 
podstawa wymiaru rentv umożli­
wia otrzymanie wyższej renty tym 
pracownikom, którzy z powodu 
zmniejszonej zdolności do zarob­
kowania bądź z powodu wieku, 
bądź też z powodu złego stanu 
zdrowia w ostatnich miesiącach za­
trudnienia osiągali zarobki niższe 
od zarobków osiąganych w po­
przednich latach swej pracy.

będzie im przy- 
warunkiem. że 
oni wspólnego 
domowego z

Ustawa złagodziła warunek wy­
magany do uzyskania renty star­
czej. Według dotychczasowych 
przepisów renta starcza przys’ugi- 
wała tym pracownikom, którzy 
poza wymaganym okresem zatrud­
nienia osiągnęli wiek starczy w 
czasie zatrudnienia lub w ciągu 2 
lat po ustaniu zatrudniania. Nowe­
la przedłużyła okres 2-letni do 
lat 5. Poza tym ustawa wprowa­
dziła przepis, w myśl którego wa­
runek ukończenia wieku w cza-

ć 1 Które partie materiału z obecnie obowiązujących 
i * gramów historii sprawiają Wam 
2 ności i dlaczego?
l Q Czy — zdaniem Waszym — jest właściwe ze względów 
2 " dydaktycznych rozpoczynanie nauki historii już w kl.
Ź IV szkoły podstawowej? Jeżeli nie, to dlaczego’
4 Q Jakie otrzymujecie wyniki z nauczania .tego przedmiotu 

w zakresie: a) opanowania materiału rzeczowego, b) 
zrozumienia przez uczniów związków między faktami, c) 

4 znajomości chronologii i terminologii historycznej, d) żrozu- 
4 mienia zjawisk historycznych?
7 4 Jakie czynniki i metody pracy rozwijały, a jakie hamo- 
5 wały Waszą pracę?
5 ff Z jakich środków metodycznych (pomocy naukowych) 
? korzystacie przy nauczaniu historii (literatura popular-
•j) nonąukowa, powieść historyczna, ilustracje itp.)?
2 zr Jak pojmujecie cele nauczania historii we współczesnej 
? rzeczywistości PRL?
1 rj Jaki powinien być — Waszym zdaniem 
Q • nrnora marh hitfn-rii ełńciinuk małorioln 
? do
2 podstawowej, b) na poziomie liceum? 2
aft W jakiej mierze i w jakich proporcjach należałoby 2 
/ " przy doborze materiału do nowych programów uwzględ- 2 
ł nić fakty j zjawiska. S
> a) gospodarczo-społeczne, b) polityczne, c) kulturalne? Ę 
► O Jakie nasuwają się Wam uwagi dotyczące: a) konstruk- 4. 
2 cji nowych programów, historii, b) metod pracy przy S 
J nauczaniu tego p/zedmiotu; c) pomocy naukowych i inne ¥ 
g odnośnie warunków- podniesienia nauki historii i wyników « 
2 Waszej pracy. • Q

pro- 
największe trud-

i — w nowych 
programach historii stosunek materiału historii Polski 

materiału historii powszechnej: a) na poziomie szkoły

Pamiętniki nauczycieli wielkopolskich
Zarząd Okręgu Poznańskiego | (1 000 z!) — kol. kol. Jan Gru- 

ZNP i Wojewódzka Biblioteka chała z Piły i Hubert. Kien z 
Pedagogiczna w Poznaniu ogło Poznania; pięć IV nagród (700 
Siły w lecie 1956 r. konkurs i zł) — kol. kol. Jan Cichy z 
na „Pamiętnik Nauczyciela” Poznania. Franciszek Czarnota 
Celem konkursu było zgroma- z Gniezna. Edmund Mrozowski 
dzenie materiału źródłowego j z Ostrowa Wlkp.. Józef Rut- 
dla historii szkolnictwa wiel- | kowski z Poznania i Henryk 
kopolskiego. [ Sniegocki z Poznania: trzy

W grudniu ub. roku sąd kon- V nagrody (500 zł) kol. kol. 
kursowy złożony z przedsta- Bronisław Ikert, Stefan Niebo- 
wicieli ZNP, Wojewódzkiej Bi- ■ rak i Zofia Szadeberg —• 
blioteki Pedagogicznej, Woj i wszyscy z Poznania. Osiem na- 
Wydziału Oświaty. WODKO gród pocieszania otrzymali kol. 
oraz Katedry Pedagogiki Um- kol. Antoni Żawidzki z Pozna- 
werśytetu im. Adama Mic- ; nia. Józef Stawiński z Leszna, 
kiewicza — rozpatrzył na- Karolina Niedzielska z Pozna- 
desłane prace i przyzna! [ nia, Ludwik Piotrowski z Lesz- 
następujące nagrody: jedną ' na, Maria Czerniawska z Kęp- 
II nagrodę (1 500 zł) ptrzy- na. Maria i Konstancja Swi- 
mał kol. Leon Matemowski..z [ nąrskie z Poznania i Janina 
Gniezna; dwie III nagrpdy iJaranowska z Poznania.

Pracownicy pedagogiczni Pań­
stwowego Zakładu Wychowaw­
czego w Starogardzie Gdań­
skim przekazali na budowę do­
mów nauczycieli - emerytów
kwotę 1 612 zł.

POWSTAJE DOM 
EMERYTA - NAUCZYCIELA

Spółdzielnia Nauczycieli - E- 
merytów „Wspólna Sprawa” o- 
trzymala już przydział placu 
pod budowę Domu Emeryta- 
Nauczyciela i przystępuje do 
prac wstępnych związanych z 
budową. Dom stanie w War­
szawie na placu przy Wybrze­
żu Kościuszkowskim w sąsiedz­
twie gmachu Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego.

| Miły wieczór towarzyski zor­
ganizowali nauczyciele Wielicz­
ki swoim kolegom emerytom. 
Przyjęcie odbyło się przy mu­
zyce w pięknej sali szkoły nr 1 
w Wieliczce.

Kolei zy emeryci otrzymali 
[ dyplomy i skromne nagrody 
pieniężne z funduszu nagród, 
których zrzekli się czynni nau­
czyciele na rzecz swoich star­
szych Kolegów.

*
W dniu 11 lutego 1957 r. po­

wstała na terenie Śródmieścia 
Komisja organizacyjna Towa­
rzystwa Szkoły Świeckiej. Sie­
dziba Komisji mieści się w lo­
kalu Dzielnicowego Komitetu 
Frontu Narodowego przy ul. 
Mokotowskiej 4—6. Wszelkich 
informacji udzielają członko­
wie Komisji w dniach: ponie­
działki i czwartki od godz. 15 
do 19 oraz w soboty od godz.

1 10 do 14. Teł. 8-07-13.

nauczycielskich
sie zatrudnienia lub w ciągu 5 
lat po ustaniu zatrudnienia nie jest 
wymagany od pracownika, który 
wiek uprawniający do renty star­
czej osiągnął bądź w czasie przer­
wy w zatrudnieniu przypadającej 
na okres od 1.9.1939 r. do 9.5.1945 r., 
bądź w czasie do dnia 31.12.1954 r. 
a posiada 35-letni okres zatrudnie­
nia.

W zakresie renty rodzinnej 
ustawa wprowadza szereg 
zmian łagodzących warunki 
wymagane do uzyskania ren­
ty rodzinnej. Według dotych­
czasowych przepisów jednym 
z warunków wymaganych do 
uzyskania prawa do renty 
przez pozostałego małżonka lub 
rodziców było, aby w dniu 
śmierci pracownika lub najda­
lej w ciągu 10 miesięcy od 
tego dnia byli inwalidami al­
bo osiągnęli wiek: mężczyźni 
65 lat, a kobiety 55 lat. Usta­
wa przedłużyła okres 10-cio- 
miesięczny do lat 5. Renta ro­
dzinna przysługuje z tytułu 
wychowania dzieci, wnuków 
lub rodzeństwa zmarłego pra­
cownika w wieku do lat 8. 
a nie jak dotychczas w wieku 
do lat 7. Ustawa również po­
lepszyła sytuację dzieci uczę­
szczających do szkól, przesuwa, 
jąc ich wiek uprawniający do 
renty rodzinnej z 18 ńa. 24 lat. 
Poza tym zostały zniesione 
wymagania,, aby dzieci, wnu­
ki czy rodzeństwo zmarłego 
pracownika pozostawały na 
utrzymaniu pracownika. Usta­
wa dla sierot zupełnych zwięk­
sza przypadającą na nie częśc 
renty o 10% podstawy wymia­
ru renty.

Ustawa przewiduje poza tym. że 
podwyższenie renty wskutek zmia­
ny podstawy wymiaru, przyznanie 
dodatków dla niepracujących ren­
cistów, przyznanie świadczeń dla 
dzieci uczęszczających do szkól w 
wieku powyżej lat 18 odnosi się 
również do świadczeń przyznanych 
na podstawie dekretu przed wej­
ściem w życie ustawy z tym, że 
wypłata przysługuje od dnia 1.7. 
1956 r. Termin roczny do wystą-

I pienia z wnioskiem o zmianę pod­
stawy wymiaru renty liczy się od 
dnia wejścia w życie ustawy, tj. 
od dnia 9 października 1956 r. 
i upływa w dniu 9.10.1957 r. Usta­
wa nakazuje również ponowne roz­
patrzenie wniosków osób, którym 
na podstawie dekretu odmówiono 
prawa do renty, a kióre w myśl 
znowelizowanych przepisów dekre- 

[ tu nabyły prawo do renty.

Jeśli chodzi o osoby z tzw. 
starego portfelu, to tym oso­
bom, które nabyły prawo do 
zaopatrzenia emerytalnego z 
państwowego systemu emery­
talnego na podstawie przepi­
sów obowiązujących przed 1.7. 
1954 r„ ustawa zalicza okre­
sy: 1) pracy wykonywanej za 
wynagrodzeniem w czasie od 
1.9.1939 r. do czasu objęcia 
służby po wyzwoleniu lub do 
czasu rozwiązania publiczno­
prawnego stosunku służbowe­
go i 2) tajnego nauczania w cza­
sie okupacji, stwierdzonego za­
świadczeniem właściwych władz 
szkolnych. Okresy te zalicza się 
również tym osobom, którym 
wskutek niezaliczenia tych o- 
kresów odmówiono prawa do 
zaopatrzenia emerytalnego. Za­
liczenie tych okresów nastę­
puje na wniosek zainteresowa­
nych, którzy powinni złożyć 
go w terminie nieprzekraczal­
nym do dnia 31.12.1957 r., przy 

; czym wymiar względnie pod- 
| wyżka zaopatrzenia emerytal­

nego obowiązuje od dnia 1.7.
| 1956 r.

Wreszcie ustawa przywraca 
prawo do zaopatrzenia emery- 

I talnego osobom, które utraciły 
[ to prawo w całości lub w czę- 
; ści na podstawie przepisów o 
weryfikacji praw emerytalnych 

[ lub przepisów o rehabilitacji 
osób zatrudnionych w policji 
państwowej i straży więzien­
nej w czasie okupacji hitle- 

■ rowskiej.

FRANCISZEK NlSYNSKI 
i radca prawny ZNP

■Zamówienia l nrzedntaw na nrenumerate „Głosu Nauczycielskiego” przyjmują urzędy pocztowe 1 listonosze. "Instytucje I zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach, w których znajdują się oddziały, względnie delegatury uRuchu” — zamawiają prenumeratę w tychże Jed­
nostkach Ruchu” lnstvtueie centralne zamawiające prenumeratę dla podległych im Jednostek terenowj^ch w skali krajowej, zgłaszają zamówienia do Centrali Kolportażu Prasy I Wydawnictw „Ruch”. Warszawa, ul Srebrna 12. konto PKO 1-6-100029. ą „Głosu Nauczycielskiego” w pre­
numeracie" kwartalne! ' zł 8, nóirocznej zł 16, rocznej xł 32. Termin zgłaszania przedpłat: do dnia 10 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Zlecenie na wysyłkę wydawnictw polskich za granicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu WydA letw Zagranicznych „Ruch” - War­
szawa ul' wil-za 46 Egzemplarze z lat ubiegłych można nabywać w sklepach z prasa antykwaryczną w warszawie, ul. Wiejska 14 lub mławska 108. Zamówienia spoza Warszawy należy kierować do Centrali Kolportażu Prasy I Wydawnictw „Ruch”. Dział Sprzedaży Prasy Antykwarycznej
W Warszawie ul Srebrna 12 Wydawca BSW „Prasa”, Warszawa, ul. Wiejska 12. teł. 8-24-11. Redakcja Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Telefon 61011 17 wewnętrzny red. 261, 262, 263, 264. Zakłady Graficzna „Dom Słowa Polskiego”. Gat. pap. kL VII. tarm. 161—126. gym. s«/.52.Zam.. 1224. B-21


